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PRZYCZYNY REWOLUCJI 


Rewolucja 1848 r. ogarnęła w szerokim za- 
siggu znaczną część Europy, szereg ważnych 
krajów naszego kontynentu. Fala ruchów 
rewolucyjno-demokratycznych lżejszym mu- 
śnięciem dotknęła wtedy Anglię, Irlandię, 
Holandię, Szwajcarię, Hiszpanię, kraje skan- 
dynawskie, zalała zaś z żywiołową siłą Wło- 
chy, Francję, Austrię, Prusy, różne państew- 
ka niemieckie, Węgry, Polskę, Czechy. Masy 
ludowe tych krajów walczyły wówczas ofiar- 
nie na barykadach przeciw staremu porząd- 
kowi, przeżytkom ustroju feudalnego, absolu- 
tyzmowi, uciskowi narodów, jarzmionych 
przez zaborcze rządy, walczyły w imię náj- 
szczytniejszych ideałów ludzkości. Oddawna 
roztrząsano, gruntownie przyczyny tego wspa- 
niałego ruchu wołnościowego i nikt już te- 
raz fie odważy się, szczerze bronić teży. že 
rewolucje są dziełem garstki nasłanych sgi- 
tatorów, którzy szerzą malkonientyzm 4 de- 
magofgieznie podżegają lud do buntu, 26 bez 
nieh łatwo byłoby uniknąć wszelkich nie- 
bezpiecznych wstrząsów. Dziś uchodzt bo- 
wiem za aksjomat, że rewolucje wybuthają 
wtedy, gdy wielkie przemiany zachodzącć w 
życiu. społecznym, gospodarczym i kulteral- 
nym narodów wypełniają je nową treścią, 
a czynniki państwowe staraja się powsffzy- 
mać przeobrażenia istniejących  stosunięów, 
usiłując udaremnić podporządkowanie ich 
nowym potrzebom. Jednak zwykle zdarza się, 
że w odpowiednim momencie dziejowym Ra- 
stępuje gwałtowne wyładowanie sztucznie 
Poprzednio hamowanych sił społecznych — 
i fo sa właśnie rewolucyjne przewroty 
ASS Praw. j 
również do przyczyn rewolucji T848 r. Słu- 
szne jest niewątpliwie twierdzenię Karola 
Markss, że rewolucję tę wywołał wielki kry- 
zys gospodarczy, który objął w pierwszym 
rzędzie kraje kontynentu lepiej rozwinięte, 
dojrzalsze pod względem  ekonomitznym. 
Bezpośrednim powodem eksplozji nagroma- 
dzonych wówczas w naszej części świata ma- 
teriałów palnych był silny, wywołany przez 
nieurodzaj kryzys agrarny, który sprowadził 
klęskę głodu i rozruchy głodowe w Europie 
środkowej i zachodniej, a jako następstwo 
kryzys przemysłowy, który przyniósł beżro- 
bocie i nędzę w miastach i dał się we znaki 
szczególnie krajom bardziej zindustrializo- 
wanym, jak Francja, Niemcy zachodnie, Sak- 
sonia, Śląsk. Kryzys ten pociągnał za sobą 
niezwykle doniosłe konsekwencje, ponieważ 
'w łonie europejskich społeczeństw nabrzmia- 
ły zasadnicze antagonizmy klasowe, które 
znalazły ujście w rewolucyjnym wybuchu. 


REWOLUCJA 1848 r. A WIELKA 
REWOLUCJA FRANCUSKA 


Rewolycja europejska 1848 r. była wielkim 
etapem na drodze organicznych przeobrażeń 
ustrojowych, zapoczątkowanych wielką re- 
wolucją francuską 1789 r. Dokonana w od- 
miennych warunkach ekonomicznych, prze- 


- prowadzona z udziałem nowej, już wyodręb- 
nionej, skrystalizowanej klasy społecznej — 
proletariatu, była rewolucja 1848 r.. choć ró- 
wnie jak tamta burżuazyjno-demokratyczna, 
rewolucją zarówno polityczną jak į socjalną. 


Na placa Michała w Wiedniu 26 maja 1848r. 
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Walki aliczne w Paryżu 23 lutego 1848 r. 


skoczyło w danym mioimencjo nawet swych 
przywódców, stopowe dojrzewało w toku 
starannych długoletnich przygotowań pru- 
wadziły je liczne zakonspitywant organi- 


Wio w lutym £ marcu t. T. sprawz4 mebili- 
zację sił rewolucji na hasło dane z Paryża. 
Choć już w styczniu nastąpiły pierwsze obja- 
wy zaburzeń we Włoszech, hasło wzywająca 
do rewolucji padło niewątpliwie w Paryżu, 
mieście, które miało za sobą najbozatsze do- 
świadczenia rewolucyjne. Francja stała się 
ponownie ośrodkiem gigantycznego ruchu, 
który miał ogarnąć liczne narody, Rewolucja 
lutowa. była wyrazem i dowodem wiëlkich 
przeobrażeń, jakie zaszły w Europie w ciągu 
sześciu dziesiątków lat, dzielących ją od wiel- 
kiej: rewolucji z końca XVIII w, 


FRANCJA PRZED REWOLUCJA 


W chwili szturmu Bastyli! była Francja je- 
dynym krajem kontynentu, który miał już 
dość rozwinięty przemysł kapitalistyczny o- 
raz związaną z nim ściśle burżuazję i robot- 
ników. W r. 1848 także inne kraje, zwłasz- 
cza Niemcy, znalazły się na tej drodze roz- 
woju gospodarczego. ale Francja wyprzedza- 
jąc tamte, zajmowała nadal przodujące stano- 
wisko. Większą dojrzałość na różnych polach 
zawdzięczała ona zarówno swoim tradycjom 
rewolucyjnym, jak sile i ambicjom burżuazji, 
óraz temu, że posiadała liczniejszy, bardziej 
uświadomiony i ściślej wyodrębniony proleta. 
riat. Klasa robotnicza nie odgrywała współ- 
cześnie w żadnym innym kraju tak bardzo 
samodzielnej roli jak we Francji. Wystąpiła 
ona w r. 1848 jako samodzielma siła politycz- 
na, która nietylko mogła się stać głównym 
czynnikiem rewolucji, ale potrafiła wysunąć 
śmiały postulat społecznej emancypacji 
czwartego. stanu. Proletariat, choć wtedy po 
raz pierwszy sięgał po władzę, już niejedno- 
krotnie występował na dziejowej arenie Fran- 
cji. Partycypował on w różnych perypetiach 
wielkiej rewolucji, bił się odważnie na bary- 
kadach lipcowych, i on to walnie przyczynił 
się do wyzwolenia Francji od rządów“ bur- 
bońskieh.-opartych na klerze i arystokracji. 
Choć proletariat brał czynny i wydatny u- 
dział w tych wydarzeniach,-nie wycisnął na 
nich swego klasowego pietna. Robotnicy wal- 
czyli mężnie i nawet często zwyciężali, lecz 
nie mając własnego programu, własnej ideo- 
logii, nie mogli należycie wyzyskać zwycię- 
stwa i dlatego z ulic wracali do fabryk, do 
warsztatów, 

Po rewolueji lipcowej władzę we Francji 
ujęła arystokracja finansowa, bankierzy, gieł- 
dziarze, częściowo wielcy ziemianie. Żywioły 
te osiągnęły wówczas cel swych wysiłków, to 
do czego napróżno dążyły w r. 1789, uchwyci- 
ły mianówicie ster rządów Francji. Okres 
monarchii lipcowej — to złote czasy boga- 
czów. Warstwy niezamożne usunięte zostały 
poza nawias życia publicznego. Francją rzą- 
dził w tym okresie trzos wypchany złotem. 
Elementy społeczne, które część drogi polity- 
cznej w. monarchii lipcowej przeszły wspól= 
nie z owymi potentatami, chciały uczestni- 
czyć w korzystaniu z plonów zwycięstwa, 
lecz doznały gorzkiego zawodu. Te elementy 


zacija. demokratyczne, „1 Ka. właśnie nmk 247 


zawiedzione to burżuazja przemysłowa, 
która wraz z rozwpjem przemysłu nabierała 
większego znaczenia, oraz drobnomieszczań- 
stwo. Sfery rządzące w poczuciu siły, jaką 
tje złoto, lękcóważyły nastroje ludowe i 0- 
ul$gał* Sig z kontesjanti, - reformie NIP 
chciąły. dopuścić chociażby do uważanej za 
pilną konieczność reformy wyborczej, 


REWOLUCJA LUTOWA WE FRANCJI 


W tym stanie rzeczy wybuchła rewolucja 
lutowa. W przeciwieństwie do lipcowej była 
ona ruchem demokratycznym nawiązującym 
do wielkiej rewolucji. Część burżuazji dążyła 
do przywróceńia zaprzepaszczonych zdobyczy 
tamtej rewolucji. Lecz poza burżuazją, a na- 
wet właściwie przeciw niej wystąpili robot- 
nicy paryscy. Rozpoczęli oni rewolucję wraz 
z burżuazją, lecz drogi tych dwóch klas szyb- 
ko się rozeszły. Pod presją robotników skaso- 
wańo monarchię i proklamowano republikę, 
prelełariat bowiem odrzucał myśl, by król 
mógł nie być narzędziem w rękach arysto- 
kracji i burżuazji, dlatego też dążył on do 
wydarcia władzy bogatym i stworzenia rzą- 
du, który by odpowiadał interesom. całego lu- 
du. Gdy trzeba było rozstrzygnąć sprawę re- 
formy ustroju, stworzyć nowy rząd na miej- 
scu absolutyzmu, wysunęły się różne sprze- 
czne rozwiązania tego probłemu. Byli tacy, 
którzy chcieli zachować monarchię, lecz poło- 
żyć kres jej nadużyciom, inni głosili, że król 
powinien być jedynie wykonawcą. woli luda 
i jego przedstawicieli, jeszcze inni woleli 
znieść monarchię i zastąpić ją przez republi- 
kę, w której władza wykonawcza spoczywa- 
łaby w rękach ' obieralnych , urzędników. 
Wkrótce okazało się, że reforma ustroju pań- 
stwowego nie jest sprawą najistotniejszą, że 
chodzi o inne, trudniejsze do rozwiazania 
problemy. Ważne było mianowicie zniesienie 
panujących dotąd: przywilejów i wprowadze- 
nie równouprawnienia obywatelskiego. Cho- 
dziło o to, by, rewolucja: oparła państwo na 
szerszej podstawie społecznej. Nie było wszak. 
że zgody co do tego, jak szeroka ma być ta 
podstawa. Jedni chcieli przynajmniej częścio- 
wo zachować przywileje szlachty starej, inni 
dążyli do zapewnienia przewagi „burżuazji, 
przy czym -brano pod. uwagę cenzus tak wy- 
soki jak w czasach-Restauracji, albo niższy 
z okresu monarchii lipcowej, albo wreszcie 
bardzo niski na wzór tęgo, który przewidy- 
wała konstytucja 1791- r Najdalej szli demo- 
kraci gotowi przyznać pełne prawa obywa- 
telskie wszystkim mężczyznom dorosłym. na 
wzór konstytucji jakobińskiej 1793 r. Sprawa 
ta stanowiła przedmiot ostrego ścierania się 
przeciwnych zdań i poglądów. 


Trzecim, również ważnym zagadnieniem 
były granice władzy państwowej, zakres 
działania państwa. Pod wpływem modnego 
wiedy liberalizmu zgadzano się. że prawą 
jednostki musza być bezwzględnie zabezpie- 
czone, a gwarancję tego zabezpieczenia wi= 
dziano w zasadzie podziału władz. Opinia ta 
zrodziła się jeszcze w czasach absolutyzmu. 
gdy chodziło o obronę obywatela przed sa- 
mowolą różnych organów władzy królew- 
skiej. Czy nie należało zastosować jednak in- 
nych kryteriów w ujmowaniu stosunku oby- 
watela do państwa skoro rządy miały się 
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znaleźć pod wpływem całego społeczeństwa 
lub choćby znacznej jego części? Problem ten 
stawał się przedmiotem różnorodnych wypo- 
wiedzi. Powstawały nowe stronnictwa poli- 
tyczne, broniące interesów określonych grup 
społecznych, wysuwające własne programy i 
dążące do najżywszego oddziaływania na O- 
pirię publiczną. Poza ugrupowaniami prawi- 
cy; które wspierały politykę dworu, istniały 
też w monarchii lipcowej stronnictwa opozy- 
cyjne. Jedno z nich wysuwało skromne po- 
stulaty reformatorskie i chciało jedynie po- 
wściągnąć absolutystyczne zapędy króla w 
interesie burżuazji, drugs, demokratyczne, Stam 
ło zdecydowanie na gruncie teorii Rousseau'a 
o s'rwerenności ludu tżądało parlamentu z wy- 
borów powszechnych. który byłby wiernym 
odbiciem woli całego społeczeństwa: zasad- 
miczo dążyli demokraci do republiki i suwe- 
rennej władzy parlamentu. Pod koniec rzą- 
dów Ludwika Filipa wyr inna jeszcze 
partią, która głosiła, że trzonem: narodu jest 
warstwa tworząca nowe wartości, warstwa 
produkcyjna, robolnicy przemysłowi, wobec 
których nieliczni stosunkowo bogacze są bez 
znaczenia. Dzięki powstaniu, robofniczej 0r- 
ganizaeji mógł proletariat podczas tewalu= 
cji lutowej rzucić swą wolę na szalę wy- 
padków. 
NIEMCY PRZED REWOLUCJA 

Podobnie, lecz nieco inaczej zarysowywała 
się sytuacja w Niemczech. Ustrój kapitali= 
styczny nie zakorzenił się tam równie głę- 
boko, jak we Francji, przemyst rozwijał się 
6d niedawna i w wólnym tempie, burżuazja 
była tam zatem mniej liczna, mniej - bogata 
i.4nBicj wpływowa. niż w. monarchii lipco- 
wej. Gospodarka niemiecka rniała charakter 
przeważnie róiniczy, toteż sytuacja szlachty 
była tam bez porównania pewniejsza i moc- 
niejsza, niż współcześnie na zachód od Re- 
nu. Dzięki takiemu układowi stosunków ary= ` 
stokracja niemiecka odgrywała w życiu po- 
litycznym i społecznym kraju znaczniejszą 
rolę i miała większą niż na zachodzie świa- 
domość swych przywilejów. Proletariat wiel- 
komiejski, który we Francji jako szermierz 
własnych interesów klasowych zdobył sobie 
pewien autorytet, tutaj był mniej liczny i 
mniej wyrobiony, Ruch robotniczy w Niem= 
czech znajdował się po r. 1830 dopiero w 
zaczątkach, lecz jego wodzowie bacznie: ob= 
serwowali bieg wypadków we Francji i wy- 
ciagali trafne wnioski ze swych spostrzeżeń. 
Na tej zasadzie mogli stwierdzić, że intere- 
sy burżuazji nie sa identyczne z interesami 
Klasy robotńiczej. : 

Poza tymi przeciwieństwami 
miały Niemcy do rozwiązania inny jeszcze 
problem, niemniej trudny, szczególnie dla 
stosunków miejscowych  charakterystyczny, 
Oto, Niemcy nie były krajem jednolitym, 
scentralizowanym jak Francja, lecz przed= 
stawiały się jako twór luźny, stanowiły 
związek złożony z trzech tuzinów państw 
niezależnych, „częstokroć „wzgledem siebie 
nieprzyjaznych, a nawet wrogich. Stan ten 
uważano w Niemczech za czynnik politycz- 
nej niemocy, jakoteż gospodarczego niedo- 
rozwoju. Stąd wynikało dążenie do zjedno- 
czenia narodowego, do stworzenia jednolite- 
go panstwa. Podział terytorialny, zatwier- 
dżóny ostatnio na Kongresie Wiedeńskim, 
odpowiadał jedynie interesom  dynastyj i 
sziachtv. Postulat zjednoczenia uznawali 
wszysćy zwolennicy reform, zwłaszcza bur- 
Żuazja, która rożumiiała, jak wielkie szkody 
przynosi rozdrobnienie sprawie rozwoju go- 
srodarstwa niemieckiego. Tym bardziej na 
gruncie lego programu stały wszystkie ele- 
menty radykalne: inteligencja, drobnomiesz- 
czaństwo, wreszcie robotnicy, Dlatego wy- 
stępowały wówczas w Niemczech dwa róż= 
ne, czasem zlewające się nurty postępowe: 
liberamy i unifikacyjńy. Radykałowie we- 
szli w kontakt z opozycją postępową krajów 
przyległych: Francji, Polski, Włoch: żądali 
usunięcia od steru książąt i szlachiy. W mia- 


społecznymi 


rę konsolidowania się elementów -radykal- 
nych, które najznaczniejszą siłę stanowiły 
w Niemczęch 'półudniowych i zachodnich, 


przywódcy radykalni nabierali coraz więcęj 
energii i wiary we własne siły, uznali wresz- 
cie za możliwe opublikować program nie- 
mieckiej lewicy. Został on mianowicie poda- 
ny do wiadomo: powszechnej na wielkim 
zjeżdzie działaczy lewicowych południowo- 
niemieckich w Jifenburgu we ' wrześniu 
1847 r. Program ten obejmował następujące 
postulaty: wolność sumienia, zrzeszeń, zgro- 
madzéń, powszechne i równe prawó głoso- 
wania, milicja z obieralnymi olicerami za- 
miast wojska stałego, obierałni urzędnicy 
zamiast dotychczasowej  nieodpowiedzialnej 
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blurokracji, przerzucenie ciężarów państwo- 
wych na bogatych przez postępowy podatek 
od dochodu, sądy przysięgłych dla prze- 
stępstw politycznych i prasowych, zniesienie 
wszelkich przywilejów stanowych, oświata 
dostępna dla wszystkich. Ten program offen- 
burski, nacechowany liberalizmem, posiadał 
też pewne rysy demokracji zarówno poli- 
tycznej, jak społecznej. Żąda odpowiedzial- 
ności ministrów przed parlamentem, z dru- 
giej zaś strony stara się uregulować stosun- 
ki między kapitałem a pracą, Wysuwa on 
też postulat zniesienia monarchii, choć w 
formie niedość kategorycznej; trzeba jednak 
stwierdzić, że radykałom niemieckim: przy- 
świecała idea republiki, ale nie wszyscy się 
do tego ze względów taktycznych przyzna- 
wali. Po ogłoszeniu programu offenburskie- 
go również liberalni przywódcy niemieccy 
zwołał w pażdzierniku zjazd, który wypo- 
wiedział się za monarchią konstytucyjną dla 
całych Niemiec i dla państw poszczególnych 
Rzeszy. 2 lutego 1848 r. leader radykałów ba- 
deńskich Bassermann złożył "w miejscowej 
izbie wniosek o zwołanie parlamentu ogól- 
noniemieckiego. Z podobnym wnioskiem wy- 
stąpił w izbie heskiej Henryk Gagern. Dzia- 
ło się to w przeddzień kryzysu rewalucyj- 
nego, gdy w całej Europie atmosfera nała- 
dowana była elektrycznością, a wzburzenie 
mas zapowiadało zbliżające się wypadki. 
WŁOCHY PRZED REWOLUCJĄ 

Włochy, analogicznie do Niemiec, od ezasów 
średniowiecza rozbite, podzielone na szereg 
państw, cierpiące pod biczem absolutyzmu, 
przy słabym rozwoju gospodarczym i zaco- 
faniu w stosunkach społecznych, odczuwały 
potrzebę reform liberalnych, demokratyzacji 
ustroju, zjednoczenia narodowego. Ale naj- 
boleśniejszą ich raną była niewola, w ja- 
kiej wiły się cenne i bogate prowincje pół- 
nocne: Lombardia i Wenecja, które ulegały 
przemocy austriackiej, okrutnie rządzone 
przez bezdusznych biurokratów z Wiednia. 
Problem wyzwolenia tych części Włoch był 
najbardziej palącą koniecznością, kwestią 
honoru narodowego. Patrioci włoscy wypi- 
sali na swych sztandarach hasło zrzucenia 
jarzma habsburskiego, zjednoczenia i kon- 
stytucji, nie zdobyli się jednak na wspólny 
program reform. Lewica, którą do działania 
pobudzał Mazzini, była słaba i dysponowała 
nieznacznymi wpływami. Zacofanie ekono- 
miczne, słaby rozwój przemysłu, ciemnota 
wśród ludu, urabianego przez potężny kler, 
wszystko to hamowało postęp. Radykałowie 
włoscy nie mieli programu reform społecz- 
nych. Dlatego rewolucja 1848 r. we Wło- 
szech głosiła hasła wyłącznie narodowe i po- 
lityczne, 


KRYZYS REWOLUCYJNY W EUROPIE 


W takiej atmosferze wybuchła rewolucja 
futowa w Paryżu. Wśród krwawych walk na 
barykadach nastąpiło obalenie tronu Orlea- 
nów -i proklamowanie Drugiej Republiki. 
Wypadki silnym echem odbiły się w Euro- 
pie: ożywiemie akcji czartystów w Angli, 
ostrzenie kos przez Irlandczyków, zamieszki 
w. Belgii, król holenderski aprobuje nową, 
bardziej postępową konstytucję, reformy 
ustrojowe przeprowadza Szwajcaria, w Ma- 
drycie wybucha powstanie wojskowe. Naj- 
silniej zareagowała opozycja w Niemczech, 
doszła bowiem do wniosku, że nadszedł czas 
działania. Rządy państw Rzeszy nie były 
przygotowane do walki i bagatelizowały co- 
raz groźniejsze objawy malkontentyzżmu ji co- 
raz większe wzburzenie mas ludowych. DIa- 
tego musiały one w tych burzliwych dniach 
marcowych uciec się do koncesyj i obietnic, 
których nie miały zamiaru dotrzymać. Szyb- 
ko zawalił się stary gmach absolutyzmu w 
Wiedniu, Berlinie i mniejszych stolicach 
niemieckich, zwłaszcza po ucieczce Metter- 
nicha głównego rzecznika i obrońcy daw- 
nego zmurszałego ładu. 

Sceneria wypadków wszędzie niemal by- 
ła podobna: walki na barykadach, tłumne 
wiece z rezolucjami, uroczyste delegacje z 
petycjami, nowi burżuazyjni ministrowie, 
a potem — po ogłoszeniu wolności zrzeszeń 
i słowa — liczne kluby, stowarzyszenia, pi- 
smą radykalne, w nich zaś gorące dysku- 
sje, przemówienia, apele, Rewolucjoniści do- 
magali się swobód obywatelskich, następnie 
ustroju konstytucyjnego, parlamentu. pow- 
szechnego głosowania. Były to postulaty 
burżuazji, która sądziła, że w ten Sposób 
zaspokoi aspiracje mas ludowych. Tylko 
sporadycznie wysuwano inne żądania, jak 
np. te, które były ogłoszone jeszcze w 1847 
r. w Offenburgu, w marcu r. 1848 z niewiel- 
kimi zmianami na wiecu tamże zwołanym 
powtórzone (dodano wtedy zasadę rozdziału 
kościoła i państwa oraz szkoły Świeckiej). 


ROZWÓJ I ZAŁAMANIE REWOLUCJI 
WE FRANCJI 

Prołetariat wystąpił na początku jedynie 
we Francji z własnymi postulatami, z pro- 
gramem budowy nowego ustroju i reform 
społecznych,jak słynne prawo do pracy Lud- 
wika Blanca i ministerstwo pracy, które 
miało stać na straży tego prawa. Burżuazja 
przyjęła zrazu te postulaty, ale nie po to,że- 
by je realizować. Komisję lu semburską, jej 
postępowe uchwały (m. in. 10 godz. dzień 
pracy), warsztaty narodowe — burżuazja to- 
lerowała do stosownej chwili i tylko ze 
względów taktycznych, Robotnicy łudzili się, 
że mają w. niej szczerego sprzymierzeńca. 
Nie znali oni jeszcze „Manifestu Komuni- 
stycznego”*, który ukazał się tuż przed re- 
wolucja lutówą i wzywał proletariat wszyst- 
kich krajów do łączenia się w walce kla- 
sowej nie tylko przeciw arystokracji, lecz 


także przeciw burżuazji, i do stworzenia 
państwa. odpowiadającego jego własnym 
interesom. Robotnicy, uwodzeni ideologią 


socjalizmu utopijnego, nie uświadamiali so- 

bie jeszcze należycie, że dla zrealizowania 

prawa do pracy niezbędne jest obaleńie 

ustroju kapitalistycznego, wydarcie władzy 
i 


, organizować i rozwinęli 


kapitalistom i ich wywłaszczenie, że wyzwo- 
lenie proletariatu musi być dziełem samę- 
go proletariatu. Przekonali się o tym robot- 
nicy dopiero w czerwcu, w tych pamiętnych, 
krwawych dniach walki, gdy burżuazja rzu- 
ciła na nich zbrojne falangi żołdaków. Wte- 
dy dopiero ujawnił się w całej pełni głęboki 


antagonizm klasowy między burżuazją a 
proletariatem. W walkach czerwcowych 
proletariat bronił się na barykadach osa- 


motniony. Burżuazja zrzuciwszy maskę przy» 
chylności obróciła przeciw znienawidzonym 
robotnikom, przeciw  „czerwonemu widmu” 
socjalizmu dawnych sprzymierzeńców prole- 
tariatu, drobnomieszczaństwo i chłopów. 
Drobnomieszczaństwu wmówiono, że repu- 
blika Sare, Peg jest bankructwem, i to z wi- 
ny robotników, gdyż zatrudniające ich war- 
sztaty narodowe przynoszą olbrzymie defi- 
cyty i że wszystkie niedomagania, na które 
chłopi się uskarżają, z tego pochodzą źród- 
ła. Chłopi nie ukrywali gniewu z powodu 
wprowadzenia przez rząd tymczasowy wiel- 
kiego podatku, który jch głównie swym 
brzemieniem przytłoczył. Burżuazja. twierdzi- 
ła, że to robotnicy swą lekkomyślną po- 
lityką prowadzą kraj w przepaść. Chłopi nie 
chcieli płacić kosztów rewolucji, ustosunko- 
wali się wrogo do niesprawiedliwej dla nich 
republiki i dzięki temu stali się narzędziem 
w rękach burżuazji. Rewolucja 1789 r. na 
wstępie zdjęła z chłopów ciężary feudalne 
i odrażu ich tym pozyskała, rewolucja 18% 
r. narzuciła im nowy, dotkliwy ciężar i tym 
ich zraziła. Swą perfidną taktyką wpędziła 
burżuazja chłopów francuskich w ramiona 
kontrrewolucji i przyczyniła Się poprzez 
zgromadzenie narodowe, rzeź czerwcową, 
nową konstytucję i wybory prezydenta re- 
publiki do zwycięstwa reakcji, do za- 
przępaszczenia osiągnięć rewolucji lutowej. 


PERYFERIE REWOLUCYJNE 
W NIEMCZECH 


W analogicznych warunkach załamała się 
rewolucja w Niemczech. I tam klasa robot- 
nicza zawiodła się na swych sojusznikach. 
W Austrii, gdzie mozaikowy charakter naro- 
dowościowy państwa komplikował sytuację, 
sfery rządzące najszybciej przeszły do kontr- 
rewolucji, wyzyskując zręcznie antagonizmy 
narodowościowe i ciemnotę chłopów w nie- 
których prowincjach. Drogę do zwycięstwa 
utorowała sobie dynastia Habsburgów przez 
przeprowadzenie wielkiej reformy agrarnej, 
uchwalonej w  konstytuancie wiedeńskiej. 
Chłopów zwołniono za jednym zamachem 
od ciężarów feudalnych; dzięki temu, zaspo- 
kojeni w swych interesach a pozbawieni 
świadomości klasowej, odwrócili się od ře- 
wolucji i dali się wprzęgnać w rydwan abso- 
lutyzmu. Robotnicy nić byli dość silni i nad- 
to skupieni głównie w stolicy. Długo bronili 
swych pozycji, lecz gdy odstąpiło ich tchórz- 
liwe i nieufne drobnomieszczaństwo, ulegli 
przewadze sił zbrojnych reakcyjnego rządu. 
Ich' ofiarne powstanie październikowe +w 
wiedni:r zostało okrutnie stłńmione 

Rząd pruski więcej liczył się z robotnika- 
mi, gdyż stanowili oni, szczególnie w uprze- 
mysłowionych prowincjach zachodnich. po- 
ważniejszą siłę. Ale i tam nie mogli robotni- 
cy udźwignąć na swych barkach ciężaru Tre- 
wolucji Tymczasem burżuazja pruska, któ- 
rej pierwsze poczynania rewolucji w marcu 
były na rękę, rychło zreflektowała się z oba- 
wy, że robotnicy pójdą za daleko. Jej mini- 
strowie przelękli się ruchów masówych 
i śmiałych robotniczych postulatów, toteż 
postanowili hamować rozpęd rewolucji. 
Chłopi pruscy, którzy początkowo dali się 
unieść zapałowi rewolucyjnemu, zaprzesta- 
li robocizń, napadali na dwory i zmuszali 
dziedziców do zrzekania się przywilejów, 
wkrótce ostygli i zaniechali współdziałania 
z proletariatem, gdy berlińskie zgromadze- 
nie narodowe zwlekało z uregulowaniem 
stosunków rolnych, a nawet odrzuciło pro- 
jekt zniesienia robocizn.. Burżuazja pruska 
takim postępowaniem zaszkodziła własnym 
interesom, gdyż zraziła do siebie chłopów 
i uczyniła ich narzędziem w rękach junkrów, 
a ci postarali się rozgoryczonych włościan 
skierować przeciw robotnikom. Odtąd jed- 
nym sprzymierzeńcem tych ostatnich było 
drobnomieszczaństwo, stanowiło ono trzon 
partii demokratycznej, jej lewe skrzydło 
tworzył proletariat. Pruska klasa robotnicza 
wiedziała, że rewolucja miała dotąd w Pru- 
sach charakter tylko polityczny i dlatego 
nic proletariatowi nie przyniosła. Robotnicy 
wysunęli program reform socjalnych i eko- 
nomicznych, podobnie jak we Francji. Dia 
poparcia tego programu uciekli się do de- 
monstracyj i strajków, zaczęłi się przy tym 
ożywioną agitację 
Ta bojowa postawa proletariatu skłoniła 
burżuazję do zupełnej zmiany taktyki. Po 
zaburzeniach czerwcowych w Berlinie (zdo- 
bycie przez tłum arsenału) burżuazja posta- 


nowita rozprawić się z robotnikami i zdecy- 


dowanie przeszła do okopów Św. Trójcy, 
gdzie połączyła się z junkrami. W ten spo- 
sób zwyciężyła w Prusach  kontrrewolucja, 
a represje stanu wojennego, oktrojowana 
konstytucja i rozwiązanie konstytuanty były 
wyrazem tego zasadniczego zwrotu. 


PRÓBY RATOWANIA REWOLUCJI 

Nadzieje rewolucjonistów niemieckich 
przeniosły się do krajów południowych i za- 
chodnich. Tam sprawa nie była jeszcze stra- 
cena. Ruch rewolucyjny niemiecki wyszedł 
przecież wiosną 1843 r. z tych małych pań- 
stewek. Chłopi miejscowi, 
przez lichwiarzy, albo jęczący dotąd w pę- 
tach: feudalizmu, rozumieli, że przewrót Spo- 
łeczny może poprawić ich sytuację. to też 
przystąpili do akcji, wypędzali dziędziców 2 
dworów i palili księgi czynszowe, lecz ry- 
chło po tym zrywie zatrzymali się, gdy jun- 
krzy rozbroili ich chytrymi ustępstwami. 


Drobnomieszczaństwo południowo-niemieckie 
było jednak przejęte duchem rewolucyjnym, 
niż pruskie i austriackie, 


bardziej dlatego 


wyzyskiwani 
„ (Włosi, 


— 


partia demokratyczna miała targ" POW sze 
oparcie, ale i tam przywódcy zdemokty". 
nie szukali kontaktu z masami © 
Nic więc dziwnego, że chłopi na PR 
szybko wyładowali się w swych rewolliwą % 
nych zapędach i stwacili zaufanie do miej-> 
skich radykałów, z tego powodu nie udało 
sie m. in. kwietniowe powstanie w Badenii. 
Lecz pomimo zawodów i rozczarowań, Pó 
mimo -tryumfu sił reakcyjnych w Prusach 
i Austrii, niemieckie żywioły rewolucyjne nie 
uległy depresji, nie straciły wiary w swe 
możliwości. Na obszarach południowych i za- 
chodnich Niemiec. w prowincjach najlepiej) 
gospodarczo rozwiniętych, zmobilizowały się 
dla obrony zdobyczy rewolucyjnych. Za ha- 
sło przyjęły one obronę konstytucji Niemiec 
zjednoczonych, uchwalonej przez parlament 
frankfurcki. Konstytucja ta, uznawana za naj- 
liberałniejszą Kartę w całych Niemczech, od- 
powiadała interesom drobnomieszczaństwa, po- 
parła ją również burżuazja i klasa robotnicza. 
Burżuazja południowo-niemiecka nie była 
tak wrogo, jak pruska i austriacka nastrojo- 
na względem ideologii demokratycznej i dla- 
tego deklarowała wtedy gotowość do obrony 
Konstytucji frankfurckiej przeciw roszcze- 
niom reakcji. Dla robotników, którymi kie- 
rowali członkowie Związku Komunistów Z 
Marksem i Engelsem na czele, konstytucja 
frankfurcka nie mogła być celem wysiłków, 
dążyli oni do obalenia rządów feudalnych w 
Niemczech i ustanowienia republiki demo- 
kratycznej, Walkę podjęli robotnicy wspólnie 
z drobnomieszczaństwem, które na południu 
było bardziej rewolucyjne, niż w innych 
częściach Niemiec. Ruch powstańczy zaczął 
się w Dreźnie na początku maja 1849 r. i w 
ciągu 2 miesięcy ogarnął Nadrenię, Palatynat, 
Badenię, wywołał pewien rezonans również w 
innych ośrodkach, np. we Wrocławiu. Zma- 
gania trwały niedługo, gdyż walczyli tylko 
robotnicy, i choć okazali wiele męstwa 
i dzielności, ulegli wobec niedołęstwa przy- 
wódców i przewagi regularnych: wojsk pru- 
skich, które pośpieszyły ze zbrojną interwen- 
cją. I wówczas, jak tylekroć poprzędnio, ro- 
botnicy samotnie bronili barykad, oportu- 
nizm burżuazji oraz małoduszność i chwiej- 
ność drobnomieszczaństwa, które zrezygno- 
wały z walki, przyniosły zwycięstwo zespo” 
lonym śiłom reakcji. Jeśli rewolucja załamała 
się w najlepiej rozwiniętych gospodarczo 
krajach kontynentu, to dlatego, że Europa nie 
weszła jeszcze w fazę likwidacji ustroju ka- 
pitalistycznego, Dopiero po rewolucji 1848 T. 
nastąpił rozkwit wielkokapitalistycznej indu- 
strializacji, aw związku ztym wyrosła praw- 
dziwa burżuazja i prawdziwy proletariat 
przemysłowy, przy czym dwie te klasy wysu- 
nęły się na pierwszy plan w strukturze no- 
woczesnych społeczeństw. Podczas rewolucji 
1848 r. starły się œe z sobą obnażając w78- 


jemny antagonizm zwłaszczą w Paryżu i kiiku. 


innych większych ośrodkach przemysłowych. 
Robotnicy bili się ambitnie i z põświocsniem, 
ale najbardziej bohaterska obrone barykad 
kończyła się ich klęską (Paryż, Wiedeń, Drez- 
na),skoro dowódcy wojsk rządowych mogii 
polegać na swych żołnierzach. W r. 1849 szan- 
se rewolucji zdecydowanie opadły, odkad 
burżuazja a z nią drobnomieszczaństwo za- 
nieehały walki i przerzuciły się na stronę rzą- 
dów. 


IDEA ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


Prócz ideologii demokratycznej w postaci 
reform politycznych í postępu społecznego 
wysunęła rewolucja 1848 r. postulat zjedno- 
czenia narodowego w stosunku do krajów 
poćwiartowanych wskutek dziejowych OkO- 
liczności, jak Nieracy, i Włochy, lub wsku- 
tek zaborczych operacyj podziałowych, jak 
Polska. Rozdrobnienie Niemiec i Włoch para- 
liżowało ich rozwój gospodarczy i osłabiło po- 
stęp kulturalny, szkodząc interesom zarówna 
burżuazji, jak robotników i chłopów. Bunto- 
wała się przeciw temu świadomość narodowa 
Niemców i Włochów, rozbudzona w walkach 
przeciw najazdowi napoleońskiemu u pier- 
wszych, pod sztandarami Napołeona przeciw 
Habsburgom u drugich. Wstąpiła też wiara w 
serca Polaków, którzy przed półwiekiem roz- 
darci, nie wyrzekli się zarówno utraconej nie- 
podległości, jak narodowego zjednoczenia. 
Zjednoczenie Niemiec, utworzenie niemieckiej 
republiki demokratycznej, należało do głów- 
nych zadań rewolucji demokratycznej w Niem- 
czech. Próbny ruch unifikacyjny ogarnął 
Włochy, których część znosiła udręki hał- 
Sburskiej niewoli, a reszta rzucona była na 
pastwę partykularnych despotów w Króle- 
stwie Obojga Sycylii, Toskanii, Parmie i t. d. 
Ofiarne wysiłki patriotów tych krajów, dzia- 
łalność parlamentu frankfurckiego w Rzeszy, 
bohaterski trud .risorgimenta" we Włoszech, 
desperackie zrywy Polaków, nie przyniosły 
narazie oczekiwanych plonów, zostały zalane 
falami tryumfującej kontrrewolucji. 


IDEA NARODOWOŚCIOWA W REWOLUCJI 

Rewolucja 1848 r. miała jeszcze jeden 
aspekt, niemniej od powyżej przedstawionych 
doniosły, nam Polakom szczególnie bliski, 
aspekt wyzwoleńczy. 

Podczas rewolucji uciskane i prześladowa- 
ne ludy rzuciły wyzwanie w pierwszym rzę- 
dzie Austrii. Austria ówczesna była sztucz- 
nym  kongłomeratem kilkunastu niczym z 
sobą niezwiązanych prowincji, stanowiła, 
pstrą mozaikę narodowościową, w której Wwy- 
stępowały obok siebie elementy germańskie 
(w mniejszości), słowiańskie (Polacy, Ukra- 
ińcy, Czesi. Słowacy, Chorwaci), romańskie 
Rumunowie) węgierskie, į słusznie 
uchodziła za więzienie narodów, Skuta łań- 
cuchami absolutyzmu habsburskiego, rządzo- 
na przez bezduszną centralistyczną biuro- 
krację, była moetternichowska Austria ostó- 
ja wstecznictwa i zacofania, Rewolucja 
1848 r. wstrząsnęła tym starym, zmurszałym 
gmachem państwowym, ale go nie wywró- 
ciła. Ambitne żywioły postępowe nieszczęśli- 
wych narodów (a nawet liberalni i demokra- 
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tyczni Niemcy) rzuciły się na znienawidzo= 
mw-zqażim Metternicha, ale nie osiągnęły 50- 
T »„Ś$ci w działaniu, koordynacji wysił* 
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a król sardyński wsparł swych rodaków 
zbrojną gwardją. Wkrótce potem upomnieli 
się o swe prawa Polacy w Galicji, Czesi, 
Węgrzy. Rząd, choć narazie u podstaw za- 
chwiany, nie stracił gruntu pod nogami, nie 
uląkł się niebezpieczeństwa. Jąt się wypró- 
bowane; skutecznej tradycyjnej taktyki cie- 
miężców, mianowicie zręcznie podsycił silne 
narodowościowe 1 klasowe antagonizmy w 
poszczególnych krajach koronowych, więc w 
Gąlicji ukraińskich chłopów przeciw szlach- 
cle polskiej, w Siedmiogrodzie włościan ru" 
muńskich przeciw węgierskim dziedzicom, 
w Chorwacji miejscowych Chłopów słowian- 
skich przeciw ziemianom — Niemcom. Po 
wywołaniu waśni i zatargów rzucił dwór 
wiedeński na żywioły opożycy,ne zbrojne 
zastępy wojsk regularnych, jakie miał da 
dyspozycji i przy ich pomocy, uciekając się 
do ckrutnych środków (bombardowanie Kra- 
kowa, Pragi. Lwowa) sparaliżował wszelkie 
ruchy narodowe i po części sprowadził je 
do parlamentarnego łożyska, a przez to zu” 
pełnie unieszkodliwił. 

Tylko na Węgrzech w oparciu o patrio- 
tycznych chłopów. ruch przybrał wyraźną 
formę walk! zbrojnej o niepodległość, Pelna 
energii, konsekwentna į niezłomna akcja 
wyzwoleńcza przybrała tam, szerokie roz- 
miary i wzbudziła entuzjazm w narodzie, 
zwłaszcza po ogłoszeniu republiki. Węgrzy 
powaźnie zbłądzili, starając się narzucić su- 
premację Chorwatom, z którymi byli zwią- 
zani węzłami politycznej współpracy, i chcąc 
zmusić ich do bezwzględnej uległości. Chor- 
waci zrażeni nieżyczliwym oddawna postę" 
powaniem Węgrów wobec nich i w szcze- 
gólności nieuznawaniem ich narodowych a- 
spiracji, wpadli w zastawione sidła kontrre- 
wolucji i dali się użyć czynnikom reakcyj- 
nym za ślepe narzędzie w walce w Węgrami. 

Poważniejszy charakter miały poczynania 
Polaków w Księstwie Poznańskim, gdzie spo- 
łeczeństwo z imponującym udziałem chłopów 
upomniało się o swe niewygasłe prawo do 
wolności. Nieoczekiwany zwrot reakcyjny w 
Berlinie spowodował utcevienie zbrojnego ru- 
chu patriotycznego Wielkopolan w morzu 
krwi przy pomocy żołdaków wiarołomnego 
króla pruskiego, jako też zionących niena- 
wiścią do wszystkiego co polskie. Niemców 
miejscowych. W ten sposób spełzł. niestety, * 
na niczem ofiarny wysiłek patriotycznych 
powstańców Wielkopolski 


TRWAŁE ZDOBYCZE REWOLUCJI 

Gigantyczny czyn: „Wiosny Ludów” za- 
mksał się opłakanym bilansem i pełne boha- 
terskiego rozmachu ruchy -narodowe. oraz 
nowatorskie ruchy wyzwolęńcze wyzyskiwa- 
nych omas-_dłudowyech, -zwłaszcza- proletariatu 
zostały przez zagrożone rządy klas posiadają- 
cych okrutnie zdeptane Uległ zwichnięciu w 
pierwszym rzędzie socjalny ce! rewolucji. co 
było widoczne i oczywiste juź od początku, 
gdy burżuazja francuską. potem niemiecka, 
zaskoczone rozpędem rewolucji rzuciły się 


w ramiona reakcji. Dziąki temu reakcja, 
zwyciężyła w oparciu o: włąsne siły we- 


wnętrzne oraz przy pomocy zdyscyplinowa= 
nych wojsk regularnych, które stanęły na 
jej rozkazy. Królowie bez skrupułów łamali 
dawane zrazu obietnice, żołdacy rozpedzali 
parlamenty: poczem następował powrót do 
smutnego status quo. Marks, a za nim współ- 
cześni badacze stwierdzają. że rewolucja u- 
padła, gdyż nie rozwinsła wszystkich swoich 
rnożliwości (i nie uruchomiła wszystkich 
swoich sił; mobilizacja i koncentracja ta nie 
były możliwe w ówczesnej fazie ewolucji 
gosrodarczej, gdy wielki kapitalizm nie doj- 
rzał jeśzcze do likwidacji a związane z nim 
klasy nie zdążyły się należycie rozwinąć; re- 
wolucja 1848 r, była czynem przedwczęsnym 
i dlatego z góry skazanym na niepowodzenie. 

Ten poscepny rezultat „Wiosny Ludów” nie 
powinien przesądzać jej roli i znaczenia w 
dziejach. Jako wyjątkowo ważne ogniwo w 
łańcuchu rozwojowym społeczeństw naszego 
kontynentu, stała się rewolucja 1848 r., eta- 
pem w procesie ich dojrzewania. podkreśliła 
pewne doniosłe i przedtem nie zauważone 
fakty, a przez Śmiałe wysunięcie zawieszo- 
nych dotąd w powietrzu problemów przy= 
śpieszyła pomyślne ich rozwiązanie. 

Nie wszystkie zdobycze rewolucji przez jej 
upadek uległy przekreśleniu. Pewne zasady 
zastały zachowane, stając się niezaprzeczoną 
właśnością społeczeństw. jak: 1) ustrój kon- 
stytucyjny, zapoczątkowany w dobie rewolu- 
cji przez statut zasadniczy króla sardyńskie- 
go, gdzie niegdzie (Austria) przez kontrre- 
wolucję zawieszony, lecz na krótko, 2) de- 
mokratyczny system powszechnego głoso- 
wania, 3) zniesienie pańszczyzny i uwłasz- 
czenie chłopów w Austrii. Inne pozytywne 
następstwa rewolucji uwypukliły się dopiero 
później, jasno wystąpiły w perspektywie 
historycznej, a więc dominująca rola bur- 
żuazjj w drugiej połowie XTX wieku i w 
zaraniu XX wieku, okrzepnięcie proletaria- 
tu i wybicie się tej klasy na czołowe sta- 
nowisko przez udział w życiu publicznym. da- 
lej ustawodawstwo pracy. opieka tad klasą 
producentów. Wielkie zmiany wy'rołała Te- 
wołucja w psychice ludów europejskich, 
Rozwiała się bezpowrotnie aureola ksótów 
z „bożej łaski”, a masy ludowe, robotnicy 
i chłopi. nabrały poczucia własnej siły i 
gotowości do ponoszenia odpowiedz alności 
w sprawach publicznych. W konkluzji wol- 
no stwierdzić, że ofiarny trud bojowników 
postępu z lat 1848—9. nie poszedł na marne 
i okazał się realnym współczynnikiem 
triumfu sił demokratycznych w naszych 
czasach. 

Tadeusz Landecki 
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Przebudowa gospodarcza wsi” 


Stefan Ignar 
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TEZA PIERWSZA: 
Zmiana ustroju $ospodarczego 
w Polsce, a szcześólnie "nacjonali- 
zacja przemysłu i reforma rolna 
w połączemiii z plarową gospo- 
darką — wyznacza kierunek roz- 
wojowy wsi. 


UZASADNIENIE: 

Zmiana ustroju gospodarczego w Polsce, 
jAko wynik zwycięstwa warstvr pracujących 
nad kapitalistami w sprzyjających okolicz- 
nościach zwycięstwa nad faszyzmem i pod 
bezpośredńim wpływem ustroju socjałistycz- 
nego w Związku Radzieckim, zamknęła 
marnotrawczy z punktu widzenia narodo- 
wego i pasożytniczy ze stanowiska społecz- 
nego system produkcji i rozdziału dochodu. 

W poprzednim ustroju produkcja była re 
gulowana nie potrzebami i możliwościami 
narodu, lecz wymogami prywatnych intere- 
sów właścicieli zakładów produkcyjnych, 
występujących zespołowo, w postaci karteli 
i zmów, a w _ znaczeniu socjologicznym jako 
klasa posiadająca. Prywatni właściciele w 
dużej mierze obcokrajowcy, traktowali Pol- 
ške fako teren kolonialnej eksploatacji w 
zakresie surowców j siły roboczej. Biędna 
i przeludniona wieś była im potrzebna jako 
rezerwuar sił roboczych. Kapitaliści nie: in- 
westowali nowych kapitałów w. zużywające 
się zakłady przemysłowe, a nawet same za- 
kłady nieraz niszczyli. celem ograniczenia 
produkcji dla obniżki płac i podwyżki cen. 
Równocześnie podkopywali byt będącego na 
ich usługach państwa nie płacąc podatków 
i korumpując administrację systemem łapó- 
wek. Propaganda antykomunistyczna przy 
wykorzystaniu uczuć religijnych i organizacji 
kościelnej, jak również fałszywe wychowa- 
nie idealistyczne w patriotyżźmie typu-nacjo- 
nalistycznego służyły kapitalistom i obszar” 
nikom do urabiania chłopów i robotników 
na bezwolne narzędźie. W ten sposób mię- 
dzynarodowy kapitał stał się dysponentem 
` wszystkich produkcyjnych sił polskich i de- 
eydewał o losach narodu i państwa. W tych 
warunkach rozwój gospodarczy Polski był 
niemożliwy a wieś z roku na rok staczała 
się coraz bardziej do poziomu najnędzniej- 
szej wegetacji. Nacjonalizacja przemysłu 
oraz przejęcie przez państwo i spółdzielczość 
całkowitej dyspozycji w dziedzinie bankowej 
przecięło wszystkie kanały eksploatacyjne 
międzynarodowego kapitału. Cały przemysł 
stał się po raz pierwszy w historii istotnie 
polski, Celem jego jest produkcia dla zaspo- 
kojenia potrzeb narodu. W związku z tym 
paląca potrzebą stała się rozbudowa i uno" 
wocześnienie techniczne w przemyśle. Pra- 
ca inwestycyjna, jaka jest dokonywana w 
połskim przemyśle w postaci wkładu wysił- 
ków robotników i pośrednio chłopa, służy 
dla zaspokojenia potrzeb jednego i drugie- 
go. Energia wkładana w -rozbudowę prze” 
mysłu, wróci do tych samych ludzi w po" 
staci zwielokrotnionej i przyczyni się do 
podniesienia stopy życiowej i poziomu kůl- 
tury całego +narodu. 

Reforma rolna przeprowadzona według 
zapowiedzi Manifestu Lipcowego i dekretu 
wykonawczego z 6 września 1944 r., zakoń- 
czyła definitywnie pańszczyżniano-kapitalis- 
tyczny układ stosunków na wsi j przesunęła 
wieś od razu do układu całkiem nct/ego. w 
którym zniknie wysoka drabina podziału 
społeczno-ekonomicznego wsi. Potrzebne dia 
ustroju kapitalistycznego  zróżniczkowanie 
wsi, realizowane wąskimi możliwościami in- 
dywidualnego dorobkiewiczostwa i dominacji 
niewielkiej liczby, bo załedwie 10% chłopów 
— wraz z reformą rolna — upada. Reforma 
rolna przekreśliła nie tylko wielka własność, 
ale także system wasalstwa i klienteli we- 
wnątrz warstwy chłopskiej. Fakt. że z re” 
formy rolne; skorzystało około 35%% ogółu 
rodzin chłopskich w Polsce posiada nie- 
wątpiiwie wagę i nie da się zagłuszyć ten- 
dencyjnym wyolbrzymianiem defektów i nie- 
widocznych jakoby wyników reformy rolnej. 
Jedynie słusznym z punktu widzenia eko- 
nomieznego i społecznego jest stanowisko, 
które polega na dwóch składowych, zwią- 


*) Fragment referatu wygłoszonego na kon- 
ferencji ideologicznej działaczy Zw. W, „Wi- 
cdi“ w Dębowej Górze dn. 2T/II 48 r. 


zanych z sobą częściach, a mianowicie: mo- 
żna i należy szukać niedociągnięć w obec- 
nej strukturze rolnej, ale po stwierdzeniu 
dziejowego znaczenia reformy zasadniczej, 
dokonanej przez władzę ludową i społeczeń- 
stwo robotniczo-chłopskie. 

Reforma rolna przeprowadzona z rewo- 
lucyjną szybkością i zdecydowaniem, prze” 
kreśliła wszelkie przeszkody strukturalne w 
rozwoju -rolnictwa i stworzyła warunki do 
nowej organizacji wsi. Mamy więc dopiero 
pole oczyszczone z chwastów a teraz to pole 
trzeba obsiać. Jest to zadanie tak samo trud- 
ne, jak poprzednie, Różnica polega na sto- 


sowaniu innych sposobów organizacii spo- 
łecznorekonomicznej rolnictwa, aniżeli w 
wywalczeniu i przeprowadzeniu parcelacji. 


Trzeba stwierdzić. że reforma rolna, dokona- 
na przy bardzo dusym wkładzie energii, a 
nawet i krwi ze strony robotników, prze- 
kreśtiła społeczną barierę pomiędzy wsią 
i miastem. Stworzyło to możliwości plano- 
wego gospodarowania opsrtego na zasadni- 
czej wspólnocie interesów chłopa i robot- 
nika. 

Gospodarka płanowa uznana powszechnie 
za konieczną w obecnym okresie rozwoju 
ekonomicznego, jest możłiwa we właściwej 
formie tylko tam, gdzie została przekreślona 
nie inicjatywa prywatna, lecz prywatna dys- 
pozycja w skali państwowej. Nacjonalizacja 
przemysłu i reforma rolna stanowią pod- 
waliny gospodarki planowej. O ile jednak 
gospodarką planowa w znacjonalizowanym 
przemyśle jest zagadnieniem stosunkowo 
prostym, to w naszym rolnictwie jest ona 
dość trudna ze względu na rozproszenie je” 
dnostek ekonomicznych, jakie stanowią 
chłopskie gospoda: wa. Oczywiście na 
pierwsze miejsce wysuwa się tutaj zagadnie- 
nie organizacji, polegającej nie tylko na 
ujęciu elementów "ekonomicznych. ale prze- 
de wszystkim na  sharmonizowaniu we 
współpracy ogromnych nras ludzkich, pracu- 
jących rodzinnie na małych gospodarstwach, 
rozrzuconych na olbrzymich przestrzeniach. 


TEZA DRUGA 

W Związku z potrzebą $ospo- 
darki planowej staje się nieaktu- 
alny system gospodarowania po- 
leśający na całkowitej i wyłągg- 
nej indywidualnej dyspozycji wła- 
ściciela gospodarstwa w zakresie 
produkcji, 


TEZA TRZECIA: 
* Rolnictwo znalazło śię w kō- 


nieczności sharmonizowania z $0- 
spodarką planową w państwie i 
wykonywanią przewidzianych w 
planie zadań! 


” UZASADNIENIE: 
W polskiej koncepcji ustrojowej, według 
której organizujemy społeczne gospodarstwo 
chłopa, nie został potraktowany indywidual- 
ny warsztat pracy jako element przestarza- 
ły, wsteczny, który w najlepszym wypadku 
można dzisiaj najwyżej tolerować jako zło ko- 
nieczne ze względu na niepopularność idei 
kołchozów. Wręcz przeciwnie, nie tylko lu- 
dowcy ale i komuniści uważają: chłopskie 
gospodarstwo za twórczy element nowego 
ustroju. Marksiści zrewidowali stanowisko 
swych poprzedników sprzed 40 lat. Został tam 
przełamany t, zw. „luxemburgizm* czyli po- 
glad, że chłopskie gospodarstwo jest elemen- 
tem składowym systemu kapiłalistycznego i 
wraz z nim musi upaść, Jeden z bardzo wy- 
bitnych ówczesnych polskich komunistów, 
Julian Marchlewski, opierając się na tej prze- 
słance, głosił, że należy w rolnictwie utrzy- 
mać wielką własność, usuwając tylko pry- 
watnego właściciela. Rozmaity przebieg prze- 
obrażeń agrarnych w różnych krajach w u- 
stroju kapitalistycznym świadczy, że nie za- 
wsze chłopskie gospodarstwo było koniecz- 
nym elementem składowym ustroju kapitali- 
stycznego. W stosunkach polskich pauperyza- 
cja chłopów doprowadziła do zbliżenia ich 
pod względem ekonomicznym do klasy ro- 
botniczej. Przy strukturze społecznej Polski 
byłoby błędem uznać przynajmniej 80 proc. 
chłopów za element kapitalistyczny i pod 
względem gospodarczym i ze stanowiska spo- 
łecznego, Rewolucja nie może dokonywać się 
w oderwaniu od mas. Duża część masy pra- 
cującej — to chłopi. Ich interesy i postulaty 
musiały być uwzględnione w polskiej rewo- 
lucji, jeśli istotnie miała to być ludowa rewo- 
lucja, Rewolucja związana jest nie tylko z 
podłcżem ekonomicznym, ale i ze świadomym 
ideologicznym ruchem mas, dla których i 
przez które się dokonuje. k > 
Z poprzednich uwag wcale nie wynika, że 
wzorem gospodarstwa chłopskiego w ustroju 
demokracji ludowej będzie pozostawione wy- 
łącznie inicjatywie i absolutnej dyspozycji 
właściciela gospodarstwo chłopskie z epoki 
kapitalistycznej, Ta dyspozycyjność w rezul- 
tacie byja korzystna tylko dla gospoda.stw 
największych, podczas, gdy 90 proc. chiopów 
faktycznie nie miało żadnego wpływu w wol- 
nej grze ekonomicznej. W gospodarce plano- 
wej rolnictwo pozornie będzie skrępowane, 
ale te więzy — to powszechne współdziała- 
ne i powszechny obowiązek coraz wyższej 
kultury rolnej, a zatem i kultury. ogólnej na 
wsi. Indywidualne gospodarstwo chłopskie 
w naszyni ustroju będzie stawiać zamówie- 
nia produkcji przemysłowej i odbierać za- 
mówienie produkcyjne od państwa. Ta me- 
teda zamówień istotna dlą gospodarki pla- 
nowej, może być Stosowana tylko sposobem 
masowych reprezentacji. Masową reprezen- 
 tację chłopów wobec państwa i wobec prze- 


. 


mysłu stanowi Związek Samopomocy Chłop- 
skiej. Aby Samopomoc istotnie mogła jako 
reprezentant przekazywać i odbierać zamó- 
wienia musi opierać się na powszechnej i 
sprawnej organizacji. W ten sposób indywi- 
dualne gospodarstwo chłopskie stanie się wę- 
złem w sieci organizacyjnej Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej i będzie pełnić zupełnie 
inną funkcję niż w ustroju kapitalistycznym. 
Przy tym powszezhna organizacja rolnictwa 
nie będzie w sobie nosiła jakiegoś elementu 
polityczneg» przymusu. Sami chłopi chętnie 
wstępują w szeregi Samopomocy Chłopskiej, 
jak robotnicy do Związków Zawodowych, po- 
nieważ jest to dla nich korzystne. Niedługo 
zapewne doczekamy gie, że wszyscy chłopi 
znajdą się w szeregach swojej organizacji 
zawodowe - gospodarczej, a wtedy zdołają 
w 100 proc. wykonywać plan państwowy jako 
zamówienie społeczno-ekonomiczne. 


TEZA CZWARTA: 

Droga do uzgodnienia współ- 
pracy z państwem w dziedzinie 
gospodarki planowej prowadzi 
poprzez nowoczesną Organizację 
zawodowo:gospodarczą, jaką jest 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
oraz przez integralną spółdziel- 
czość rolniczą, realizowaną przez 
spółdzielnie Samopomocy Chłop- 
skiej, 


UZASADNIENIE: 

Pierwszą część tezy uzasadniłem w poprze- 
dnim punkcie. Tu dodam kilka uwag. Orga- 
nizację zawodowo - gospodarczą Z. S. Ch. 
stworzyła istotna potrzebą wynikająca z ko- 
nieczności powszechnego zorganizowania chło- 
bów dla koordynacji współpracy ich jaka 
rolników z nowoczesnym państwem, które 
w przeciwieństwie do administracyjnego pań- 
stwa okresu poprzedniego jest w naszych 
czasach przede wszystkim organizatorem i 
kierownikiem produkcji. W przeciwieństwie 
do państwa administracyjnego możnaby je 
nazwać państwem ekonomicznym. Otóż 
wśród chłopów od dawna nurtowała potrze- 
ba stworzenia powszechnej organizacji zawo- 
dowo-gospodarczej, Czółowe kadry radykal- 
nego ruchu chłopskiego przed wojną uważa- 
ły kółka rolnicze za przeżyta formę organi- 
zacji rolnictwa. Była to bowiem organizacja 
niemal wyłącznie oświatowo-rolnicza, właś- 
ciwa dla okresu budzenia się potrzeby postę= 
pu, a więc w. latach. 1905—1925. a, roku 
1950, kiedy kryzys prześwietlił mniedomaga- 
nią ustrojowe, łudzie którzy zdecydowali się 
na akcję zmierzającą do obalenia ustroju, 
wysunęłi potrzebę powółania nowej organi- 
zacji rolniczej o charakterze uniwersalnym 
z podkreśleniem momentu zawodowego i u- 
strejowego. Dla. takiego. celu "powstało wów- 
czas pismo „Chłopskie Życie Gospodarcze”, 
które przeprowadziło kampanię na rzecz 
cnłopskiej organizacji zawodowej przy licz- 
nym udziale terenowych działaczy. Z.S.Ch. 
może się więc wykazać uzasadnieniem dość 
szerokiej już w poprzednim ustroju akcji 
chłopskich czynników społecznych, które wy- 
rażnie określiły potrzebę powołania tej or- 
ganizacji do życia. Z. S. Ch, jest pierwszą 
w historii zawodową organizacją chłopską, 
która sprawy chłopskie stawia w płaszczyż- 
nie najważniejszych problemów narodowych. 

Spółdzielczość Z. S. Ch. jest nowym eta- 
pem w rozwoju spółdzielczości. Tu już nie 
tylko wzory Rochdale'skie ale i Reiffeisenow- 
skie zostały prześcignięte. Tamta spółdziel- 
czość, to w gruncie rzeczy złudna wiara w 
wyzwolenie od wyzysk drogą dobrowolnych 
i dowolnych zabiegów upośledzonych ekono- 
micznie jednostek. Spółdzielczość tamta gło- 
siła zasadę apolityczności, obiecywała jakieś 
królestwo spółdzielcze na ziemi, które miało 
przyjść dlatego, że się o nie modlili aposto- 
łówie tejże spółdzielczości. Jednak spółdziel- 
czość solidarystyczna to tylko uzupełnienie 
niedoborów ustroju kapitalistycznego. Poza 
tym ograniczała się ona do powierzchownych 
akcji gospodarczych, szczególnie w dziedzinie 
kredytowej i spożywczo-wymiennej. Równo- 
cześnie spółdzielczość tamta na skutek swej 
oportunistycznej postawy politycznej służyła 
różnym formom ustrojowym, a mimo tej służ- 
by żadne państwo nie traktowało spółdziel- 
czości jako istotnego elementu strukturalno- 
ekonomicznego.  Spółdzielczość współczesna 
sięga głębiej. Staje się ona integralnym ele- 
mentem życia gospodarczego wsi. Wnika do 
procesu produkcji. jest głównym czynnikiem 
ekonomiki i organizacji, po drugie występuje 
wobec państwa, jako jedyny przedstawiciel 
wsi w dziedzinie gospodarczej. Dlatego też 
można Spółdzielczość Z. S. Ch. nazwać spół- 
dzielczością integralną, szczególnie po uwzglę- 
dnieniu jej powszechności. Spółdzielczość Z. 
5. Ch, winna stać się i już się staje istotnym 
narzędziem gospodarki planowej, wiązać wy- 
siłki pojedyńczych gospodarstw w- państwo 
wym kierownictwie gospodarczym, 


TEZA PIĄTA: 

Spółdzielczość rolnicza i orga- 
nizacja zawodowo - gospodarcza 
winny mieć oparcie polityczne w 
SŁ-u i innych partiach bloku, a. 
by sprawy gospodarcze wsi były 
dostatecznie reprezentowane wo- 
bec państwa. 


UZASADNIENIE: 
Dzisiejsza struktura naszego 
znacza dtżą rolę organizacjom 


ustroju wy- 
politycznym. 


Wspó:czest'e organizacje polityczne różnią Się 
od partii politycznych systemu liberalnego 
tyn; że najistotniejszym ich zadaniem nie 
jest jak poprzednio utrzymywanie piynnej 
równowagi wpływów poszczególnych warstw 
na administrację państwową, lecz ideologicz- 
nie zgodna praca w dziedzinie budownictwa 
i gospodarki. Tamte partie walczyły a to, a- 
by każda warstwa dawała państwu jak naj- 
mniej, spychając to na warstwy inne. „Była 
te walka o przywileje nieróbstwa, właściwa 
ustrojowi, w którym dziedzina gospodarki 
pozostawiona była zrzeszeniom  kapitalisty- 
cznym. Rola partii współczesnej jest wręcz 
odwrotna. Chodzi jej o to, aby zmobilizować 
całe reprezentowane przez siebie środowisko 
społeczne do wydajnej produkcji w ramach 
planu postawionego przez sejm, W naszym 
ustroju bowiem wzrost produkcji prowadzi 
bezpośrednio do podniesienią stopy życiowej 
i kultury narodu. Sejm współczesny, którego 
najistotniejszą funkcją jest przepracowanie 
i ustalenie zasad planowego gospodarowania, 
musi być powiazany poprzez partie z orga- 
nizacjami gospodarczymi, aby znał istotne pro- 
blemy i potrzeby budownictwa i produkcji 
i żeby mógł określić jak najkorzystniejsze 
pod względem społeczno - gospodarczym for- 
my prawne. Oparcie polityczne o organizacje 
polityczne zapewni Z. S. Ch: możność wyko- 
rzystania wszystkich zdólnych ludzi twór- 
czych w dziedzinie gospodarczej, czego by 
nie mógł dokonać prowadząc własną poli- 
tyke społeczno - państwową i zastępując par- 
tię polityczną. Kółka rolnicze, które nie mia- 
ły ideologicznego związku z określonym ru- 
chem politycznym, stały się narzędziem róż- 
nych partii i terenem rozgrywek politycz- 
nych. W ustroju demokracji ludowej wszyst- 
kie organizacje społeczne muszą być powią- 
zane ideologicznie z organizacjami politycz 
nymi, ponieważ stanowią podbudowę ustroju. 


TEZA SZOSTA: 


Organizacje zawodowe i $05po- 
darcze wsi, jak Związek Samopo- 
y mocy Chłopskiej i spółdzielczość 
rolnicza winny mieć bazę spole- 
czno - ideową i teren rekrutacji 
dostatecznie przygotowanych 
młodych sił ludzkich w organiza- 
cjach młodzieży, a więc w ZMW 
RP „Wici“ i innych  ideologicz- 
nych organizacjach młodzieży, 0- 
raz PRW. 


UZASADNIENIE: 


Aby Z. S. Ch. nie starzał się i nie degene- 
rował, musi on korzystać z energii młodzie- 
Ży nie tylko pod względem fizycznym, zdo- 
bywając zdrowych i zdolnych funkcjonariu- 
Szy, alę musi on czerpać stamtąd siły społe- 
cznie twórcze, bezinteresownie angażujące się 
do zadań gospodarczycH: Aby ułatwić rozwój 
takich si} wśród młodzieży, Z. S. Ch. musi 
na fym odcinku prowadzić gospodarkę inwe- 
stycyjną, to znaczy popierać i stwarzać mo- 
żliwości rozwoju organizacji młodzieżowych, 
jako środowiska kształtującego pionierską e- 
nergię dla produkcji i budownictwa. 


TEZA SIÓDMA: 


Istotnym problemem jest prze- 
budowa społeczno - gospodarcza 
wsi, która będzie polegać na u- 
społecznieniu narzędzi produkcji, 
co jest równoważne z możliwością 
unowocześnienia produkcji rol- 
nej. Nowe Środki produkcji w po- 
staci narzędzi, maszyn i instalacji 
są możliwe do zastosowania tyl- 
ko sposobem społecznym, ponie- 
waż ich istota techniczna tego 
wymaga (elektryfikacja, traktory, 
większe i wydajniejsze maszyny). 


UZASADNIENIE: 


Poziom techniki i kultury rolnej w Polsce 
jest dziedzictwem kolonialnego traktowania 
wsi i oddziaływania kapitalistycznego na zró- 
żnicowanie zaopatrzenia technicznęgo w za- 
leżncści od wielkości gospodarstw. Powodo- 
wało to pauperyzację ogromnej większości 
chłopów i z kolei działała hamująco ha wpro- 
wadzenie ulepszeń technicznych nawet w go- 
spodarstwach większych wobec niesłychanie 
taniej ludzkiej siły roboczej, Podniesienie 
poziomu techniki i kultury rolnej może się 
dokonać nie na drodze współzawodnictwa 
indywidualnego i eliminacji najmocniejszych 
ekonomicznie gospodarstw chłopskich, lecz 
Na drodze powszechnego współdziałania, Ka- 
żdorazowo w historii technika wyznacza for- 
my ustrcju gospodarczego. Jeśli wymagania 
techniczne nie zostaną uwzględnione na grun- 
cie ustrojowym na skutek działania abstrąk- 
cyjnych ideologii, ukształtowanych w okre= 
sach poprzednich, występuje na gruncie gos- 
podarczym zacofanie i nędza. Dziś stało się 
powszechnie zrozumiałe, że poziom i formy 
naszej techniki mogą być wprowadzone do 
proatkeji jedynie systemem społecznym. Je- 
śii zaś niektóre środki techniczne mogą być 
nawet przez zamożniejszych prywatnie na- 
byte, to stają się one narzędziem wyzysku 
ze strony właścicieła, który z rolnika zamie= 
nia się w przedsiębiorcę maszynowego, nisz- 
cząc mceżliwości rozwoju gospodarczego swych 
sąsiadow - klientów. Trzeba stwierdzić, że 
skłonności do takiej instalacji urządzeń tech= 
nicznych nie brakuje. 
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ROGATKI 


t. NA ROGATRACH EUROPA 


Na zjeździe pełnomocników powiatowych 
„Czytelnika* mówił Jerzy Borejsza:., „Są ta- 
cy, którzy nie rozumieją, że kultura narodo- 
wa może być jedna, i pragnęliby tym rogat- 
kom kulturalnym zapewnić wiecznotrwa- 
łość. Mówią o literaturze chłopskiej, literatu- 
rzę robotniczej, ba, o literaturze rzemieślni- 
czej, maluczko — a zaczną mówić o literatu- 
rze aptekarskiej *. 

W dyskusji, jaka się od roku ciągnie na te- 
mat współczesnej literatury w Polsce, St. 
Żółkiewski do wyliczonych przez Borejszę 
dodał jeszcze dwie rogatki kulturalne: tra- 
dycję poetyki drobnomieszczańskiej trywial- 
ności, przerażenia (ekspresjonistycznego) anty- 
rewolucyjnego episjera i „małego realizmu", 
oraz inteligencką tradycję „próżni psycholo- 
gicznej”*+ W poezji rodowód socjologiczny 
awangardy natrafia na francuskie mieszczań- 
stwo 2 epoki „przerażenia”*. 


Kiosk „Wsi“ na zjeździe w Rytwianach 
służył także miejscowej ludności 


Rogatki, jakie wskazał Zółkiewski obejmu- 
ją inteligencję i mieszczaństwo (ściślej, drob- 
nomieszczaństwo). Różnią się one od wymie- 
nionych przez Borejszę po pierwsze tym, że 
reprezentują podstawowe środowiska konsum- 
cji literackiej w Polsce. Można było o nich 
mówić, a można jeszcze i dziś, jako o faktycz- 
nym ośrodku kulturalnej opinii narodowej. 
Wprawdzie Wat, obliczając je na 30 tysięcy 


osób przed wojną, przypornina, że „ta warstwa 
czytelników dzis już nie ma znaczenia — 
przeważnie wyginęła tragicznie lub została 


rozproszkowana*, ale Kluby Dobrej Książki 
„Czytelnika (przy Odrodzeniu i Przekroju) ją 
właśnie energicznie odbudowują. 


. Różnią się jeszcze rogatki kulturowe (z wy- 
kazu Żółkiewskiego) od wyliczonych przez 


' Borejszę i tym, że choć są lamusem, ale zło- 


żonym z broni porzuconej na głównym szlaku 
rozwoju literatury i na głównym rynku war- 
tości kulturowych w opinii tego „narodowe- 
go“ środowiska, W tym jednak sęk, że na 
wszystkich rogatkach kultury ujrzymy pro- 
dukty europejskie i narodowe. Na rogatce 
chłopskiej kramik idei i norm estetycznycn 
zapchany był (w „Wiciach*, Uniwersytetach 
Ludowych) „powrotem do natury“ Rousseau'a 
(Europa), biologiczną teorią kultury Bujaka, 
czy Seweryna (5pencer — Buropa) tainow- 
skim estetyzmem ras etnicznych Witkie- 
wicza, powrotem do „plemiennego ducha 
słowiańszczyzny" Niećki (echo szkół antropo- 
geograficznych od Gobineau i Chamberlaina 
do..), moralistycznym socjalizmem bezpań- 
stwowym Abramowskiego (z konsekwencjami 
Demannowskiego psychologizmu), „agraryz- 
mêm“ Miłkowskiego o naładowanym wszyst- 
kim po trosze, a reprezentującym politycznie 
trzecią siłę, siłę drobnego kapitalizmu zielo- 
nej międzynarodówki, j 

Dość wyliczeń, Idzie o znaczenie tych przy- 
kładów. Są tak samo europejskie, jak awan- 
garda, jak powieść ekspresjonistyczna i psy- 
chologiczna. 

„Nie fikcyjne odwracanie się od tematów 
współczesnych — pisał Żółkiewski — ale kon- 
Kretne, żywe tradycje artystyczno-ideawe 
powodują, że obraż współczesności w naszej 
prozie nie ma tej użyteczności społecznej, któ- 
rej byśmy oczekiwali... Nikt chyba nie za- 
przeczy, że to tradycje sienkiewiczowskie w 
naszej literaturze itradycje jaskrawego ogra- 
niczenia realizmu — czy to na rzecz „snu i 
drwiny” czy to na rzecz „tajemnie jażni* są 
tymi najbardziej rzucającymi się w oczy za- 
kałami naszej prozy.* Na wszystkich zatem 
rogatkach kultury sygnalizują „kopytkowe* 
— obciążenie tradycjami ideologii i systemów 


językowych nieprzydatnych w olbrzymiej 


części do tworzenia i wyrażenia nowej kuliu= 
ry Ludowej Polski. Nie widzę powodu do pom- 
ńiejszania kłopotu, jaki mają mieszczańscy 
najmłodsi uczniowie awangardy w stosunku 
do tego, jaki przypadł w udziale chłopskim 
„autentystom”. Jedni są trochę poza „ludową 
ojczyzną”, drudzy trochę przed. Z obu po* 
zycyj nie wiedzie do niej prosta droga. I na 
tym polega zagadnienie. 


2. KULTURA W KAWAŁKACH 


Jedna kultura narodowa to jest dopiero po= 


. stulat i zadanie. Wypełnić go inaczej nie moż- 


na, jak wyprowadzając twórców i konsumen- 
tów ze wszystkich równocześnie gett i rogatek 
kulturowych. Ale wyprowadzić to znaczy pa- 


„WI 


miętać, jakie swoiste tradycje i opory mafię 
ci twórcy Ì te środowiska do przezwyciężenia. 
Nie bez powodu Borejsza wypowiadał się 
przeciw rogatkom chłopskim i robotniczynu 
Nie bez powodu Żółkiewski myśli przede 
wszystkim 6 wyzwoleniu rogatek inteligenc- 
ko-mieszczańskich z ich tradycyj artystycz= 
no-ideowych. W tym bowiem środowisku 
spełniony jest najpełniej podstawowy, formal- 
ny warunek kultury: znajortość spadku kul- 
tury przeszłości i przedłużania jej historyczne= 
go dorobku we współczesnym doświadczen:u 
społecznym. 


Nie można tego powiedzieć o innych środo- 
wiskach. W sprawozdaniu „Wici“ z r 1337 
ankieta tysiąca Kół na pierwszym miejscu 
wylicza „Agraryzm* Miłkowskiego i „Kordia- 
na i Chama“ Kruczkowskiego. Oto najciekaw- 
sze Gia młodzieży wiciowej kstiżki. Potem 
idą: „Historia Chłopów“, „Orka na ugorze” 
(Wiktora), „Listy ze wsi“ (Orkana) „Chłopi“ 
(Reymontaj, „Droga przez wieś“ (Burka), 
„Placówka* (Prusa). W wyborze tym znać 
przede wszystkim szkołę wieloletnią organı- 
zacji, gusta kierującej góry. Kiedy przeciętnie 
na bibliotekę wypadło 80 tomów, wtym bro- 
szury rozmaitej „maści“, z przodównika:ni, 
informatorami i kalendarzami włącznie, książ- 
ki wymienione w ankiecie jako najbardziej 
poczytne, stanowiły najczęściej główny korpus 
biblioteczki. Ankieta mówiła dlatego nie tyle 
o wyborze z szerokiego tła, ile z bardzo Wi- 
skiego. Pokrywała się nieomal z całym kapi- 
tałem doświadczenia czytelniczego młodzieży. 
Doświadczenie to zawierało dziką, dezorientu= 
jącą cząstkę, wyrwaną z całokształtu minionej 
i współczesnej literatury. Znać na niej pię- 
tno klasówości. Wyrasta z tych książek ułom= 
ny zarys wiedzy o własnej warstwie, wiedzy 
spreparowanej przez inne klasy dla kłasowe- 
go od nich odcięcia wsi. Wyrasta z nich złu- 
dne przeświadczenie o własnej kulturze io 
prawie, wraz ze zmianą porządku społecznego, 
do jej upowszechnienia, do jej wystarczalno= 
ści dla narodu, 


Przyjmowanie spadku po kulturze minio- 
nych epok odbywa się poprzez szkolną orga- 
nizację nauczania. Znamy te pióra wtajemni- 
czeń. Szkoła powszechna, gimnazjum, Uniwer- 
sytet. Im wyższe, im bardziej humanistyczne 
tym bogatsza znajomość i związek z dziedzic- 
twem dóbr kulturalnych, a w szczególności w 
dziedzinie sztuki i literatury. 


Tak, ale w strukturze społecznej opartej na 
walce klas i klasowej nierówności przekre= 
ślone fes powszechne prawo wszystkich oby< 
wateli do kultury. 


Gimnazja, Uniwersytety, kręgi towarzysko- 
dyskusyjne, instytucje nauki i sztuki są zmo- 
nopolizowane przeź klasy uprzywilejowane gő- 


spodarczo i politycznie. O tym właśnie mó-. 


wił' Prezydent RP we Wrocławiu. „Kapita- 
lizm, rozwinął wspaniałe środki techniczne, 
ale sitazując masy ludowe na nędzę, na wyko- 
lejenie, ne ciemnotę ma najniższy poziom Ùy- 
tu materialnego i duchowego — tłumił i Na- 
mował w ludziach wzrost potrzeb kultural- 
nych w opatciu o wielkie zdobycze wiedzy, 
cywilizacji i kultury.. Wynikiem ustroju o- 
partego na przeciwieństwach społecznych był 
sztuczny i nieosiągalny dla mas ludowych dy- 
stans między człowiekiem ciężkiej pracy fi- 
zycznej a człowiekiem nauki, kultury i sztu- 
ki. Radość życia na wysokim pożźiomie zdo- 
byczy wiedzy, kultury i sztuki była dostęp- 
na dla niewielu wybranych." 


Odziedziczyliśmy po kapitaliżmie wyżej opi- 
sany stan wyżyn kulturalnych w wąskich li- 
czebnie środowiskach . i przepaści wypeł- 
nionych rudymentami kultury w podstawo- 
wych klasach narodowych. Jest to stan groż- 
ny. » 


Nie możemy zapomnieć, że bodźce, jakie da- 
wał kapitalizm klasie robotniczej i chłopskiej, 
przez rosńący wyzysk ekonomiczny i poniże- 
nie społeczne, wywoływały odruchy w niema- 
łej części tylko dorażne, Historia Związków 
Zawodowych mówi wyraźnie, że niepartyjne 
związki pozbawione były szerszej samowie- 
dzy historycznej, szły na optimum życia ro- 
botniczego w strukturze kapitalistyczne), 
akceptując sam ustrój. Wiemy, że nie mała 
część ruchu ludowego szła tylko do niespet-= 
nionej wiek temu rewolucji burżuazyjnej. Zie= 
mia zabrana folwarkom miała wieńczyć dzie- 
ło chłopskiej ambicji. Kultura zatem to nie 
tylko dopełnienie, nie tylko poszerzenie do= 
świadczenia życiowego o dziedziny wartości 
duchowych, dających swoistą przyjemność i 
radość; ale kultura to równocześnie i przede 
wszystkim siła wyjaśniająca, określająca i 
mobilizująca do udziału w historycznym za- 
daniu pokolenia i pókoleń, w historycznym 
zadaniu klasy i narodu, Dzisiaj, kiedy apa- 
ratura państwa, kiedy aparatura rozstrzyga” 
jąch sił społecznych przeszła w ręce ludu, 
kiedy reformy podstawowe zmieniły prawnie 
Stosunki społeczne i wyznaczyły ińny rozwój 
produkeji i jej organizacji. walka o rzeczywi- 
ste obywatelstwc i gospodarzenie mas ludo- 
wych musiała się przenieść na procesy gospo- 
darcze i kulturę, Na szachownicy gospodar- 
czej odbywa się wyścig dwóch stylów pro- 
dukcyjnych. Liberalno-prywatny, przyno- 
szący bezpośredni zysk jednostce, hmprowizu- 
je sugestywne widowisko dawnych „dobrych 
czasów“ Uderza w zarząd spółdzielni, który 
przerzuca,się pod wpływem jego tradycji na 
szybkie obroty handlowe, zachęca biletera z 
PKS-u do manewrowania miejscami dla gö- 


E_$- 


ści spoza kasy, którzy dopłacą po cichu, za- 
chęca majstra do wsunięcia pod maszynę far- 
biarską w fabryce państwowej materiału pry- 
watnego przedsiębiorcy. Co sprzyja tej walce 
o zahamowanie: procesu produkcji w nowej 
jej organizacji a w konsekwencji hamowaniu 
przemian stosunków społecznych? Oczywiście, 
fakt istnienia gett i rogatek kulturalnych. 
Wyposażenie tych gett, ich struktura kultu= 
rowa stanowi wyrwany fragment z długiego 
ciągu narastających tradycji, znakówi wyra- 
zów historycznych przemian. Wykazuje za każ- 
dym razem dwie tendencje: 1) dorozwiążywa- 
nia współczesnych problemów _społecz- 
nych i jednostkowych przy pomocy te- 
go aparatu narzędzi poznawczych i norm 
wartościujących, 2) do wyłamywania Się 
z historycznego myślenia o losach wła- 
snego pokolenia i własnej klasy. 


Tegosamego chłopa, który brał udział w 
strajku rolnym w 1937 r. i przedtem i potem 
urabiała systematycznie egzegeza plebana, 
uporczywie odnosząca jego indywidualny 1 
społeczny los do metafizycznych determinant, 
wychowuje kapitalistyczna tradycja dróbno- 
rolnej parceli, wyjaśniająca życie człowieka 
jeko proces zamknięty w świecie indywidual- 
no-moralnych wartości, wychowuje— jak na 
przykładzie cytowanej ankiety wiciowej — 
wiara w istotę chłopskości, w jakąś statycz- 
ną, niezmienną, pozahistoryczną prawidłowość 
życia wiejskiego. I w najlepszym razie 
zbijają się ze sobą tylko fragmenty przeciw- 
stawnych ciągów kulturalnych. Nacisk wa- 
runków ekonomicznych i społecznych rewolu- 
cjoniżuje niejasno młodzież. Chwyta „Historię 
chłopów" Świętochowskiego, chwyta „Kor- 
diana i Chama'*, chwyta „Mroki średniowie= 
cza* i następuje pranie szlachetczyzny i 
obdzieranie z uroków omnipotencji plebań- 
skiej parafii. Niewątpliwie krok naprzód! Ale 
krok bez gwarancji co do następnego. Nawet 
przeciwnie w granicach tego doświadczenia 
spadku kultury przeszłości już widać, że krok 
następny będzie żle postawiony. Dwór i ple- 
bania, te oczywiste problemy wsi A 
się w tym fragmencie wejrzenia w historię 
kulturę oderwane od szerszych związków i 
zależności społecznych. Brak tu przekrojów 
historycznych, narastających faz produkcyj- 
no-społecznych, w których funkcjonuje dwór i 
plebania. Świętochowski grzmi na szlachtę 
18-to wieczną, ale broni jej w XIX wieku. 
Kruczkowski ukazuje walkę o wyzwolenie z 
pańszczyzny. Putek mówi o curiosach średnio- 
wiecza. A co dalej, co potem? Potem stra- 
sziiwa wyrwa'i rozwiązanie prowadzi do WY- 
miecenia z getta feudalnego dworu 1 plebanii 
na rzecz getta piastowsko-słowiańskiej wy- 
łączności. Bo drugie ogniwo: to „Chłopi“, to 
„Placówka“, to „Listy ze wsi“, to „Agraryzm'. 


. 


W nędzy chłopskięj widzimy społeczną 
krzywdę, ale w wiejskim gettcie kulturalnym 
raczej winę wsi. Niesłusznie! Trzeba i w tym 
zjawisku dostrzec klasowe upośledzenie, kla- 
sowe rozbrojenie z sił rewolucyjnych. I nam 
kiedy stawiamy przed sobą zadanie upow- 
szechnienia kultury — nie idzie o to, aby 
ozdobić lud kulturą albo żeby dla honoru no- 
wego ustroju, nowych sił społecznych nie 
uchodzić za utracjuszy dziedzictwa kulturv 
przeszłości. Nam pełnia spadku minionych 
kultur jest potrzebna w stopniu, w jakim w 
żadnej dotąd kłasie i epoce nie była cewokowa- 
na, Bo naszym największem zagrożeniem są 
te ułamkowe wypady środowisk dołowych w 
tradycję kulturową ludzkości One podtrzy- 
mują Wieżę Babel języków 1 ideologit, one 
podtrzymują fikcję sprzeczności klasowych 
między klasą robotniczą, warstwą chłópską 
i inteligencją. Fikcję odrębności i izolacji 
środowiskowej. 


Jedna kultura narodowa to przede wszyst- 
kim znajomość wszystkich pełnego spadku 
kultury przeszłości My nie bolmy sie obco- 
wać twarzą w twarz z Platonem, Dantem, 
Tomaszem z Akwinu, Schmidtem, Spencerem, 
Bergsonem. Ale dopiero wszyscy oni kolejno 
osadzeni w historycznych uwarunkowaniach 
przestają zagrażać nagłym wykolejeniem 
dziejów, straszliwym opóźnieniem histotycz- 
nego rozwoju na określonym etapie techniki 
produkcji i jej stosuńków społecznych, Timeo 
hominem unius libri, jeśli ta książka nie jest 
sprawdzona z jakich czasów pochodzi, jakim 
siłom społecznym służyła, jaki ma związek z 
rzeczywistymi potrzebami we współczesnym 
„układzie socjalnym. Dlatego Marks. choć 
starszy od Bergsona w tym pełnym kontek- 
ście historii jest reprezentantem nie odcho- 
dzących sił społecznych jak Bergson, ale 
ogniwem tradycji w rodowodzie walk wyzwa-= 
łających się z kapitalizmu mas ludowych. 
Pełnia spadku kulturowego tó podstawa 
współczesnej sarmiowledży mas ludowych: od 
czego, poprzez có, do czego? Każda bowiem 
wyrwa w tym dorobku myli krok i podsuwa 
złe rozwiązania! 


1 


3. TWÓRCZOŚĆ W KULTURZE 


Fakt  islnienia  rogatek kulturalnych 
podtrzymuje jeszcze jeden dramat — 
w sferze twórczości kulturowej. Nad jego 


to przezwyciężeniem toczy się od roku dy- 
skusja, acz ograniczona tylko do problemu 
literatury. Środowisko mieszczańsko-inteli- 
genckie jak dotąd, ma najpełniejszy wgląd w 
tradycję literacką. Ono dlatego warunkuje po- 
stęp formalny literatury. Ale dlatego również 
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dzieje przemian technik artystycznych stały 
się i nadal pozostają dziejami węwnętrznymi 
tych tylko środowisk, w rosnącej w ciągu wie- 
ku XIX, izolacji społecznej wobec mas naro- 
dowych. 


Dziedziczenie spadku kultury przeszłości 
jest zawsze dziedziczeniem w jakimś okresre 
historii, wybór jego wartości, ich rejestracja, 
ocena i wyjaśnianie dokonywane są przez kla- 
sę formalnie do tego dziedzictwa uzdolnioną, 
a posiadającą określone jej rozwojem i ostat- 
nią sytuacją doświadczenie społeczne. I to kla- 
sowe  sytuacyjno-historyczne doświadczenie 
rozstrzyga ostatecznie o stosunku do dorobku 
kulturalnego z przeszłości. Dlatego nie tylko w 
zakresie literatury, ale również w zakresie 
wychowawczo-oświatowym i społeczno-pro- 
dukcyjnym doświadczenie środowiska miesz- 
czańsko-inteligenckiego nie daje masom ludo- 
wym metod poznania kultury właściwych dla 
ich drogi rozwoju i dla ich kierunku awansu 
społecznego. 


Na przykładzie literatury wygląda to tak, 
jak pisał o Francji Roger Vailland: „Miesz- 
czańskie dzieci zbuntowały się wraz z Gi- 
dem przeciw tradycji rodzinnej, zachwianej 
skutkiem pierwszej wojny światowej, mało- 
mieszczańscy synowie wraz z Surrealistami 
lub Malraux zbuntowali się przeciw nonsen- 
sownym warunkom życia, które stworzył im 
ginący ustrój, Olbrzymia większość narodu 
francuskiego nie miała w tych zagadnie- 
niach nic do roboty. Nie czytała ani Gide'a, 
ani Bretona, ani Cocteau, ani nawet Mal- 
raux. Dwaj ostatni wielcy ludowi pisarze 
francuscy — to Hugo i Zola“. 


Cały ten szmat historii literatury francu- 
skiej, to walka wewnętrzna między dwoma 
odłamami klasy rządzącej. Jeszcze jeden 
fragment z historii ‘kultury, ale żadna teoria 
dła zrozumienia przez masy tej historii i do 
działania na jej ostatnim współczesnym eta- 
pie. ` 


Żółkiewski, kiedy wylicza elementy poety- 


ki drobno-mieszczańskiej, każdym z nich, 
mimowoli charakteryzuje sytuację histo- . 
ryczną tej klasy. „Drobny realizm* — prze- 


rażenie antyrewolucyjnego episjera, trywia- 
lizm — wszystko to są narzędzia i formy 
wyrażające ciąg dalszy klasy, wyrwanej z u- 
kładu kapitalistycznego, ale do niego dosto- 
sowanej i z nim związanej. Poetyka „próźni 
psychologicznej“ to znów epilog getta inteli- 
gencji. 


Powiecie, ale przecież jedni i drudzy pisa= 
rze chcą wijść-z tego zamkniętego kręgu 
Przecież mieszczaństwo i inteligencja tkwią 
już teraz w brzuchu Polski Ludowej. Dzia- 
łają na nie nowe warunki społeczne. Tak, 
ale postęp, tzn. twórczość w literaturze po- 
zostaje w związku zależności od środowi= 
ska, które najpełniej dziedziczy spadek kul- 
„tury przeszłości i zależy od specyficznej tra- 
dycji użytkowania spadku kultury przez to 
śrcdowisko, Nie literatura tworzy kulturę, 
ale kultura literaturę. Właśnie charakter 
gett i rogatek kulturalnych środowiska ro= 
botniezego, chłopskiego i drobnomieszczań- 
skiego rozstrzygał nie tylko o tym, po jaką 
tam sięgano literaturę, ale bardziej ó tym, 
że nie sięganą. 


Wantuła, syn chłopski, który przez kitka- 
naście lat był robotnikiem metalowym 
na Śląsku pisze, że 80 proce, robotników mo= 
gło tak jak om odkładać pieniądze, zbudo- 
wać domek, kupić kawał gruntu, wzmocnić 
sią i częściowo uniezależnić ekonomicznie 


Unrzniowie chłopskiego gimnazjum 


sią“ 


ZĘ y 


od fabryki, mogło tak, jak on gromadzić 
książki, czytać, oświecać się. A przecież tego 
nie zrobili pbrzepijając z reguły zarobki. Róże 
nica pozorna. Wantuła nie tylko zbierał bia- 
ic kruki, sam był w środowisku wiejskim 
i na tle jego tradycji kulturowych białym 
krukiem. Ale jego mania bibliofilska (cewan= 
gelika) i bibiioteczna stanówi tylko odmianę 
narkozy robotniczej wódki. 


W obu tych. formach wyraża się to samo: 
kompensacja złego logu klasowego. Wantuła 
wyskakuje z torów kulturowych wsi w lep- 
szy świat książek, robotnicy z torów najem- 
nej doli w lepszy na chwilę pijacki świat 
fantazji: Z tych dwóch dróg ustrój, jako ty= 
powa, wyznaczał oczywiście tę drugą; dla- 
tego to 80 proc. robotników, którzy moli, 
nie posłuchali Wantuły, czy nie porobili anas 


lcgicznych wynalazków, jak podobnie nie 
stało się na wsi. 
Istnienie bibliotek gminnych nie przesą= 


dza jeszcze faktu powszechnego czytania. Są 
po miastach czytelnie, ale przyjrzyjcie się 
statystyce czyteiników. Ujrzycie, że znako- 


Nr 10 (139) 


mita część młodzieży  drobnomieszczańskiej 
i robotniczej przesiaduje godzinami w dru- 
gorzędnych kawiarniach-dancingach, chodzi 
na mecze i do kina a omija literaturę. Nie 
ma prostej drogi od posiadanego wolnego 
czasu i budżetu do literatury. I nie ma pro- 
stej drogi do kultury. Na uniwersytetach zo- 
baczycie, że młodzież drobnomieszczańska | 
chłopsko-robotnicza na bumanistyce nie czy- 
ta pism literackich, „Myśli Współczesnej”, 
żę na prawie studenci czwartego roku nie 
wiedzą, że istnieje „Państwo i prawo“. Ot, 
jak działają rygory rogatek kulturalnych, 
Wciąż jeszcze idzie tu o dawny awans Spo- 
łęczny. I głupio i przeciw tym jakże zajad- 
łym ambicjom. Bo dla humanisty to rozsze- 
rzone pole widzenia, ta infiltracja współ- 
czesnej problematyki literackiej to dopiero 
warunek, na skok z przysłowiowego belfra 
co najmniej na figurę w mieście prowincjo- 
nalnym, bez której rady, udziału, kierowni- 
ctwa nic się w sferze życia kulturalnego stać 
mie może. To dopiero warunek skoku na 
publicystę, krytyka, naukowca. Ci łapczy- 
wi prawnicy chcą się dorwać urzędów, 
a osły nie rozumieją, że ich ciasne kucie 
w pocie czoła nie da im szans wyżej nad 
pozycję  diurnisty. 


4. POLITYKA I LITERATURA 


„Droga do nowej literatury wymaga analo- 
gicznego etapu jaki wypełnił w swoim cza- 
sie okres między Cervantesem i Rabe- 
laissem a Balzakiem. Wyklarowana powieść 
mieszczańska rozkwitła po dwóch wiekach 
upartego opanowywania przez mieszczaństwo 
produkcji, handlu, wejścia w tradycję kul- 
turalną Europy i wiączenia własnej samo- 
dzielnej twórczości  naukowo-artystycznej. 
Wtedy rewolucja polityczna uwieńczyła pa- 
nującą ekonomicznie i cywilizacyjnie klasę 
Teraz rewolucja polityczna otwiera rogatki 
przed zapóźnionymi cywilizacyjnie i kultu- 
rowo masami ludowymi. Dlatego nie znaj- 
dziecie w tej chwili innego mistrza do 
tworzenia nowej kultury poza politykiem. 
Innego wskaźnika poza politycznym dorob- 
kiem rewolucyjnego ruchu robotniczego i 
chłopskiego. Nie znaczy to. żeby to było ma- 
ło. Znaczy tylko, że tak się rzeczy mają. 


Powiedzmy, że z pierwszych naszych rocz- 
ników uniwersyteckich niemała część mło- 
dzieży wyjdzie na nijako określoną inteli- 
gencję, zmąconą tradycjami getta inteligenc- 
kiego i drobnomieszczaństwa. Czy tu będa 
rozstrzygać się losy Polski? Oczywiście — 
nie tu. Będziemy oglądać klasę robotniczą 
krzepnącą w nowej roli, w prawach prakty- 
ką lat utwierdzanych. Rozwój przemysłu bę- 
dzie ją zwiększał, potęgsując jej znaczenie 
i możliwości Zaczyna się nowy etap po- 
wiązań warstwy chłopskiej z robotniczą. 
Po pierwsze przelew ludnościowy wsi w. prze- 
myst. Po drugie jej wychowanie partyji- 
ne a to znaczy włączanie się nie tylko w 
wyższą technicznie i uspołecznioną produk- 
cję, ale z tych pozycji decydowanie © orga- 
nizacji nadbudowy kulturalnej narodu. Po 
trzecie zmieniać się będzie wieś w technice 
i organizacji produkcji. Wyścig pracy dla 
wymiany dóbr między rolnictwem a prze- 
mysłem nabierać będzie coraz więcej cech 
nie tylko technicznej płanowości, ale i u- 
społecznionej zależności. 


Znacie sylwetę kapitalisty. Podstawa u- 
stroju — prywatna własność produkcyjna 
jemu dawała pewność siebie, jemu otwiera- 
ła warunki na indywidualizm, jego wycho- 
wywała w ostrożności i nieufności do innych 
ludzi, do społecznego otoczenia, jego skłania- 
ła do zachowania postawy zachowawczej w 
organizacji społecznej i kulturze. 


W tym samym układzie masy robotnicze, 
rujnowane drobnomieszczaństwo, pauperyzo- 
wane i proletaryzowane chłopstwo, tzn. ma- 
sy narodu, żyły utratą pewności losu i pew- 
ności siebie, ale z tego powodu i one choro- 
wały na kompleks nieufności i to najbar= 
dziej w stosunku do samych struktur praw= 
no-społecznych, których zmiany zapowiada- 
ły zawsze tylko pogorszenie losu. One nie 
mając wylotu w żadnym punkcie ze swych 
rogatek kulturalnych, nawet szamocząc się 
w obroży wyzysku ekonomicznego i społecz- 
nego poniżenia wykazywały również skłon= 
ności do zachowawczych tradycji społeczno- 
kulturalnych. 


Pierwszy, podstawowy wylot z rogatek dał 
im ruch polityczny, ruch rewolucyjny. I na 
przedłużeniach tego ruchu i jego struktury 
będzie rosła nowa pewność siebie robotnika 
i chłopa. Poczucie stabiłności życia, zawisłej 
nie od własnej posiadłości produkcyjnej, 
a od narodowego jej potencjału, w rękach 
i pod kontrolą mas pracujących. Perspekty- 
wy rolnictwa, przyszłość kulturalna rodziny 
chłopskiej również wskazują, że tu punkt 
ciężkości przesunie się na wyższe piętro u- 
społecznionej gospodarki, bez której tylko 
sama, prywatna, pozostawiona sobie parcela 
nie osiągnęłaby więcej ponad to, co dotąd 
potrafiła. W tych to procesach masowych 
wytwarzać będzie się nowe doświadczenie 
społeczne inaczej pozwalające dokonać ze 
spadku kultury przeszłości wyboru, reje- 
stracji i oceny. Dlatego wcześniej i silniej 
będzie tu nauczycielem rozwój przemysłu, 
uspołecznienie handlu, związki branżowe i 
spółdzielczość produkcyjną na wsi, krzepnię- 
cie instytucjonalne partii, powszechna oświa- 
ta szkolna, jej rozdymająca się harmonia za- 
wodowych specjalności, wcześniej dosłownie 
nauczyciel, wcześniej podręcznik zawodowy 
i podręcznik humanistyczny pisany przez 
polityka-oświatowca, wcześniej organizacje 
społeczne i-polityczne, wcześniej praca za- 
wodowa ujęta w rygory nowej funkcji po- 
lityczno-społecznej, wcześniej prasa i Kino, 
wcześniej stara literatura włączona szkolnie 
w świadomość ucznia komentarzem ustro- 
jowym niż współczesna, a wcale jeszcze nie 
nowa literatura. 

A co zacznie być czytane przez te nowe 
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awansujące kręgi społeczne? Wat powiada, 
że największy wpływ społeczny wywiera li- 
teratura bynajmniej nie najlepsza, ale wła- 
śnie drugo-gatunkowa. To jest słuszna uwa- 
ga, ale nie zupełna. Tak się dzieje w warun- 
kach słabego, ułamkowego udziału środowi- 
ska w obcowaniu z tradycją kulturalną. 
Szkolnictwo, świetlice, organizacje, życie za- 
wcdowe i polityczne mają zasypać tę prze- 
paść dzielącą masy ludowe od pełnego 
spadku kultury przeszłości. Ale są jeszcze 
inne szanse szybkiego zahaczenia się mas 
ludowych o „dobrą“ wysoko-gatunkową li- 
teraturę. Wat dowodzi, że Wokulski nie wy- 
trzymuje konkurencji z ordynatem Micho- 
rowskim. „Granica* Nałkowskiej z „Kariera 
Nikodema Dyzmy“. To już inny problem 
właśnie socjologiczny. Kott informuje, że 
Wokulski dorobił się majątku wynosząceg. 
jedną czwartą wartości rocznej produkcji 
węgla, albo 1/75 całej wartości produkcji 
przemysłu włókienniczego. Na to można od- 
powiedzieć jednym słowem: — bujda! Te 
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szczyty osiągnęli obcokrajowcy, polski stan 
posiadania pozostał grubo w tyle. 

To Prus ozdobił Wokulskiego takim bo- 
gactwem i dlatego niemożemy zrozumieć 
dlaczego arystokracja i p. Izabela go nie 
chcą. Ale ten sam Kott udowodnił, iż pozy- 
tywizm dochował się jako klasy tylko drob 
nomieszczaństwa polskiego. Prus dlatego na- 
próżno łudzi — drobnomieszczańskiego czy 
telnika, z następnych dziesięcioleci, kiedy on 
dobrze poczuł postępujący proces  rujnacji 
jego klasy, na próżno łudzi awansem spo- 
łecznym na kapitalistę. Przez pracę, obroty 
spekulacje? — Czytelnik nie widział w rze- 
czywistości takiej drogi i dlatego książkę od- 
kładał, a brał Mniszkównę, bo bity i tracą- 
cy grunt pod nogami drobnomieszczuch tu 
znajdował literaturę czystej kompensacji: 
ideę cudu, skok w marzenie, czyli odskok od 
rzeczywistości. Gdy Wokulski kazał myśleć 
o rzeczywistości źle skalkulowanej. 

Podobnie z „Granicą“, Nie to wysunęłoby 
ją z rąk ludziom z rogatek robotniczych czy 
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chłopskich, że książka o inteligencji, ale że 
o sprawach zbyt wewnętrznych inteligencji, 
bez interesu dla nich. A „Kariera Nikodema 
Dyzmy” i po tamtej wojnie i po tej mogła 
elektryzować. Tu było coś ze sztuki życia, 
z wzoru do awansu. , 
Dlatego pisarzom naszym można radzić 
i zalecać, aby przyjrzeli się tym dziedzinom, 
gdzie awans społeczny i kulturalny mas lu- 
dowych zachodzi powszechnie, aby za boha- 
terów obrali bohaterów typowego, nowego 
awansu społecznego. nie wyjątkowego. Pozbę- 
dą się wówczas próżni psychologicznej, roz- 
leci się im „mały realizm“, » 
Czy proces ten jest łatwy i szybki? Myślę, 
że ani jedno, ani drugie. Dobre czasy powie- 
ści to stan próżnujących gór społecznych, to 
dno upośledzenia społecznego wsi, drobno- 
mieszczaństwa i robotników z przymusowym 
bezrobociem i niedobrym pragnieniem kom- 
pensacji, którą dawała wódka i dawała książ- 
ka z życia „wyższych sfer“ i „tajemniczych 
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W MIASTECZKU 
WYSTAWA OBRAZÓW 


Na ścianę zburzonego domu pochylił się wiatr 
zmieniając miłezenie na szelest afiszem — 
musnął oczy przechodnia ze wsi, 

sukni czarnej pierwszego dziesięćlecia 

dodał linii nasyconego pragnienia, 

głowy dotknąwszy znudzonego młodzieńca 
opadł jak liść, który zgasł w cieniu. 


Stałem opodał, by uczyć się mowy tłumu, 
która przyjmowała sensację miasteczka. 
Blask słońca afisz wystawy rumienił, 
z ruiny domu tworząe korony 
zachodzącego upadku ludzkości. 
Wyrastał gwar 
ponad dachy domostw: starych, 

na skrzydłach krążących gołębi 
jak w źrenicach blask 
unosił się promień słońca, 
którego tyle, co na łebku szpilki 
wpiętej we włosy uczenicy. 


Tak przypominam ten dzień, bo był jak kołyska, 
z której prawda urosła do legendy bliskiej 

sercu memu. Ten dzień był poprostu dziewczyną, 
ce z licealnej klasy wyszła przed twarz gminu. 


Od ścian padają spojrzenia obrazów, 

by pokrewieństwem barw odbić w źrenicach 
dzieci z powszechnej szkoły. 

To światło jak muzyka w wysokich tonacjach 
grało, 

aby do warg szeptem przylee szczelnie 

jak kolorowa bibutka. 


W kącie mały syn maszynisty 

na pejzażach grał jak na harmonijce, 
oczekując na pociąg, który odjedzie 
do piękna widzianego oczami artysty. 


BUTY I KRZYŻ 


Dotykam cię po raz ostatni 

wyrostku nedzy i ulicy; 

tobie to w dymie walczącej stolicy 
przed oczy stanął żywioł — trud bratni? 
W twoim marzeniu nie było legendy 
wyrosłej ze słów niepracującej matki — 
schodziłeś sam w tłum jak do przepaści, 
która dawała łzy i kędy 

sen był pusty , a chłód obnażał — — 


Gazeciarz. Tak przypuszczał każdy. 
To było właśnie trzy lata temu, 
kiedy do kompanii dołączył 


mały chłopak o brzydkiej twarzy... 

„wszedł do oddziału...* — tak mówi kronikarz. 
Wszedł chłopiec Warszawy, 

źle mówię — ruin i popiołów, 

w smutek ludzi, co przenikał 
odnowienie, jak pył rdzawy 

z miażdżonych cokołów 

przeciska się w oczy i usta. 

W rozżarzonej przestrzeni 

wił lotne wieńce beztroskiego wiatru, 
plątał radość i uśmiech, gdy w ulicy pustej 
strzały zaskrzeczały ochrypłym przypływem. 
Na dnie spoczywała kpina i odwaga. 


Chłopak nie marzył, 

a poszedł wypełnić noe sercem gorejącym, 
gdy bracia z kompanii ziemię brali w oczy. 
Kapral Halicz złowił trudnym wzrokiem 
sylwetkę małą swego gazeciarza — 

od drobnej piersi zamachem szerokim 

rzut poszedł w czerń — wybuch obnażył 
wagony przy gdańskim dworcu. Zmilkło 
niemieckie gniazdo cekaemu. 

Na przedpolu wybuchy otwierały wysoka 
chciwe usta i powracały każdemu 

ciężkimi grudami ziemi. 

Tędy szedł ciągle ów mały powstaniec, 
szedł przed siebie, rzucając granaty, 

szedł niewidoczny jak myśl, jak kara, 
szedł w myślach żołnierzy krokami małymi, 
szedł i nie wracał — bo powrotu nie miał! 


Widziano go z rana — 

umierał w przedpolu — 

w rękach trzymał wypieszczone dziecinne marzenia — 
buty! Niemieckie długie buty! 

O nich zawsze w gawędach braciom opowiadał 

jak zgłodniały e chlebie... P j 

Gdy inni za zasłagi chcieli mieć wstążeczki — 

Virtuti, Krzyż Walecznych lub śmierć bezbolesną, > 
on piękność swą widział w takich długich butach — — ~ 


Nad miastem wschodzi czci jego gotyk 
— nieznany żołnierz — 

I słowo nie moje wyraziło ciebie — 
jeno drżący mój dotyk. 


Sierpień 1947 r. 


ANALFABECI 


Zaczynam wiersz od tła, od przyrody 

tak, jak pieśń ludowa, pieśń gminn — 

by potem rzec o przyjściu urody 

i myślach dziewczęcych podobnych malinom — 


Jesień w powiecie poucza o 'starości 

każdego drzewa,. każdej rośliny, 

gdy żółte liście spływają 7 
pod stopy ugniatające rozmiękłą glinę ; 
na miedzach i drożynach. 

Zapach jedyny koczował 

koliskiem mgły w dolinach, 

który z wiatru śliską melodią 

na gałązkach wierzb wyznaczał l 
kres, jak ręka milicjanta u rozstajnych dróg. 


Zanotuj! Takiej jesieni 
ezterdziestego siódmego roku 
przez wieś do szkoły 

szk analfabeci. 


Dopiero przeniosła swój wdzięk 

jak zwykłą miskę jadła, 

jak gaworzenie dzieci 

— do świetlicy w Ludowym Domu — 
z obory po wieczornym udoju 

za nią wsunął się zapach podścioły 

i śliska wiatru melodia. 

Zajrzała do wierszy, 


, by od nich odejść do poezji życia. 


O! Pod niebem obojętnym w kolorze 
jej matka utrudzoną dłonią 
na tablicy pisze już 
` A duże. 
Żrenice jak włosy ku niepisanym wierszom się klonig. 


Stopuickie, październik 47 x, 
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Willłam Faulkner 


William Faulkner 


dego człowieka w przedpołudniowym 
ubraniu, obserwującego wejście z wy- 
razem uważnym i cierpliwym. 

— Pan oczekuje kogoś — zapytał sędzia. 

Ten obejrzał się, — Tak. Czy pan nie 
zauważył... Ale pan jej nie zna. 

— Kogo? 

— Mojej żony. To znaczy, ona nie jest je- 
cze moją żoną, ale nasz ślub miał się od- 
być w południe. 

— Widocznie coś się stało? 

— Chyba — młody człowiek spojrzał nań 
niespokojnie, 

— Spóźniłem się. Dlatego jechałem tak 
szybko. Jakiś malec biegł drogą. Prowadzi- 
łem auto pełnym gazem i nie mogłem za- 
hamować. Widocznie uległem katastrofie. 

— Ale pan nie przejechał dziecka?! 

— Nie. — Młody człowiek spojrzał na sę- 
dziego, — Pan jej nie zna? 

— A pan czeka tutaj na... Sędzia przyj- 
rzał się mu uważnie. Miał twardy i prze” 
nikliwy wzrok. — Co za bzdura! — powie- 
dział nagie, 

— Co? Co pan mówi? zapytał tamten. 


Sędzia odwrócił głowę. Skupienie i zdzi* 
wienie znikło z jego twarzy. Zamyślił 
się. Odnosiło się przy tym wrażenie, 
że obserwował postacie uchodzących. 
Rzeczywiście przyglądał się im milcząc 
przez chwilę, ale zaraz potem zwrócił się do 
młodego człowieka. Ten nie przestawał na 
niego patrzeć. 

— Pan chyba także szuka swojej żony? 
zapytał, Spodziewam się, że pan ją znaj- 
dzie... — mówił ze spokojną rezygnacją. — 
Wyobrażam sobie, jak musi być to cięż 
kie w pańskim wieku: czekać na kogoś z 
kim zdążyło się już zestarzeć. Mój los wy” 
daje się znośniejszym od pańskiego. Gdy- 
by to jeszcze wydarzyło się jutro, rozumie 
pan... wtedy dzień nie byłby ważny. Ale 
wówczas chyba nie uległbym katastrofie, 
ratując tego malca. To tylko ja sobie wy- 
obrażam, że mój los jest straszny. To 
wręcz niemożliwe, aby był on takim, jakim 
go sobie wyobrażam. Tak być nie może. Z 
pewnością i pan odnajdzie swoją żonę. 

Usta sędziego drgnęły. — Ja. przybyłem 
tutaj, aby uciec przed kimś a nie aby kogoś 
znależć. —Przyjrzał się współrozmówcy. Je- 


O iso obejrzał się i spostrzegł młode- 


"go twarz była nadal wykrzywiona gryma“ 


sem, który najprawdopodobniej oznaczał 
uśmiech. 

— Gdybym jednak szukał kogoś, to tym 
kimś byłby z pewnością mój syn. 

— Ach, syn! Rozumiem. 

— Tak. On byłby teraz w pańskim wieku. 
Miał dziesięć lat, kiedy umarł. 

— No to niech go pan szuka. 

Sędzia roześmiał się. Młody człowiek 
przyjrzał mu się spokojnie, 2 zaciekawie- 
niem. 

— Nie wydaje się, żeby pan w to wierzył. 

Sędzia śmiał się głośno. Potem wyjął pu- 
dełko tytoniu, skręcił cienki papieros. Gdy 
podniósł głowę, młody człowiek obserwo- 
wał wejście, 

Sędzia przestał się śmiać... 

— Czy ma pan zapałki? powiedział. Za- 
pytany obejrzał się. Sędzia pokazał mu pa” 
pieros. Tamten pogrzebał w kieszeniach. 

— Nie — znów przyjrzał się sędziemu. 
Niech pan ich poszuka tutaj. 

— Dziękuję — odpowiedział sędzia. Sko- 
rzystam później z pańskich rad. 


(fragment opowiadania) 


Odszedł, zatrzymał się, obejrzał się za 
siebie. Młody człowiek nadal czekał przy 
wejściu, Sędzia przystanął Wydawało się, że 
nie może się poruszyć, W tej właśnie chwili 
Mothershed obrócił się | zauważył go. 

— Aa, powiedział. 

— Tak—odezwał się sędzia—to ja, —1 na- 
gła troska pojawiła się na jego twarzy. —Ja 
myślałem, że pan nie ży... — Potem tonem 
ironicznym powiedział: — Ach, rzeczywi 
ście,.. ź 

Mothershed patrzył na sędziego. Mother- 
shed był niskim człowiekiem w zaplamio- 
nym ubraniu, ze źle zawiązanym krawatem. 
Miał blade prawie uśpione spojrzenie. 

— A więęc kazali panu tutaj przyjść? 

— To zależy od tego co pan rozumie 
przez „tu“ | przez „nich“, 

Mothershed zatoczył ręką koło, „to wszy- 
stko“‘, 

— À, odpowiedział sędzia — jeżeli jestem 
tam, gdzie być przypuszczam, to nie wiem, 
czy tu jeszcze istnieję, czy też juź nie, Ale 
pan nie jest z tego świata. 

Mothershed gwałtownie zaklął, 

— Tak— ciągnął sędzia—nigdy nie przy- 
puszczaliśmy siedząc po południu w moim 
biurze i rozprawiając na temat Woltera 
czy Ingersolla, że przybędziemy tutaj, pew* 
nego dnia, Pan, ateusz, którego widok 
dzwonnicy kościelnej wprowadzał w szał i 
ja, który nigdy nie byłem zdolny przyjąć 
pańskiej teorii najmniejszego wysiłku, pań- 
skiej milutkiej teorii unicestwienia, 

— Najmniejszego wysiłku — zawołał Mot- 
hershed i zaczął kląć z nieprawdopodobną 
wściekłością. Sędzia uśmiechnął się chyba. 


wścisnął znowuż papierosa. 


— Pan może ma zapałki? 

— Słucham *—-zapytał Mothershed i patrzył 
na sędziego z otwartymi ustami, I zaraz po- 
tem zaczął grzebać w swoim ubraniu, Wte- 
dy to właśnie nieostrożnym ruchem odsło- 
nił kolbę dużego rewolweru, który nosił za 
pasem, 

— Nie — powiedział — nie mam. 

—. Szkoda — mruknął sędzia i skierował 
ironiczne spojrzenie na koniec swego pa” 
pierosa —Ale pan nie opowiedział mi jesz- 
cze, co pan tutaj robi. Słyszałem, że pan... 

Mothershed znów zaczął kląć. Był teraz 
wyraźnie wściekły. 

— To nie prawda, ja popełniłem samo- 
bójstwo,—popatrzył nerwowo na sądziego 
—przypominam sobie, że wziąłem rewolwer, 
przypominam sobie mały zimny otwór, 
który przytknąłem do ucha, przypominam 


Lech Budrecki 


sobie, że pociągnąłem za cyngiel. Myśla- 
łem, że w ten sposób ucieknę klechom, bo 
według nauki kościoła...—obrzucił sędziego 
obrażonym spojrzeniem. —Ale ja wiem dla: 
czego pan tu przyszedł. Pan tu przyszedł w 
poszukiwaniu tego chłopca, 

Sędzia spuścił oczy, zacisnął wargi. 

— Nie — odpowiedział ze spokojem. 

W poszukiwaniu tego chłopca—wymam" 
rotał Mothershed. Agnostycyzm, Pan „nie 
chce powiedzieć ani tak, ani nie, zanim się 
pan nie przekona z której strony wieje 
wiatr. Zawsze jest pan gotów sprzedać się 
więcej ofiarującemu. 

— Nie, powtórzył spokojnie sędzia. 

Mothershed śledził go z uwagą. 

— Zreszłą pański syn ma się tutaj dobrze. 

Sędzia raz jeszcze skręcił papierosa. 

— Pan z pewnością zauważył tutaj i in” 
nych znajomych. Nawet tych, których zna 
pen tylko z nazwiska, 

Aa, powiedział Mothershed — rozumiem 
teraz. Sędzia robił wrażenie zajętego tylko 
papierosem, —Może pan się zechce tu rozej- 
rzeć proszę bardzo, niech pan idzie, Wy- 
daje mi się, że pan wyciągnie z tego więcej 
korzyści, niżeli wyciągnąłem ja. Tym bar- 
dziej, że jak sądzę — panu mniej zależy na 
wiedzy, niż na zdobyciu kilku nowych mo- 
tywów niepewności. A tych dostarczy każ” 
dy z nas w dostatecznej ilości. 

— To znaczy, że pan... — Mothershed ża” 
czął ponownie kląć. 

— Naturalnie Ingersoll Paine. Wszyscy ci 
faceci, przy lekturze których straciłem tyle 
czasu, zamiast siedzieć pod drzewem i grzać 
się w słońcu.. 

— Tak — powiedział sędzia — Ingersoll, 
czyżby? | 

— Oczywiście. Właśnie siedzi na ławce. 
W parku. Tam niżej. Na tej samej ławeczce 
znalazłby pan i tego, który pisał książki z 
cyklu „Żywoty wzorowych panien”. Jeśli go 
tam nie ma, to chyba tylko przez przypo- 
dek. 

Sędzia ustadł* pochyłony do przodu, Z 
łokciami na kolanach z nie:apalonym pä- 
pierosem między palcami. 

— A więc pan także zdecydował się na 
pobyt tutaj? 

Człowiek, którego Mothershed nzwał 
Ingersollem, obejrzał się. — Zdecydowałem 
się. ` 

Sędzia nie podnosi oczu. —1 pan się z tym 
zgadza, pan się temu poddaje? Robił wra- 
żenie pochłoniętego papierosem. — Gdybym 
mógł tylko Go zobaczyć, z Nim porozme- 


O powieści amerykańskiej 


Kiedy polscy intelektualiści zaraz po u- 
kończeniu wojny wyjechali do Paryża. wró- 
cilj przywożąc już nowe nazwiska. Mówili o 
wielkiej powieści amerykańskiej (nie roz- 
różniając jej zupełnie). Pisano o niej, jako 
o czymś jednolitym, nie dającym się rozło- 
żyć ma szkoły i grupy. Przyjęło się już w 
naszej publicystyce powoływanie się na tę 
„wspanłałą postępowa* beletrystykę. Czyta- 
liśmy artykuły, a nawet i poważniejsze szki- 
ce na jej temat. Ostatnio na łamach „»Na= 
win Literackich* słusznie domagał się Zbig- 
niew Bieńkowski przeprowadzenia rozgrani- 
czeń w tym tak szerokim pojęciu, jakim jest 
„proza amerykańska”. Jeśli nie uczyniłem 
temu zadość w tytule. to tylko dlatego, że 
będą mówił o tych pisarzach, których koja- 
rzy się u nas w Polsce zawsze z tym termi- 
nem, będę mówił o pewnych elementach 
wspólnych im wszystkim. Pisało się o póstę- 
powości amerykańskiej literatury bardzo du- 
żo, mie wyjaśniając czy chodzi tu © Stein- 
becka czy Hemingwaya czy Faulknera wresz- 
cie, nie usiłajac udowadniać. że tak jest na- 
prawdę. 


Odpowiadając przed wojną jeszcze na an= 
kiete NRF, debiutujący wówczas Sartre pi- 
sał, że za mnajwybitniejszego współczesnego 
pisarza, uważa Johna Dos Passosa. Ostatnie 
numery „Les Temps Modernes“ zawierały w 
całości przekład „Black Boya* Ryszarda 
Wrighta. W tym samym piśmic J, Pauthan 
omawia_ współczesną prozę amerykańską. 
Henry Miller został ogłoszony wielkim- pisa- 
rzem nawet przez Gidea, 


Literatura buntu? Owszem, macie rację 
To napewno literatura buntu. Ale nie prze- 
ciw ściśle określonym warunkom spółecz- 
nym, lecz przeciw niezmiennej doli człowie. 
czej postuluje ona tę rewolucję, o której 
tak wiele pisał Albert Camus. Z „Myszy i 
ludzi, łatwo odczytać nonsensowność losu 
ludzkiego, z Faulknera, jego rozpaczliwość. 
Następcy  Iherwood Andersona, Lewisa i 


Dreisera zerwali z dawną tradycją beletry- 
styczną, sięgnęli do Joyce'a i do Lawrence:a. 


„Idiotyczna pobożność świata, idiotyczna 
głupota, idiotyczne tchórzostwa, idiotyczna 
nienawiść do wszystkiego, co nie jest fałszy- 
we, uciemiężone i idiotyczne!” To pisał To- 
masz Wolfe, Powtórzyli to za nim i inni. 
„Być może jesteśmy potępieni i nie ma na- 
dziej dla nas, dla każdego z nas", woła Hen- 
ry Miller. Wyznania te są jednoznaczne, od- 
słaniają nam ukryte dotąd przyczyny, dla 
których prozaicy amerykańscy dzielą swe 
powodzenie z Kafką, Czyta się ich książki o- 
bolt „Procesu“ į obok „Ameryki“, Odkryto 
bowiem nonseńsowność dziejów Joe Wiliam- 
sa („1919%. John Dos Passos), odnaleziono 
piekło współczesnej cywilizacji, Raj utracony 
Steinbecka leży w małych miasteczkach sta- 
nu Monterey, Hemingway odszukuje „praw- 
dziwych“ ludzi, wśród torreadorów hiszpań- 
skich. To są dwa pomyślne rozwiązania. Hen- 
ry Miller widzi bowiem wszędzie ten sam 
przerażający krajobraz. Istnieje on tak pod 
awrotnikiem Raka, jak į Kozlorożca. Faulk- 
ner opowiadając, najchętniej relacjonuje 
wypadki poprzez usta idioty Jens, bowiem i 
następstwo wydarzeniom nadają dopiero lu- 
dzie, postępujący w sposób równie śmieszny, 
jak prokurator podczas oskarżenia Mersaulta 
(Camus .Letranger'). Swiat jest zbiorem 
faktów niepowiązanych ze sobą I w znacznej 
mierze niewytłumaczalnych. Tak brzmi pod- 
stawowa feza większości utworów amery- 
kańskiej literatury. Nie dowiemy się nigdy 
dlaczego zostaje zabity Ole Anderson (He- 
mingway: „Men without women*). To pod- 
stawowa prawda nawet tych pisarzy. którzy, 
jak Forrel czy Daklbery wyszli bezpośrednio 
ze szkoły naturalistów. 


Henry Miller w „Zwrotniku Koziorożca”. 
pisał, że największym jego przeżyciem była 
lektura Dostojewskiego. To wyznanie to do- 
bry klucz, i do jego twórczości i do większa- 
ści dzieł jego przyjaciół i kolegów. 


"każde ziarnko piasku na moich 
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wiać..—Obracał powoli papierosa między 
palcami. — Być może nadal go poszukuję. 
Być może szukam go nawet wówczas, kle- 
dy czytam wasze książki: i te Woltera i te 
Monteskiusza.— Papieros powoli się obracał, 
— Miałem zaufanie do was, do waszej szcze- 
rości, Mówiłem sobie: jeśli człowiek może 
znaleźć prawdę — ci będą w liczbie tych, 
którzy ją znajdą. Kiedyś, gdy byłem pod 
działaniem cierpienia, które zawsze zpra- 
wia świeża rana, powodującego to, że na- 
wet człowiek inteligentny chwyła się wszy” 
stkiego, przyszedł mi do głowy absurdalny 
pomysł. Pan pierwszy z niego będzie drwił, 
jak ja z siebie drwiłem później, Myślałem, 
że jest coś poza światem. Rodzaj przedsion- 
ka przed wejściem w nicość, gdzie ludzie 
małoznaczni mogą rozmawiać twarzą W 
twarz z ludźmi takimi, jak pan, od których 
mogą usłyszeć: „jest nadzieja” albo „nie ma 
niczego”. Mówiłem, sobie, że w tym wypad 
ku nie Jego bym szukał , ale Ingersolla, 
Paine'a czy Woltera, — obejrzał papierosa. 

—.Niech pan wypowie teraz swoje zdanie: 
Niech pan powie jedno albo drugle. Uwie- 


rzę panu. 

Zapytany przez chwilę przyglądał się 
sędziemu, 

— Dlaczego ma mi pan wierzyć — po- 
wiedział. 


Bibułka otaczająca papieros starła 
Sędzia znowu ostrożnie owinął tytoń. 
Widzi pan, miałem syna. To był ostat“ 
ni naszego nazwiska. Ostatni z naszej ro- 
dziny. Po śmierci mojej żony żyliśmy sami, 
dvoje ludzi w całym domu. Ta był czcigo- 
dny -dom. Pan to rozumie. Chciałem, żeby 
dziecko było wychowane po męsku i żeby 
było godne nazwiska. Miał on kucyka, na 
którym jeździł przez cały czas, Mam teraz 
fotografie ich dwojga, która -służy mi do 
zakładania książek, Często oglądając 
zdjęcie, wiedząc dobrze, że nie przejadą 
pod oknami mojej biblioteki mówiłem 50- 
bie „jakie to nadzieje zawlodły”. Kiedyś 
zatelefonowano do. mnie «do biura. Znale». 
ziono mego syna, ciągniętego przez kucy” 
ka, noga w strzemieniu, Nie dowiedziałem 
się nigdy: czy to koń go kopnął. czy też 
chłopiec rozbił sobie głowę spadając --Poało” 
żył ostrożnie papieros na ławce koło siebie 
i otworzył teczkę. Wyjął książkę. „Słownik 
filozoficzny Woltera", —powiedział:—Noszę 
zawszę tę książkę ze sobą. Czytam dużo. 
Moje życie jest zupełnie samotne, no bo je- 
stem ostatni z rodziny. A może | z tej racji, 
że jestem urzędnikiem republikańskim w. 
mieście demokratycznym. Jestem sędzią fe- 
deralnym w Mississipi, Ojciec mojej żony był 
także republikaninem. Mnie osobiście wy- 
daje się- dorzucił żywo —że zasady republi- 
kańskie są najlepszymi dla naszego kraju. 
Pan może w to nie wierzy, ale od 15 lat 
moim jedynym towarzyszem intelektualnym 
jest fanatyczny ateusz. Prawie analfabeta, 
który gardzi loglką, wiedzą, i który budzi 
we mnie wstręt. Myślałem nieraz, siedząc 
po południu w swoim gabinecie, że jeśli 
zwracając mu wiarę, możnaby było dać mu 
jakieś zdolności, sam podiąłbym się ledo 
zadania. 

Wyjął fotografię z książki, pokezał „To 
był mój syn”. Ingersoll spojrzał na zdjęcie, 
nie ruszając się z miejsca, nie okazując nā- 
wet, że chce je wziąć do ręki. 


Dziesięcioletni chłopiec siedział na kucy= 
ku, patrząc poważnie, — Prawie cały cżas 
spędzał na koniu. Jeżdził na nim nawet 
do kościoła (uczęszczałam tam wtedy re- 
gularnie. Chodzę do kościoła kiedy nie* 
kiedy | dziś), — Oglądał fotografię w za” 
myśleniu. 

— Po śmierci tegu mstki nie ożeniłem się 
powtórnie. Moja matka była chora, słaba. 
Umiałem ją oszukiwać, Kiedy moje ciotki 
były nieobecne, potrafiłem wymóc na niej 
pozwolenie przejścia się boso po ogrodzie, 
ustawiając na czatach dwóch domowni- 
ków, którzy miel mnie uprzedzić o przyj“ 
ściu ciotek. Wracałem do domu, dumny z 
tego, że jestem mężczyzną. Dumny aż do 
chwili, kledy wchodziłem do pokoju, w 
którym oczekiwała mię matka. Wiedzia” 
łem, że opłacała sekundami swego życia 
stopach. 
Siedzieliśmy fak dwoje dzieci: jedno obok 
drugiego, Matka trzymała mnie za rękę, 


się. 
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Cholera, Anglia i egipska niepodległość 


Gdy przed niedawnym czasem wybuchła 
nad brzegami Nilu epidemia cholery, zda- 
rzało się często, że ubodzy tellahowie padali 
na ziemię i wznosili modły błagalne do Al- 
laha. Jakby ten był przyczyną zarazy. Ale 
Allah jest daleko — a Anglia blisko. Anglia 
dysponuje rządem i polityką Mgiptu — a Al- 
lah?,. Tylko naiwni wierzą jeszcze, Że ma 
jakikolwiek wpływ na bieg spraw egipskich. 

Amerykansko-polski „Głos Ludowy* zamie- 
ścił w trakcie trwania epidemii w Fuipcie 
niewielki artykuł, w którym starał się na- 
świetlić przyczyny — społeczne a nie bio- 
logiczne — wybuchu choroby. 

Opis był krótki i treściwy, Feudalna wieś, 
— pod władzą dwóch panów — egipskiego 
i angielskiego. — nądzna, głodna, ciemna 
i brudna — ludzie — ospali, trawieni sezo- 
. nowym głodem, w bezmała 00 proc. analfa- 

beci — to bez wątpienia wspaniała pożywka 
dla cholerycznych mikrobów. Epidemia cho- 
iery — stwierdzało wymientone pismo — -jest 
jednym z ogniw w długim łańcuchu „cywi- 
lizacyjnych* — wpływów Wielkiej Brytanii 
na nadnilański kraj, $ 

Długa jest droga wzajemnych stosunków 
anglo-egipskich. Sięga gdzieś epoki napoleoń- 
skiej. potem wlecze się poprzez sprawę Kanału 
Suezkiego, Sudanu, różnorakich paktów i u- 
gód — po dzień dzisiejszy, Jedna fo ze zwy= 
kłych historii narodu kolonialnego. 


„Anglia czyni z Bgiptu kraj, produkujący 
wyłącznie bawełnę — pisał Lenin — i utru- 
dnia (jego) rozwój przemysłowy”. 

Do czasów angielskiej okupacji Pelpt roz- 
wijał się pomyślnie i można by go nawet 
porównać do jakiegoś mniej zaawansowane- 
go kraju europejskiego. Inwazja napoleoń=" 
ska — choć niezbyt dla narodu egipskiego 
przyjemna — podważyła mocno gmach feu- 
dalnego ustroju i użyźniła grunt dla kapita= 
lizmu i przemysłu. A tymczasem w ciągu 
70-1letnich rządów Wielkiej Brytanii nie wy 
budowano w Egipcie anf jednej fabryki më- 
talurgicznej czy mechanicznej. Skonstruowa= 
po wprawdzie projekt  hydroelektrycznych 
turbin przy zalewie asuańskim — ale jakimś 
dziwnym trafem projekt ten zagubił się 
gdzieś w wielkiej masie innych niezrealizo= 


wanych projektów. Nawet bawełna, produ- 
kowana na ziemi egipskiej nie przyczyniła 
się do rozwoju przemysłu włókienniczego. 
Mniej więcej do czasów drugiej wojny świa- 
towej istniały w Egipcie jedynie 3 fabryki 
bawełniane, A surowiec płynął do Anglii — 
tylko że zapłata zań nie zawsze wpływała 
napowrót do skarbu egipskiego. Dług Anglii 
za zakupioną w Egipcie, w czasie ostatniej 
wojny, bawełnę sięgał sumy kilku millar= 
dów dolarów. 

I nie tylko bawełna — ale cały bez mała 
przemysł egipaki znalazł się w rękach, bądź 
pod bezpośrednią kontrolą Anglii. 

Wielka Brytania była jednak według praw 
umów sojusznikiem i opiekunem narodu 
egipskiego. 1 czyż jej opieka nie była rze- 
czywiście wysoce etyczna? Mackbet przecież 
niszczył swych przeciwników w imię wiel- 
kiego ideału nieograniczonego rozwoju „nad- 
człowieka ', 

Likwidując samodzielność gospodarczą 
Egiptu Anglia — bez wątpienia po pewnych 
targach — przyznała Egiptowi niepodległość 
polityczną. I to nie raz. 

Poraz pierwszy uznała Wielka Brytania 
niezależność | niepodległość Egiptu w roku 
1922 — niepodległość pod opieką Anglii, bez 
wątpienia W 1936 roku — w okresie inwa- 


zji faszystowskiej na Ablsynię — „niezależ- 
ny“ Egipt przyznał Anglii prawo stacjona- 
wania na swoim terytorium angielskich 


wojsk lądowych, lotniczych I marynarki wo= 
jennej—w celu obrony „niezależności* kraju. 

Prawnie wszystko było w porządku. By- 
ła niezawisłość — | była obrona niezawisło- 
ści, Tylko źe naród egipski nie chelal się 
pogodzić z obydwiema zasadami prawnymi. 
Po uporczywej walce szerokich warstw lu- 
dowych Egiptu 1 listopada 1946 roku Anglia 
po raz wtóry przyznała Egiptowi niepodleg- 
łość. 

Oto punkty i zasady niepodległości: 

a) stworzono anglo-egipską radę obrony 
Egiptu, 

b) w wypadku agresji na jedno z sąsied- 
nich państw (w domyśle — kolonii angiel- 
skich) Egipt winien natychmiast przystąpić 
do wojny po stronie Anglii, 

c) wojska angielskie będą nadal przebywać 
na terenie Egiptu do dnia 1 września 1949 


roku — w celu „obrony spokoju i niezawl- 
słości państwa egipskiego — a w razie kos 
nieczności pobyt wojsk może być przedłu- 
żony. 


Znów wszystko w porządku. Angielska 0- 


"pieka mad „suwerennynr* Bgiptem" "rom 
Tylko, że znów naród egipski nie godzi 
się na „angielską niepodległość". 
I cóż dalej, Mackbecie? 
Janusz Lin 


„Divide et impera" w praktycznym zastosowaniu 


Indie są niepodległe. W niepodległym kraju 
zginął z rąk faszystów Mahatma Ghandi. A 
Indiami opiekuje się W. Brytania. Logiczny 
ciąg faktów. B 

Ale jeszcze jedno — Indie zostały podzie- 
lone na dwa odrębne państwa — Hindustan 
i Pakistan — a między tymi wielkimi, wie- 
lomilionowymi państwami leży kraj o dziw= 
nej nazwie — Kaszmir. Komu jest potrzebna 
suwerenność małego kraju, a raczej jego ma- 
haradży, którego ludność bez żadnego ze- 
wnętrznego nacisku ciąży do Hindustanu. 
Czyżby zagadka? 

Obszar Kaszmiru o powierzchni 85 tys. mil 
kwadratowych zamieszkuje ponad 4 mil. lud- 
ności. Kaszmir jest krajem rolniczym (chłopi 
stanowią 96 proc. ludności) a dzięki swemu 
położeniu geograficznemu. łagodnemu klima- 
towi i żyzności jest jedną z najpiękniejszych 
i potencjalnie najbogatszych dzielnic Indyj. 

Niestety, w rzeczywistości Kaszmir słynie 
z mędzy, chorób i głodu. Ludność tego kra- 
ju od przeszło stu lat jest eksploatowana i 
wyzyskiwana przez maharadżów, którzy roz- 
porządzając absolutną władzą, dochodzą ko- 
sztem wyzyskiwanych rolników do legendar- 
nych fortun. 

Anglicy dzieląc Indie, zagwarantowali su- 
werenność maharadży Kaszmiru — Hari Sin- 
ghowi i mniejszym książętom udzieinytn, po- 
zostawiając w ten sposób w Kaszmirze wier- 
nych i chętnych wykonawców swej woli. 

Gdy uciskana ludność Kaszmiru składająca 
się w 80 proc. z mahometan pod wodzą szei- 


ka Mohameda Abdullaha zażądała opuszcze- 
nia kraju przez Hari Singha — kontynua- 
tora polityki brytyjskiej, maharadża odpo- 
wiedział surowymi represjami. Szeik Abdul- 
lah i wielu jego zwolenników znalazło się w 
więzieniu, 

Ruch ludowy został zgnieciony. W. Bryta- 
nia triumfowała. K J 

Wysiłki W. Brytanii szty bowiem w kie- 
runku przyłączenia Kaszmiru do Pakistanu, 
który był bardziej uległy polityce brytyjskiej 
niż buntowniczy Hindustan, Posłuszny ma- 
haradża dał się latwo nakłonić do opowiedze- 
nia się za Pakistanem, gdyż w przeciwnym 
razie groziła mu utrata wszelkich wpływów. 

W czasie wewnętrznych walk na teren Ka- 
szmiru wdarły się uzbrojone terrorystyczne 
bandy pakistańskie — często pod dowódz- 
twem oficerów brytyjskich — chcąc nakłonić 
ludność Kaszmiru do uznania władzy Paki- 
stanu. 

Z przeciwnej zaś strony na terytorium Ka- 
szmiru wkroczyły wojska hindustańskie, któ- 


-rẹ po krótkiej walce wyparły wrogie bandy. 


W tym stanie rzeczy rząd hindustański, dla 
uniknięcia poważniejszego konfliktu z Paki- 
stanem przekazał sprawę Kaszmiru Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. 

A tymczasem ludność Kaszmiru żyje nadal 
w nędzy. Wyswobodzony z więzienia Moha- 
med Abdullah utworzył wprawdzie rząd — 
ale rząd znajdujący się pod przemożną wła- 
dzą feudałów. A za feudałami stoi niezmien- 
nie cień W. Brytanii. Nie przeprowadzono 
żadnych reform rólnych—nie zlikwidowano za- 
cofanego ustroju. Więc efekty są równe zeru. 

Sprawa jest niewielka, pozornie mało wa- 
żna, idzie przecież o wolność i dobrobyt ma- 
łego kraju. Ale ważna jest starożytna zasa- 
da „divide et impera* — i jeszcze ważniejszy 
jest angielski system kolonialny. 

Na jego ołtarzu warto nawet poświęcić 
naród. I czyż ten nie powinien być dumny. 
że ginie dłą fak wielkiej sprawy? 

Jakub Płachta 


Historie chińskie;a la America 


Różne historie obyczajowe. będące częstym 
materiałem anegdot, mogą się czasem upoli- 
tyczniać Mogą być przekładane na język in- 
nego typu anegdoty — anegdoty politycznej. 
Histeria znana, Ciepłe słówka i pomóc w fi- 
nensowych kłopotach doprowadziły do tego. 
że czuły i oddany — jak ciągle zresztą o tym 
zapewniał — przyjaciel stał się rzeczywir 


stym gospodarzem w mieszkaniu jego pra- 
wowitego właściciela. Nie dziwiłbym się wca- 
le, gdyby obecnie historia ta zyskała na no- 
wo $wą atrakcyjność — tym razem polity- 
czńą Pokrycie swoje znalazłaby ona w po- 
lityce St Zj. w południowo-wschodniej Azji 
Tymczasem podnoszę kwestię gospodarzenia 
Amerykanów w. Chinach. 


Rządy Kuomintangu. za którymi stoją 0- 
brońcy feudalnej, do dziś istniejącej jeszcze 
w Chinach, struktury gospodarczo-spolecznej, 
dla utrzymania się przy władzy uciekły się 
do „przyjacielskiej“ pomocy St. Zjednocza= 
nych. Jest ona im konieczna dla prowadze- 
rua wojny domowej, dla sparaliżowania wy- 
zwoleńczęgo ruchu ludu chińskiego, Z tej ra- 
cji Chiny wpadły dziś w długi i wielkie 
tarapaty finansowe, Sytuacja jest o tyle tru- 
dniejsza, że a pi b amerykańska już o- 
becnie każe sobie drogo -płacić rządowi nan- 
kińskięmu za okazywaną pomoc, Wielu bez- 
stronnych obserwatorów przyznaje, że Chi- 
ny kuomintangowskie przeobrażaja się szyb- 
ko w faktyczną kolonię St. Zjednoczonych, 
rządzoną przez kapitał amerykański, 


W tych przekonaniach umacniać może za- 
warty niedawno niiędzy St Zjednoczonymi 
a rządem nankińskim „układ przyjaźni, han- 
dlu i żeglugi“, Zgodnie z oceną jego przez 
czynniki demokratyczne Chin, kryje on za 
pięknymi słówkami o „równych prawach” u= 
kładających się stron, faktyczne przywileje 
St. Zjednoczonych. Zmieniaja się one w wie- 
lu wypadkach w prawa eksterytorialności A= 
merykanów na ziemi chińskiej, „Równe pra- 
wa" dla potężnego amerykańskiego kapita- 
łu finansowego i słabego. niedorozwiniętego 
kapitału chińskiego — to w rzeczywistości 
równość nierównych partnerów. 


Poźwólmy mówić faktom samym za sie- 
bie, Amerykanie otrzymali prawo inwesto- 
wania swoich kapitałów w chińskie przed- 
siębiorstwa handlowe i przemysłowe, oraz 
prawo zarządzania nimi. W wyniku układu 
mogą oni nabywać w Chinach ziemię i inne 
nieruchomości. Umowa poza tym nie dopusz- 
cza ustanawiania piotekcyjnych taryf i gra- 
nic celnych. Organ burżuazji chińskiej, ga- 
zeta „Dagunbao* po zawarciu umowy stwier- 
dziła, że podobnie jak nierównoprawny układ 
„ Anglia po „wojnie opiumowej* na prze- 
ciąg niemalże stu lat podporządkował Chi- 
ny Anglikom. tak obecnie chińsko-amery- 
kańska umowa zagtaża poddaniem Chin pod 
wpływy St, Zjednoczonych, również na do- 


«Bre sto lat. 


„Równe prawa“ już obecnie w sposób fa- 
talny odbijają się na przemyśle i na 
całej ckonomice kuomintangowskich Chin, 


Przemysł i handel chinski ponoszą coraz 
więcej strat dzięki konkurencji amerykań- 
skiej, Szanghaj, Pekin, Tien-Tsin i innę mia- 
sta chinskie są zapełnione towarami amery= 
kańskimi. Wysokość eksportu Chin stanowi 
nie więcej nad jedną ósmą importu. Np. w 
ciągu 5 miesięcy 1947 r (maj — wrzesień) 
przybyło do Szanghaju towarów na sumę 
228 miliardów dolarów chińskich, a wywóz 
w tym czasie wynosił * ledwie 28 miliardów 
(Dolar amerykański według oficjalnego kur- 
su równał się wówczas około 2500 dolarów 
chińskich; na czarnej giełdzie 1 dolar ante. 


rykański równał się około 8.000 dolarów 
chińskich). Jesienią tego roku w Szang- 
haju, Tien.Tsinie | innych miastach zam: 


knięto dziesiątki fabryk chińskich, które 
nie wytrzymały konkurencji amerykańskiej, 

Nie od rzęczy będzie powiedzieć, że nie 
tylko Amerykanie, lec —„wnież i Anglicy w 
miarę swych możliwości dążą do utrzymania 
i wyzyskania na własną korzyść tego kata- 
strofalnego. ekonomicznego stanu Chin. 

Istotnych dążeń ainerykańskiego kapitału 
finansowego w Chinach. nię sposób pojąć bez 
prześledzenia jego politycznej linii w okre= 
sie wojny japońsko-chińskiej. © 

Kiedy Japonia 25 sierpnia 1987 r. nie wy= 
powiadając wojny przystąpiła do blokady 
wybrzeży Chin, większość Kongresu Stanów, 
Zjednoczonych zżąduła faktycznej zgody i u- 
znania tej blokady, 14 września rząd amery= 
kański oświadczył, że więcej nie będzie da=.. 
wał swej gwarancji okrętom udającym się 
do Chin. Formalnie to oświadczenie odnosi= 
ło się również i do Japonii, lecz tylko formal= 
nie Nię mając bowiem floty wojennej Chiny 
nie mogły przeszkodzić potokowi materiałów. 
wojennych, które płynęły do Japonii ze Star 
nów Zjednoczonych, W tym samym czasie, 
kiedy amerykańska dyplomacja słała do Toe 
kio protesty słowne przeciw działaniom ja» 
pońskim w Chinach I piętnowała agresję, a= 
imerykańscy kapitaliści wysyłali do Japonii 
broń | materiały wojenne. W ten sposób a- 
merykańska finansjera była uczestnikiem a= 
gresji przeciw Chinom. 

Jaki więc cel stawiali i nadal stawiają 80» 
bie przedstawiciele amerykańskiego imperia- 
lizmu w Chinach? 

Aby na to odpowiedzieć, nie trzeba być 
nawet zbyt biegiym dyplomatą i politykiem. 
Celem ich jest utworzenie z Chin obronnej 
bazy na Wschodzie dla strategicznej, ekonor 
mieznej i politycznej włądzy Stanów. Zjednoe 
czonych na Oceanie Spokojnym i w Połude 
niowo - Wschodniej Azji. Dla osiągnięcia tes 
go celu Stany Zjednoczone gotowe są pode, 
trzymać obecnie reaxcyjne rządy Kuomiń= 
tengu, (worząc z nich włashe, posłuszne nas 
rzędzie. T 

Jan Bryczek 


pix’ 


Proces bez końca 


Tokio jest wielkim miastem — a w tym 
mieście jest wielki gmach trybunału wojen- 
nego — w tym zaś wielkim trybunale sądzą 
wielkich japońskich zbrodniarzy wojennych, 
Historia tego procesu jak gdyby mimowoli, 
opowiada się stylem baśni — tak wiele w 
niej rzeczywiście elementów baśniowych, 
wręcz nieprawdopodobnych. 

Rzecz dzieje się w niespełna trzy lata po 
rozgromieniu i kapitulacji imperialistycznej 
Japonii. W stolicy Wschodzącego Słońca mó» 
wię; „Japońscy zbrodniarze wojenni umrą 
bez wątpienia naturalną śmiercia, na długo 
przed tym. nim międzynarodowy trybunał 
wojenny wyda na nich wyrok“. 

Dwóch sądzonych zbrodniarzy — Matsuo= 
ka i Nagana — przeniosło się naturalnym try- 
bem rzeczy — do krainy świętych przodków. 
Dwaj inni — starzy wiekiem i schorowani — 
pójdą najprawdopodobniej w najkrótszym 
czasie «w ich ślady. 

Starcy umierają — a amerykańscy i an- 
gielscy sędziowie kontynuują proces, licząc 
zapewne, że natura wyzwoli ich z ciężkiego 
zadania ferowania wyroku śmierci na tych. 
którzy kiedyś zniszczyli Pearl Harbour i ty- 
siące żołnierzy amerykańskich, a dziś stroją 
się w szaty niewinnych ofiar agresji. 

Według oświadczenia pfzewodniczącego 
trybunału Webba zużyto już dotychczas po= 
nad 100 ton papieru — i przypuszczać nale- 
ży, że nie jedna jeszcze tona zostanie zuży- 
ta. Generał Mac Arthur liczy być może, że 
w morzu papieru uda mu się zatopić winę 
przestępców wojennych, których błąd na 
tym tylko polegał, że miast na północ, skiero-= 
wali lufy armat na południe. Ale przecież 
dzięki nim Stany Zjednoczone wyparły z da- 
lekiego wschodu swego angielskiego sojusz- 
nika i partnera. To jest bezwątpienia zasłu- 
gą wojenną tych, którzy zasiadają na ławie 
oskarżonych tokijskiego procesu. 

Generał Mac Arthur nie tylko mianuje 
członków trybunału, ale pozwala również — 
a być może nakazuje — amerykańskim urzę- 
dnikom państwowym i oficerom sztabowym 
występować w charakterze świadków obrony 
— a adwokatom dostarcza, z archiwów swe- 
go sztabu, odciążających materiałów. Dla 
przykładu: kapitan Blake ze sztabowego biu- 
ra informacyjnego dwukrotnie zeznawał już 
przed trybunałem tokijskim na korzyść os- 
karżonych. 

Spróchniały już zapewne kości źolnierzy 
poległych z rąk Japończyków — i wyschły 
łzy matek opłakujących synów, 

To już zapomnians historia — minęło prze- 
cież od końca wojny 2 i pół roku. 

I czyż nonsensem było powiedzenie jedne- 
ge z obrońców, Cunninghama, że trybunał 
winien w swej działalności kierować się no- 


wą polityką rządu USA Myśl adwokata pod= 
jął zasiadający na ławie oskarżonych były 
premier Tojo. „Dzisiejsza sytuacja światowa 
w dwa lata po zakończeniu drugiej wojny: 
światowej — świadczy jak ważnymi były o= 
we bariery (przeciw ZSRR—przypisek J. LĄ 
dla pokoju światowego”. 

Słowa ex premiera przedrukowała austra= 
lijska „Sydney Morning Herald“ in extensn 
— nie zamieszczając przy tym żadnego kor” 
mentarza, 

Bez komentarza 1 bez dyskusji stwierdza 
prasa amerykańska — że derhokratyzacja Ja= 
pbonii posuwa się wielkimi krokami naprzód, 
Bez wątpienia. O ile przez demokratyzację 
rczumie się ścisłą współpracę monopolistów 
a zarazem przestępców wojennych Japonii 2 
menopolistami (bez komentarzy) amerykań- 
skimi, W pięknych pałacach przy winie za» 
pewniają amerykańscy przyjaciele swych üs, 
przejmych gospodatzy, że nigdy nie uwierzą 
oskarżeniom prasy demokratycznej — jakoby 
ci dumni posiadacze japońskich fabryk zbroe 
jeniowych hrabiowie i bafonowie prze- 
ważnie — byli prowokatorami i inicjatorami 
wojny. Ich przecie sterroryzowała kamaryla 
wojskowa, nieprawdaż? 


Przed niedawnym nawet czasem jeden g 
czołowych członków trybunału, Keenan wya 
dał wspaniałą ucztę na cześć byłych minie 
strów i wysokich oficerów japońskich. Przy« 
byli admirałowie Keisuke Ohada, i Mitsu- 
wassa Jonaj, ex premier Reijiro Wakatsuki; 
gen. Karushigi Ugaki — były głównodowo= 
dzący kampanią na Korci. Prasa doniosła 
równocześnie, że Keeńan w ciągu kilku dni 
był obecny na procesie. 

Przyjażń.. przyjaźń — bez granic. 

A proces trwa — bez końca. 

„Opór Amerykanów“ — pisał australijski 
Suday Sun 4.1 br. — „przeciw osadzeniti ja= 
pońskich „bankierów i tajkunów (wysocy ue 
rzędnicy japońscy) w więzieniu dał się już 
zauważyć na początku procesu”, 

No i cóż? Waszyngton jest -1dowui:_%y, 

My o tyle, że rozumiemy sens jego poll; 
tyki 

Stefan 
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Na drogach opowieści ludowej 


TRADYCJE LITERATURY DLA LUDU 


Kształtowanie się „zamówienia społeczne- 
go' na literaturę dla ludu i o ludzie, można 
uwidocznić tylko na choćby najbardziej sche- 
matycznie naszkicowanym tle dziejów szla- 
checkiej koncepcji oświecenia wsi. Problem 
oswiaty ludowej począł zarysowywać się u 
schyłku Rzeczypospolitej, gdy konieczność 
poprawy opłakanej sytuacji ekonomicznej 
i politycznej kraju, dostarczyła argumentów 
wywodom Staszica, że szczęśliwość rolnika 
jest miernikiem szczęśliwości powszechnej. 
Oczywiście — szlachecki program przewidy- 
wał dla szkółek parafialnych nauki „rolnikom 
przyzwoite“, które „fortunom szlacheckim 


szkodliwe być nie mogą, ale owszem koniecz-' 


nie potrzebne“. W tym kręgu poczęła się for- 
mować u schyłku XVIII wieku i w czasach 
Księstwa czy Królestwa literatura dla ludu, 
o jednolitym typie umoralniających powias- 
tek lub wskazówek gospodarskich, jak „Ma-= 
gazyn ubogich rzemieślników, służących 
i wiejskiego stanu ludzi“ i pierwsze czasopis- 
mo ludowe „Gazeta wiejska”. Charakterysty- 
cznym jest, że utwory tego typu są przeważ- 
nie „trudne*, obracające się w kręgu obcych 
ludowi konwencji językowych, opierane na 
wzorach zagranicznych, nie przystosowanych 
należycie do stosunków polskich. : 

Pewnym postępem w kierunku stworzenia 
zrozumiałej książki ludowej był niewątpliwie 
osławiony „Pielgrzym z Dobromila*. Szkoła 
i literatura dla ludu, wmontowane w ramy 
kruszącego się systemu feudalnego, miały od- 
grywać rolę jego podpórek. ' 

W 30 i 40-tych latach XIX wieku doszło do 
rozbicia „dotychczasowej jednolitości funkcji 
społecznej szkoły i literatury dla ludu. Przej- 
ściowa, pełna antynomii epoka romantyczna, 
zawiły proces likwidowania resztek systemu 
feudalnego i komplikująca układ stosunków 
społeczno - gospodarczych sprawa narodowa 
— wytworzyły jeden z osobliwszych przeja- 
wów  fermentów ideologicznych tej epoki: 
szlachecki radykalizm rewolucyjny Towarzy” 
stwa Demokratycznego i Stowarzyszenia Ludu 
Polskiego. 

Hasło Towarzystwa Demokratycznego 
„wszystko dla. ludu przez lud”, oparte na teo- 
retycznej podstawie mitów  zamierzchłego 
gminowładztwa, złotego wieku ludowego pa- 
nowania, radykalizm Stowarzyszenia Ludu 
Polskiego — to przejawy nastrojów drobnej 
szlachty emigracyjnej, która chwytała się wia- 
ry w zbawczą Siłę drzemiących mas ludowych 
iw koncepcjach ludomańskich widziała nową 
religię. 

Mimo tej teoretycznej miłości dla nieznane- 
go większości ludu, taktyka obu grup dążyła 
przede wszystkim do radykalizacji szlachty 
i duchowieństwa, jako czynników posiadają” 
cych konkretną możliwość oddziaływania na 
lud. Czerwone „Pismo dla nauczycieli ludu" 
ukazujące się wraz z „Pismem dla ludu pol- 
skiego* zwracało się do naturalnych nauczy- 
cieli wsi — księży i dziedziców. Dopiero, gdy 
obywatel uchyla się od powierzonych mu 
obowiązków na widownię mogą wystąpić in- 
ne czynniki społeczne, 

Oświata została tu jednak po raz pierwszy 
uznana za oręż w wałce łudu o prawa. Szczy- 
towy moment tych tendencji to rok 1848. po- 
ciągający za sobą krótkotrwałe nasiłenie akcji 
oswiatowej, - 

Równolegle ze słabym i oddziaływującym 
sporadycznie nurtem rewolucyjnym ubiegał 
się o wpływy na wieś kierunek konserwatyw* 
no - klerykałny. Działalność ta uwidoczniła 
się szczególnie w Poznańskim, gdzie dość 
wczesne zniesienie pańszczyzny i pogłębiają- 
ca się przepaść między pańskim folwarkiem a 
wsią, otworzyły drogę niemal wyłącznym 
wpływom kleru. Literatura dewocyjna' i mora- 
lizatorska starała się nie tylko pogłębić na- 
stroje solidarystyczne, ale gloryfikowała feu- 
dalny patriarchałizm. Klasyczne przykłady 
tej literatury przynosiła „Szkoła Niedzielna" 
wychodząca obok konserwatywnego „Przyja- 
ciela Ludu' i „Kmiotek“ atakowany już przez 
E, Dembowskiego, za to, że „uczy tylko po- 
BACY” 

W Galicji rozwija się w latach 50-tych typ 
powiastki moralizatorskiej, chłoszczącej wa- 
dy chłopów. Satyryczne obrazki księdza Wie- 
logłowskiego, jak „Kuba Jarmarczny*, „Fra- 
nek Pijanica“, „Leniwy Bartek“, zapowiadają 
jeden z nurtów późniejszej literatury pozyty= 
wistycznej, 

Pozytywizm warszawski, produkt dążeń 

i interesów poszlacheckiej inteligencji, budu- 
jącej ideologię młodego kapitalizmu polskie- 
go, wyznaczył zagadnieniom oświaty ludowej 
jedno z zasadniczych miejsc w swym progra- 
mie społecznym. Odrębność problematyki wsi 
i odmienne jej funkcje w strukturze społe- 
czeństwa  kapitalistycznego uwarunkowały 
zmiany zarówno w teoretycznych postulatach 
stawianych literaturze dla ludu, jak i w kon- 
kretnej realizacji tych postulatów. 
" Pozytywizm dążył do rozwiązania problemu 
wsi w szerokim zakresie: po raz pierwszy zo- 
stało sformułowane explicite zamówienie spo- 
łeczne pod adresem literatury. Starano się 
choć na drobnym odcinku rozwiązać sprawę 
naukowo, opracowując teorię wzorowego Wwy- 
dawnictwa dla wsi, urządzając konkursy lite- 
rackie i ankiety, próbując badać czytelnictwo. 
Pozytywizm wzbogacił niesłychanie dotych- 
czasowy tradycyjny schemat literatury dla 
ludu. 


Dopozytywistyczna literatura ludowa nie 


wychodziła poza najprostsze wskazówki rolni- 
cze i moralizatorskie opowiadania, jeśli nawet 
pozbawione intencji dewocyjnych, to nie prze- 
kraczające zakresu wskazówek higieniczno - 
gospodarskich, gromienia wad chłopów i na- 
woływania do życia cnotliwego. 


Rolę dziełek beletrystycznych spełniały nie- 
zwykle popularne wydawnictwa Lompy dla 
Śląska — żywoty świętych, historie o cnotli- 
wych hrabinach: żałosne resztki dworsko - 
rycerskiej literatury, szerzące w ciężkich wa* 
runkach chłopskiego bytowania mit szczęśli- 
wości ustroju patriarchałno - feudalnego. 


Z OKRUSZYNEK WIEDZY SZCZĘŚLI- 
WOŚĆ POWSZECHNA 


Pozytywizm pisarstwo dla ludu uczynił sze- 
roko zakrojoną akcją społeczną; zmieniła się 
też nieco zasadnicza funkcja literatury oświa- 
towej. 

Konieczność intensyfikacji produkcji rolnej 
stworzyła bibliteczkę rolniczą, której dziełka 
nie miały już charakteru  filantropijnych 
wskazówek dla dobra poczciwego  kmiotka, 
lecz były przejawem poważnie traktowanej 
akcji, opartej o instytucje, jak kółka rolnicze, 
odbywające zjazdy, urządzające wystawy itp. 
Z biegiem czasu oświata rolnicza stała się an- 
tidotum na tendencje, zmierzające do reformy 
rolnej. 


Oświata rolnicza wspierana była szeregiem 
wydawnictw popularno - naukowych. Po- 
zytywistyczny kult nauki, wiara, że „wszelkie 
okruszynki wiedzy wzmagają zasób szczęśli- 
wości powszechnej“, były motorem populary- 


zacji wiedzy, zwłaszcza przyrodniczej, z za- 


niedbańiem nauk historycznych. Koncepcja 
tych książek nie odbiegała jednak od „cieka- 
wych i pożytecznych* wiadomości, jakimi kar- 
mił swoich czytelników w pierwszej połowie 
XIX wieku, liczący na klientelę ziemiańsko - 
inteligencką „Przyjaciel Ludu“: — dziwy 
przyrody i ciekawostki, nagromadzone bez ła- 
du i składu, tłumaczenia zjawisk, które naj- 
bardziej uderzają wyobraźnię. „Ciekawe zja- 
wiska w świecie“ Promyka, „Skąd się wzięły 
kamienie na polach* Brzezińskiego — to je- 
szcze najwartościowsze okazy tej „akcji 
oświatowej”, 

W zakresie wydawnictw religijnych, mają- 
cych dotychczas najszerszy zakres oddziały. 
wania uwidoczniła się najwyraźniej zmienio= 
na sytuacja polityczno-społeczna wsi, Wieś, re. 
prezentująca znaczną siłę polityczną, stała się 
terenem bogoojczyźnianej agitacji; Dewocyj- 
ność ustępuje nieco na ubocze — wydawnic- 
twa religijne forsują obecnie antysocjalisty- 
czne broszurki: „Jestem socjalistą“, „Alboż 
chlebodawca to wróg?". Popyt na opowieści 
hagiograficzne, Genowefy i inne cnotliwe hra- 
biny oczywiście nie osłabł. 

Książeczki  moralizatorskie nie mają już 
obecnie charakteru nauk udzielanych ż wyso- 
ka ciemnej dziczy. Przybierają przekonywują* 
cą s broszurek „Jak uszczęśliwić samego 
siebie“, 

Zmieniony układ sił politycznych każe kaza- 
nie zastąpić agitacją. Najciekawszym zwier- 
ciadłem problemu „pozytywizm i lud“ staje 
się wprowadzana dopiero na wieś literatura 
heletrystyczna dla ludu. Wyróżnia się tu parę 
charakterystycznych grup. 

Żywioł beletrystyczny wysuwa Się na pierw- 
szy plan w powiastkach moralizatorskich; be- 
letrystyka poczyna „okraszać* tendencje po- 
pularyzatorsko-naukowe: 


„Od czasu jak autorzy nasi, a szczególnie 
autorki pióra swe oddali na użytek malucz- 
kich, mamy mnóstwo powiastek, opowiadań, 
na tle mniej lub więcej historycznym, geogra- 
ficznym, społecznym z obfitą porcją obroku 
dnchowego, którego poczciwe chęci są najlep” 
szą Okrasą“ — pisze w roku 1897 sprawozdaw= 
ca „Ateneum”. 

Drugi typ to literatura streszczeń i skró- 
tów — kuchenna wersja inteligenckiej lite- 
ratury pięknej". 

U podstaw tych praktyk upowszechniają- 
cych leży nie tylko koncepcja niższości kultu- 
ralnej chłopa, koncepcja literatury „dla ludu 
i młodzieży", lecz także wywoływane narodo* 
wymi interesami inteligencji i jej solidarys- 
tycznymi tendencjami dążenie do stworzenia 
platformy porozumienia kulturalnego. Powieść 
w skrócie z obfitą porcją obroku duchowego 
miała umożliwić ludowi przeżywanie ogólno- 
narodowych treści kulturalnych. 

Oto kilka charakterystycznych przykładów 
pozytywistycznych przeróbek: „Placówka“ 
(.O ojeowiznę, czyli jak sobie jeden chłop z 
Niemcami poradził”), „Chata za wsią“ („Cy- 
gańskie dziecko*), „Dziurdziowie” (.„Czarow- 
nica”), „Niziny“ („Chłopski adwokat“) i wiele 
innych. Wielka literatura pozytywistyczna nie 
docierała na wieś w swej oryginalnej postaci. 
Pozytywizm  rozdzielał funkcje literatury 
inteligenckiej — artystyczne i poznawcze od 
dydaktycznych funkcji literatury ludowej. Li.. 
teratura o ludzie miała dostarczyć danych do 
społecznego planowania — literatura dla ludu 
miała być praktycznym wnioskiem postuło- 
wanej jeszcze przez Heltmana „umiejętności 
ludu“. Chmielowski ostrzegał przed miesza” 
niem funkcji: „Michałko* Prusa nie będzie 
należycie zrozumiany przez lud — chłopi mo- 
gą nie dojrzeć w nim niczego więcej, poza ty- 
pem wiejskiego głupka. Należy uwyraźnić, za- 
opatrzyć dydaktycznym komentarzem. 

Wzrost ruchu ludowego, powstawanie sieci 
spółek i spółdzielni chłopskich, ogólnie ujem- 
na ocena poziomu artystycznego dotychczaso- 
wej literatury dla maluczkich, wywołują w 
pierwszych latach XX wieku protest przeciw 
tworzeniu drugorzędnych systemów kulturo- 
wych ad usum populi. Głosi się konieczność 
upowszechnienia literatury inteligenckiej. Od 
roku 1907 nakładem Gebethnera i Wolffa uka- 
zują się serie niedużych książeczek pod nazwą 
Biblioteczki Uniwersytetów Ludowych. Tanie, 
seryjne wydawnictwa rozchodzą się dość sze- 


roko. Literatura szerszym korytem wtargnęła 
na wieś — prym wiodła tu pozytywistyczna 
nowela, 


SPOŁECZNA FUNKCJA NOWELI 


Nowela była oddawna jednym z najbar- 
dziej zagadkowych gatunków literackich. Pro- 
teuszowa zmienność tej formy rodzajowej 
udaremniała próby stworzenia teorii noweli, 
opartej na wyznacznikach formalnych. Co 
łączy Boccaccia z E.T.A. Hoffmanem, Mau- 
passanta z Gorkim? Nie stworzyli teorii prze- 
konywującej i obejmującej wszystkie odmia- 
ny gatunku romantycy niemieccy i formaliści 
rosyjscy. W Polsce usiłowania prof. ROA. 
skiego czy prof. Szweykowskiego pociągnę y 
za sobą konieczność ograniczenia węża 
pojęcia. Tylko kryterium funkcji dopomoże 
do wyznaczenia rodzaju. 

Nowela w swej długiej i pełnej przygód 
wędrówce historycznej najściślej związana 
była z mieszczaństwem; nie pozostała jednak 
obca i innym kręgom kulturalnym dzięki 
swej specyficznej własności gatunkowej. No- 
wela wyrasta bezpośrednio z wszelkich form 
żywej ustnej narracji — nierozerwalnie zwią- 
zana jest z takimi formami jak gadka, opo- 


wieść; anegdota, facecja. Dzięki temu wątki. 


nowelistyczne niezmiernie szybko przekra- 
czały granice środowiskowe, dostępowały a- 
wansu społecznego lub degradowały się do hi- 
storyjek, krążących po jarmarkach czy odpu- 
stach. Lud. żyjący w kręgu kultury przedpis- 
miennej najżywiej i najłatwiej percypował 
nowelę. Nowelę pozytywistyczną charaktery- 
zował związek z publicystyką tego „okresu; 
spełniała ona niejednokrotnie funkcje arty- 
kułu publicystycznego. Była najczulszym re- 
zonatorem prądów owego czasu. Summa pol- 
skiego pozytywizmu to właśnie zbiorek pozy- 
tywistycznych nowel. 

Na początku XX wieku, a zwłaszcza w o- 
kresie 20-lecia międzywojennego, szczytowe 
osiągnięcia nowelistyki polskiej zdobyły czy- 
telnika wiejskiego, poczęły kształtować po- 
stawę społeczną młodego pokolenia chłopów. 


CZEGO UCZY NOWELA POZYTYWI- 
STYCZNA? 

Bojowe lata pozytywizmu polskiego, jego 
zachwyt dla postępu i techniki, oszołomie- 
nie tempem przemian Świata, podziw dla 
twórczego rozpędu kapitalizmu, to okres 
1870—80. BP, 

W latach 80-tych mamy do czynienia ze 
zjawiskiem znanym w historii literatury, ja- 
ko „załamanie się. pozytywizmu* Wiara w 
zbawienne skutki rozwoju przemysłu i cywi- 
lizacji technicznej została zachwiana. Przygnę- 
biająca rzeczywistość narzucała się z tym 
większą siłę. Wielcy realiści pozytywizmu pol- 
skiego fałszować rzeczywistości nie mogli 
i nie chcieli. W publicystyce poczęto bronić się 
przed zjawisktem określanym jako pesymizm. 
Chmielowski argumentuje przeciw zbyt czar- 
nym opisom nędzy: gdyby było tak źle, jąk się 
to powszechnie utrzymuje, społeczeństwo nie 
istniałoby — że jednak dotąd jakoś istnieje, 
więc nie musi chyba być tak źle. Krzemiński 
protestuje przeciw zbyt czarnym barwom, uży- 
tym ponoć przez Sienkiewicza w „Szkicach wę- 
glem“: „Nie wierzymy, aby tacy Zołzikiewi- 
cze mogli do tak głębokiego zepsucia lud 
przywieść.. Nie! Nie!“ Oskarżanie nowelisty- 
ki pozytywistycznej o pesymizm nie było 
słuszne. Nowela tego okresu jest w całości po- 
szukiwaniem dróg ratunku — znajdowano 
też najrozmaitsze, Może najsłuszniejszym jest 
ten zarzut w odniesieniu do twórczości Ko- 
nopnickiej. Doskonała, niedoceniona dotych- 
czas nowelistyka Konopnickiej zdaje się do- 
strzegać najwięcej rozpaczliwych spraw 
świata. „Dym“, „Martwa natūra“, *"Urbano- 
wa“ i wiele innych ponurych migawek z ży- 
reia biedoty — to jednak nie ostateczny Wy- 
dźwięk jej twórczości, Sprawa narodowa — 
„nie będzie Niemiec pluł nam w twarz“ — 
"wywołuje nieoczekiwane akcenty wiary w 
„Głupim - Franku“, przyćmiewa jasny obraz 
rzeczywistości. 

Natomiast Orzeszkowa, Prus, Sienkiewicz, 
reprezentują w swej nowelistyce cały rejestr 
możliwych wówczas „poprawek“ systemu ka- 
pitalistycznego. > i 

Oddziaływanie noweli pozytywistycznej w 
tym duchu umacniało wydatnie ideologię 
kształtującego się w okresie 20l-ecia między- 
wojennego, ruchu ludowego. 

Można te dwie ideologie rozpatrywać para- 
lelnie. Dla każdego z ważniejszych haseł no- 
weli pozytywistycznej znajdziemy natych- 
miast pokrycie w nastrojach i ideach wicia- 
rzy lub innych przodowników wiejskich z 0- 
kresu 20-lecia, wyłamujących się mozolnie z 
beznadziejności chłopskiego bytowania i o- 
graniczonych horyzontów społeczności lokal- 
no-sąsiedzkiej. Nie sugeruję oczywiście sto- 
sunku wynikania: oba zjawiska są różnorod- 
ne; stwierdzam jedynie zbieżności i dalsze 
wspólne już oddziaływanie w określonym kie- 
runku. 


a) „„.żeby chleb odrazu bochenkami rósł na 
7 zagonie.,.* 


Pozytywizm wzrósł w kręgu wiary w na- 
kę, w kręgu comte'owskiego ideału wiedzy, 
która pozwala przewidywać, kształtować sto- 
sunki wedle woli człowieka, Naukowe utopie. 
pozytywizmu kreśliły obraz Świata przyszło- 
ści, w którym nauka rozwiąże wszystkie kon- 
flikty i antynomie świata stosunków ludz- 
kich. Wiedza to nadzieja na jasną przyszłość 
ludzkości. Ciemnota to źródło nieszczęść i 
zbrodni, 


fala”, „Szkice węglem“ — to dokumenty po- 
zytywistycznej idei walki z ciemnotą. Prus 
kreślił obraz pracy krzewicieli oświaty w swo- 
ich „Cieniach*: — „W pomroce życia, gdzie 
po omacku błądzi pieszczesny rodzai ludzki, 
gdzie jedni rozbijają się o zawody „nni spa- 
dają w otchłań, a pewnej drogi nikt nie zna, 
gdzie na skrępowanego przesądami człowieka 
poluje zły przypadek, nędza i nienawiść — po 
ciemnych manowcach życia również uwijają 
się latarnicy. Każdy niesie drobny płomyk 
nad głową, każdy na swojej ścieżce roznieca 
światło, żyje niepozńany, trudzi się nieoce- 
niony, a potem znika jak cień...“ Ton ten nie 
milknie ze schyłkiem pozytywizmu — odnaj- 
dujemy go w pamiętnikach chłopów — W 
wypowiedziach chłopców i dziewcząt wiej- 
skich, dla których z trudem zdobywana nau- 
ka to jedyna droga wydobycia się choćby in- 
tencjonalnego z opłakanych warunków ży- 
cia wsi. Ton ten odnajdujemy: w pamiętniku 
dziewczyny, która sądziła, że najszczęśliwsi 
na świecie są ludzie, którym nikt nie broni 
czyłać, w wypowiedzi wiejskiego działacza 
optymisty: „..więc jakaś siła działa z bie- 
giem czasu, wszystko się jakoś przeistacza, 
a to niby dlatego, że tych panów wiedza sę 
raturna zajżała pod strzechy dymiący 
chat. że te pany nie chcieli być egoistami, po~- 
dzielili się tą wiedzą z chłopem“. 

I oto sformułowano chłopski postulat pod 
adresem wiedzy: „Wszystko by dobrze było, 
gdyby nie te wyścigi zbrojeniowe w każdym 
państwie, na które zużywa się tyle pieniędzy 
i to, że wszędzie — tu wojna, tam wojna, tam 
wymyślono jakiś nowy gaz, a tam broń, że- 
by to zamiast tego interesowano się, jakim 
sposobem można zrobić cud, żeby chleb odra- 
zu bochenkami rósł na zagonie, to mi się zda- 
je, że byłoby każdemu dobrze", 


b) rekolekcje inteligenckie 


Żywotne w drugiej połowie XIX w. roz- 
maicie kształtujące się koncepcje „powrotu 
do natury“ i kultu prostego człowieka, rosyj- 
skie narodniczestwo, tołstoizm, rodzime tra- 
dycje romantycznego ludomaństwa pozosta- 
wiły pewien śład i na literaturze pozytywi- 
stycznej w okresie, załamania się kultu cywi- 
lizacji technicznej. 

„Ziemia, prosty człowiek i Bóg* — oto for- 
mułka ocalenia głoszona w „Lalce“, Dziecko 
natury — taki np. „głupi Franek“ Konopnie- 
kiej, — z którego twarzy „tryska nagle, nie- 
spodzianie żywe źródło jakiejś prapiastow- 
wej, gdzieś złotymi żyłami chodzącej wskroś 
ziemi myśli, jakiegoś uczucia wybłyskujące- 
go jutrzennym światłeni dnia, o którym nie 
wiadomo nawet, czy przyjdzie kiedyś“ — glu- 
pi Franek urasta na proroka prawd niezna- 
nych najmędrszym. Durny Michałko i Jagna 
o nieumytych nogach — instynktownym „na- 
turalnym'* odczuciem obowiązku wobec bliź. 
niego przyprawiają o rumieniec wstydu tak- 
townych inteligentów. Zażenowane „my już 
tacy“ — to akt skruchy i pokory wobec he- 
roizmu małuczkich. Nieprzebrane bogactwa 
drzemią w duszy ludu... * 

„Co jest siłą ruchu wiciowego? — Wiara w 
boskość człowieczą masy chłopskiej i w jej 
możliwości twórczego życia i działania po dro- 
gach rozwóju wzwyż”. 

„Wiciowy ruch jest nurtem społeczno-wy- `“ 
chowawczym, zmierzającym do strząśnięcia z 
duszy chłopskiej wszystkich namułów, osia- 
dłych na duchowości chłopskiej..*. (Na „wi- 
ciowych drogach'* — 1937). 


c) Janki, Antki, Węgiełki 


Inteligencka mistyka chłopomańska, zakła- 
mana religia „Michałków“ nie utrudniły po- 
zytywizmoówi dostrzeżenia zjawiska o dużym 
znaczeniu praktycznym: — wśród ludu mar- 
nują się bezpłodnie duże zdolności, — nieraz 
talenty. -Powstało zagadnienie racjonalnego 
wykorzystania tego marnującego się kapitału 
społecznego. Obowiązek popierania talentów 
stał się jednym ze sloganów ówczesnej publi- 
cystyki i literatury, 

Oczywiście tacy pupile nierzadko spra- 
wiali kłopot opiekunom. Orzeszkowa opowia= 
da w liście Jeżowi o przykrej niepewności — 
co robić z niewatpliwie zdolnym poetą ludo- 
wym z Białorusi — Dziadulem, który zwrócił 
się do-niej o pomoc. A jeśli w mieście ulegnie 
niepożądanym wpływom, jeśli zatraci wdzięcz- 
ną prostotę i naiwność, jeśli przestanie być 
posłusznym wychowankiem? 

W odniesieniu do młodzieży wiejskiej lat 
międzywojennych — obawy te byłyby w wię- 
kszości wypadków przesadne, 

Janko-Muzykant stał się wprawdzie rzeczo- 
wnikiem pospolitym. Życiorysy chłopów peł- 
ne są ubolewań: „warunki, kture wykazują 
od chwili urodzenia te opłakane warunki, nie 
pozwalają spłynąć nawieźch tym myślom, 
kturych nie mogę wytłumaczyć, podobne zaś 
warunki stanowią mocną zaporę setkom ta- 
kich uwięzionych dusz, kturym chce się po- 
kazać na Świat boży“. Jednocześnie jednak 
młodzieżowe wzory osobowe są niepodejrza- 
nie prawomyślne: — „na wsi marnują się 
często Sienkiewicze, Żeromscy, Piłsudscy, 
czy inni wielcy ludzie". 

Droga awansu jednostkowego, państwowy, 
lub prywatny mecenat w stosunku do spo- 
dziewanych „Sienkiewiczów* — to w oczach 
wiciowej młodzieży normalna 1 naturalna 
droga rozwiązywania problemu Janka-Muzy- 
kanta. Wiele lat musialo upłynąć. zanim wy- 
chowanek chłopskiego gimnazjum w Szczeko- 
cinach postawił problem: „a jeżeli w domu 


„Antek“, „A. B, C", „Powracającajest nas czterech Janków-Muzykantów!* 
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d) „melioracja dusz“ 


Jakie remedium przeciwstawiała pozytywi- 
styczna nowela rosnącym nadużyciom kapi- 
talizmu? — Filantropie, miłosierdzie. Filan- 
tropia te ieden z zasadniczych motywów no- 
welistyki Prusa („Katarynka”, „Sieroca do- 
la", a nade wszystko ,.Sen'). 

„o ile jednak można w fantastycznych wi- 
zjąch sennych gorączkującego studenta stwo= 
rzyć świat nędzy triumfującej i cierpienia 
cenniejszego nad szezęście ziemskte, dać apo: 
logię litościwej śledziarki i pognębić bankie- 
rows, to w świecie realnych konfliktów mię- 
dzyludzkich ideologia ta zdradza swą bezsil- 
ność. W  „Powracającej fali* realistyczny 
obraz stosunków w niemieckiej fabryce na 
ziemiąch polskich zarysowuje starcie intere- 
sów drapieżnego kapitalisty z lękliwym upo- 
rem robotników Nie ma tu właściwie miejsca 
na dobroczynność. Postulaty szkoły przy fa- 
bryce, opieki lekarskiej, nieprzeciążania pra- 


Jerzy Falenciak 


cą — nieprzekonywująco wyglądają wobec 
ogromu wyzysku i krzywdy. Mąż sprawiedli- 


wy — pastor Boehme — rzecznik idei miło= 
sierdzia jest zabawnym maniakiem. Prus 
musiał uciec się do rekwizytorni boskiego 


ndwetu, nienaruszalnej zasady sprawiedliwo- 
ści i równowagi we wszechświecie, by nit 
stwarzać beznadziejnie pesymistycznego 0b- 
rażu. Czym jest miłosierdzie w bezlitosnej 
maszynie kapitalizmu, jak tma się bronić 
przed wyzyskiem i kalectwem uczciwy i 0- 
świecony robotnik Gosławski? Co pomoże mu 
fakt, że „góruje duchowo“ nad otoczeniem, 
jako wychowanek starego filantropa-mania- 
ka? 

Dysonansowo brzmi głoryfikacja cierpienia 
„uszlachetniającego": „Ja jestem Cierpienie 
— odpowiedziało widmo z okrutnym kolcem 
— gdyby nie ja, dusze wasze zostałyby do 
końca świata ziarnami maku, które śpią w 
bryle materii...“ 


ROZPAMIĘTYWANIA 


KIEDYM BYŁ ANALFABETA, 


Ktokolwiek nauczył się czytać jeszcze 
w dzieciństwie, ten nigdy nie zastanawia się 
nad tym, czym jest dla niego ta umiejętność. 
Tak samo zresztą jak nad tym, że mówi, 
a kiedyś nie mówił, że chodzi a kiedyś nie 
chodził, albo że gra na czymś a dawniej grać 
nie umiał, Wynika to pewnie stąd że umie- 
jętność '/ czytania, rozmawiania, chodzenia 
i t. d. przychodzi i rozwija się w miarę po- 
trzeb oraz sposobności, $ 

Przypominam sobie bez uprzedzeń że ze 
mną było inaczej. Zacząłem czytać gdzies 
między szóstym a siódmym rokiem życia 
i nauka tego trwała chyba nie dlużej niż ję- 
den tydzień. Łatwość pisania n;e postępowała 
jednak u mnie w parze z łatwością czytan'a. 
Ale to już inna rzecz. 

Przedtem zanim opanowałem — bądź co 
bądź — sztukę czytania nękały mnie różne 
uczitcia. Uczuctą te były najpierw przeżycia. 
mi sceptyka, podejrzewającego wszystkich 
czytających u chłopów czyni się to na 
głog — o jakąś mistyfikację, powątpiewają- 
cego w możliwość związku między drukiem 
a słowem | myślą. Następnie, kledy taki 
związek wydał mi się całkiem prawdopodobny 
popadłem w rozpacz, że nigdy tego nie poj- 
mę  darząc znawców liter, często zaledwie 
sylabizujących, podziwem i znzdrością. Były 
to więć przeżycia typowego analfabety, li- 
czącego mnlej więcej pięć lat życia, 

W- mieście tego” rodzaju przypadek byłby 
prawie niespotykany. Lecz co innego na wsi 
między chłopami, gdzie czytelnictwo polega 
nie tyle na czytaniu ile na słuchaniu czytają- 
cego, zaprzyskiężonego wioskowego lektora 
czy lektorki, 

Czytało się u nas wtedy Gazetę Świąteczną, 
jedną. na Uzydzieści dwie chałupy, i tylko zi- 
mą, u starej Goreck'ej (słynnej w całej pa- 
rafij z największej lampy i najmniejszej chi- 
łupy — _ rudery). Najbardziej poszukiwaną 
lektorką była moja matka. Posiedzenia gro- 
madziły pamiętam, ciekawych chłopów (cza- 
sy plerwszej wojny), zalecających się ,kawa- 
lircoków* (nie ciekawych polityki lecz pod- 
szczypujących obecne tam panny), za tym 
kilkoro rozespanych dzieci zawsze pies cza- 
sem dwa i jakby obowiązkowo rudy. Franuś. 
biedny bełkocący kretyn nic mie rozumiejący 
ale zasłuchany w słup. i 


Co z tego czytania trwa do dziś w mej pg- 
mięci? Tylko dwie sprawy, Publikacja oko- 
liczności towąrzyszących splskowi zamachow- 
ców na życie austriackiego arcyksięcia („spi- 
skowcy ciągnęlj gałki jeden wyciągnął czar- 
ną, musiał zabić arcyksięcia a gdyby nie za- 
bił, to jego samego by zabili“). Ponadto wia- 
domość, że Niemcy mają armatnie kule więk- 
sze od chłopa. Rysunek czy iotografia poci- 
sku, przewyźszającego mężczyznę, uprawdo- 
podobni} mi naocznie, że tekst wckoło rzeczy- 
wiście coś wyraża. 

Książka w tym czasie.była dla, mnje czy: 18 
malo interesującym, zawsze prawie do nabo- 
żeństwa, nie źródło nabożnej lektury bynaj 
mniej, lecz szczegół dekoracyjny, noszony 
w niedzielę rano przez dziewczęta w lewej 
ręce rażem ze złożoną chusteczką do nosa 
i astrem. 


Refleksje moje z lektoratów odczynianych 
u starej Goreckiej Rozalki były takie, że ni- 
gdy za Żadńe skarby nie dam się namówić 
do ciągnięcia jakichkolwiek gałek. Oprócz te- 
go pasąca się o dwieście kroków krowa troi- 
ła mi się juź w njem'ecką armatę wycelowa- 
ną akurat w naszą chalupę, Pozostała z tego 
wę mnie dotąd trwożliwość wobec rzecz) 
i spraw pośrednio zagrażejących, co chyba 
szkodziłoby gdybym np. stał się politykiem, 
Tak myślę sobie+w tej chwili. 


„AHRABIANKA DE KENEY* 


Polskie -Radio urządziło, bodaj w 1935 r. 
szereg audycji pt.: „Moja pierwsza książka” 
Przed mikrofonem wystąpiło wielu wybitnych 
pisarzy: Boy, Kaden, Iwaszk'ewicz, Siero. 
szewaki, Tuwim, S'onimcrki. Zdaje się, że 
prawie wszyscy wymieniali „Psna Tadeusza”, 
snując nastepnie wspomnienia o tym, co pod 
wpływem togo utworu działo się w ich chło- 
pięcych sercach. 

Słuchając zastanawiałem się i wątpiłem, 
czy jeżeli kto v nich czytałby po raz pierwszy 
w życiu nie „Pana Tadeusza" a powiedzmy 


„Prędowatą czy przyznałby się do tego. 
a jeśli tak, to co by © tym powiedział przez 
radio. 

Ja bowiem w ich położeniu nie miałbym 
się czym chwalić, a to z tej okoliczności, że 
pierwszą książką mojego dzieciństwa była 
wychodząca kiedy$ zeszytam; powieść pt.: 
„Hrabianka De Keney*, tego samego rodzaju 
literackiego co „Jack Rozpruwacz' (czytało 
się jak „Jacek“, z pominięciem „e'”') i zdaje 
się, że z tej samej „oficyny wydawniczej”, Na- 
był ją jeszcze w zeszytach mój ojciec jako 
młody chłopak terminujący na tkacza w wat- 
szawskiej fabryce dywanów | kazał następ- 
nie to oprawić na prawdę w piękną okładkę 
(w dwa wolłuminy). 4 

Pod koniec swego życia tłumaczył mi, że 
takie rzeczy przynostll do fabryki co wypiła- 
tę. krążący odsprzedawcy i gdyby zamiast 
„Hrabianki de Keney*, wetknęli mu „Ogniem 
i mieczem“, to kupiłby „Ogniem i mieczem”, 
Are cóż stało się, trudno. 

Okładka powieści nosiła tyllo tytuł, bez 
wskazania autora, 

Rzecz sama działa się na Węgrzech, w mże- 
ście Budapeszcie oraz na puszele. 


Zaczynała się tak. Młoda cyganka ma bar- 
dzo małe dziecko dziewczynkę, Martwi się 
o los córeczk ry nie może być łatwy mię- 
dzy cyganam s15 tu, jutro tam. Widzi jak 
szczęśliwe jest życie dziec! bogaczy. W buda- 
peszteńskim parku oo paa z wz- 
kiem, w którym Jegy / cbłopieg, aynek 
tamtejszego arystokcrajdjcoczystając z nie- 
uwagi niańki zamienia "eci. W pałacu roz- 
pacz, stroskąn; rodzice przywiązują się jed- 
nak do malutkiej cyganeczki I adoptują ją. 
Skradziony arystokrata rośnie między cyga- 
nami, nosi imię Layosz, gra pięknie na 
skrzypcach, wyrasta na dyrygenta cygańskiej 
kapeli. Przygarnięta przez magnatów pod- 
rzucona cyganeczka kończy ¡leS tam 'at, 
Przybrani rodzice wydają z tej okazji bal, 
uświetniony wystąpieniem orkiestry Layosza, 
Między młodym; wybucha gorąca miłość, ale 
cóż on cygan wędrowny a ona arystokratka. 
Tragedię rozplątuje pseido.matka Layosza, 
wyjawiająca tajemnicę muzyka, który jest 
hrabiczem oraz hrabianki która jest cygan- 
"kę. i jej córką. Slubowi nie nie stol już na 
przeszkodzie. Na weselu gra orkiestra Layo- 
sza, bolejąc, że traci kapelmistrza. Młodą 
parę żegnają cyganie okrzykiem  „Elien'* 
Małżonkowie wyjeżdżają w podróż poślubną 
za. granicę. 

Być może, iż egzemplarze tej powieści krą 
żą jeszcze po prażmowskiej parafii, a kto 


LETS" 


Młodzi wiciowcy mieli dostateczne powody, 
aby się wyrwać z bryły materii, a mimo to: 
„Reforma rolna, to kwestia zakwita i nie tak 
łatwa, jak różni partyjni krzykacze skrzeczą. 
Równocześnie z reformą rolna musi postęn9- 
wać reforma dusz“. (M. P. Ch) 


WNIOSKI 


1) Z powyższych rozważań wynika. że no- 
wela pozytywistyczna kolportowana na wies 
bez komentarza jest jednym z nlebezpiecz. 
niejszych czynn'ków mogących umacniać ży- 
wotne jeszcze w niektórych ośrodkach 
wsteczne tradycje ruchu ludowego. Nie moż. 
na rezygnować z artystycznych i historycz- 
nych wartości, jakie reprezentuje noweła po- 
zytywistyczna, nałeży jednak odpowiednio 
stępić ostrze jej szkodliwej ideologii. 


2) Nowelą jest gatunkiem literackim, któ- 
ry ma wszelkie szanse powodzenia w nowo- 
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zwerbowanych kręgach czytelników. Krót- 
kość, związek z formami opowiadania ustnę- 
go, wreszcie taniość — to zalety, które przy” 
ciągają niewyrobiony ogół czytelników, sty- 
kających się z książką rzadko, przegryzają- 
cych się przez nią z trudem. Natomiast no- 
wela jest niepopularna wśród wiejskich po- 
żerączy książek: tu powodzenie mają raczej 
„grube“ powieści. Nowele dla półinteligencji 
wiejskiej można wydawać tylko w wię- 
kszych zbiorkach, opatrywanych odpowiednim 
wstępem. Wydawnictwo byłoby przeznaczone 
także dla działaczy wiejskich. 

3) Zagadnienie powieści i noweli pozytywie 
stycznej winno być dokładnie prz lyskutowa- 
ne 'w Kolach ZMW „Wici“, — Aktyw mło. 
dzieży wiciowej winien także dopomóc w roz- 

"pracowaniu problemu współczesnej literatu- 
ry dla wsi. 


Maria Żmigrodzka 


NIE — ANALFABETY 


wie czy nie dalej — po wągrodzkiej gminie. 
Trudno ją było zaczytać na śmierć, taka so- 
lidna oprawa. Czy książce tej co zawdzię- 
czam — chyba tak, przedwczesną kochli- 


wość. sentymentalizm pozwalający mi póź. 
niej na czytanie Żeromskiego po pi ście 
rązy każdą powieść. Lecz co wtedy waż 


niejsze, „Hrabianka De Keney“ wywołała we 
mnie wstrząs, polegający na wyszukiwaniu 
wszystkiego co dotyczyło cyganów, W ten 
sposób, mając osiem lat przeczytałem Jo- 
kay'a „Poruszymy z posad ziemię”. Pożyczy 
mi ją pewien nauczyciel spod Grójca, al 
okazało się, że to powieść o Węgrach i to je- 
sżcze kalwinach i onach która mne wy- 
traciła z posad ówczesnej praźmowskiej szko- 
ły. bazującej na grażmowskiej organistówce. 

Bajki, | "errąą | „O sierotce Marysi 
i krasnoludkach", „W dwóch mrowiskach*, 
o Sluksąch, 6 wszystkich Robinsonach, przy- 
szły nieco później t pachodziły ze Szkolnej 
bibljoteczki w Zawodnem, koło wsi Nowy 
Prażmów, w której mieszkałem. Czytało się 
różnie, idąc, przy drzązgach rozpalonych w po- 
pielniku rzadko kiedy przy stole lub oknie, 
wszystko przypadkowo, rzadko z wyboru. 
Czytanie "czegokolwiek poza gazetami nie 
uchodziło w naszej wsl za cnotę. Wobec dzie- 
ci obowiązywała dziwna zasada: „Jak nie 
masz co do roboty, to się ucz“ (rozumiało 
się, że rachunków, arytmetyki),' Czytający 
zaś był uważany po prostu nie za chłopa 
(przykładem moi rodzice) lub za lenia (przy- 
kłudem jaj: — = z 


LEKTURA NA SERIO. 


Rutyna mieszczańskiego czyteinictywa (ma 
dobre ; złe strony) rozpoczęła się u mnie do- 
piero około dziesiątego roku życia po wyemi 
growaniu, wraz z rodzicami do Warszawy. 
Jej niews rpane źródło stanowiła czytelnia 
w. T. D, przy ul. Rejtana 3, prowadzona 
przez mądrą i doświadczoną bibliotekarkę. 

Dziś od tych czasów upłynęło bez mała 
trzydzieści lat. I nie mogę przypomnieć sobie 
wyraźnej odpowiedniości między losami bo. 
haterów a moimi. Layosz był raz cygatem 
raż hrabią, Koloman poetą i pięknym kochan- 
kiem ślimak kochał ziemię, Boryna takoż, 
chłopcy Sienkiewicza — to nie ja, chlopcy 
żeromskiego — też nie ja, nic też u Struga 
ze mmie ani u Conrada, u nikogo. Od małe- 
go przeznaczono mnie do „lekkiej roboty“ 
z powodu ubytku żebra po operacji płuca. 
Poszedłem więc „do szkół“ a nie „do termi- 
nu”. Na wsi nie było na czym pozostawać. 
Czułem się trochę wszystkim į niczym naraz. 


W ZAŚWIATACH 


(Dokończenie ze str, 6) 


płacząc dopóty, dopóki ciotki nie wniosły 
lampy. „Zofio jeszcze płaczesz? Więc tym 
razem dała$ mu się przekonać i pozwoliłaś 
mu robić, co tylko zechce?” Miałem dwa- 
dzieścia osiem lat. wybierając żonę, trzy” 
dzicści siedem, kiedy urodził się mój syn. 

Małymi oczami, otoczonymi miliardami 
linii tak cienkich, jak te, które spotykamy 
na obrazach — akwafortach, oglądał zdję” 
cie. 

— $tale siedział na koniu. Jeśli sfotografo” 
wano ich razem, to tylko dlatego, że byli 
nierozłączeni. To zdjęcie służyło mi jako 
zakładka przy czytaniu tomów, w których 
można było oglądać moich I jego przod- 
ków aż do dziesięciu pokoleń wstecz, po” 
sługując się kronikami naszego kraju, To- 
też, gdy obracałem stronę, czułem się tak, 
jak gdybym go widział własnymi oczami, 
jadącego konno długą drogą, którą jego 
krew í kości przebyły, zanim jeszcze nale- 
żały do niego. 

Jedną ręką trzymał nadal fotografię dru" 
gą ujął papieros. Bibułka znów się starła. 
Odwinął ją nieco, potem zatrzymał się, jak 
by nie chciał zdejmować jej do końca. 
„Niech więc pan powie mi swoje zdanie. 
Uwierzę panuli“ 


— Niech pan szuka swojego syna — po 
wiedział tamten. 

— Niech pan go szuka. 

Sędzia siedział bez ruchu, 
„| znaleźć go?" 

— I znaleźć go? — Ingersoll nie odpowie- 
dział. 

Sędzia podniósł się, by przyjrzeć mu się 
dokładnie. 

Tymczasem papieros rozsypał się i deszćż 
tytoniu spłyaął na błyszczące obuwie. 

— Czy to pańskie ostatnie słowo? Prze- 
cież uwierzę panu. 

Ale tamten stał nieruchomy, szary, bez: 
kształtny, prawie nie do określenia! Pa- 
trzył w ziemię. 

— Pan tak nie może—ponowił sędzia, gdy 
to mówił postać jego straciła cały swój 
wyraz, jak gdyby stewała się pusta. 

— Nic może pań, nie może—powtarzał to- 
nem zamyślonego zniechęcenia. —Nie może 
pen. Czy chce pan przez to powiedzieć, że 
nie potrafi pan dać mi odpowiedzi? Że pan 
nie nie wie? Że nawet pan nie wie? Pan — 
Robert Ingersoll? 

Człowiek. którego Mothershed nazywał 
Ingersoll nawet nie drgnął. 

Wolny przekład Genczypa Kapena 


Zawahał się: 


Ni to dzieckiem chłopskim ni robotniczym. 
Od mieszczaństwa g inteligencji stroniłem 
więcej może nawet niż oni ode mnie, Wzra- 
stałem w tov'arzystwie żydów (jakie to przie- 
dziwne, że żyd z „dziesięciu pokojów z kuch. 
nig“ potrafił obracać się po claznocie naszej 
pekinowskiej klity, jakby całe życie tam 
mieszkał), Nie przepychałem się przez życie, 
zawsze podpierany przeszedłem mimo to 
przez środowisko najpierw chłopskie potem 
robotnicze, jako typowe dziecko najpierw 
hłópskie, a następnie robotnicze. Rozwiją- 
m się i wychowywałem wraz z rodzicami, 
ama moja siostra, (tu jedyna analogia 
z „Bl Hakimem* Knitela). Dobre podstawy 
łaciny zawdzięczam praźmowskiemu kościół- 
kówi, w którym służyłem do mszy, Znajomość 
hebrajskiego pochodzi u mnie stąd, że w mej 
asje było dużo Żydów, którzy musieli 
w. końcowych klasach uczyć się tego języka, 
a ja z nimi. Zamiłowanie do starożytności roz- 
poczęło się u mnie pod wpływem opowiadań 
ojca o jego walkach w ekspedycji rosyjskiej 
przeciwko Venizelosowi na Krecie, gdzie co 
drugi pies wabi się Minos, Prawnikiem zo- 
stałem przypadkiem (nie żałuję). Gdybym 
nie pracował w Banku Rolnym nie wiele l3- 
czyłoby ranie ze wsią- poza wspomnieniami 
(ta praca też z przypadku). 

Wpływ lektury na przebieg życia jeśli na- 
wet jest, to bardzo pośredni i trudno m; 89 
na prawdę dostrzec. Kiedyś uważałem się 
przeź pewien czas za coś w rodzaju londonow- 
skiego Martina Edenu, ale to było dzi$ wi- 
dzę tylko złudzenie nie pozbawione snobizmu.., 
Za tzw. inteligenta zacząiem się uważać do- 
piero po ostatniej wojnie. 

Obecna moja lęktura nie nie mia wspólnego 
z tym wszystkim, co kiedyś czytalem i prze- 
czytałem. Polega ma szperaniu w antycznych 
tekstach prawniczych, Obcenie tkwię w do- 
kumencje papirologicznym należącym do 
zbiorów D. Colta, znalezionym w Auja — el 
— fHafir w Pałestynje i mówiącym o tym co 
nazywa się manumisją niewolnika (VIII w. 
po Chr.). 

Związku między zamiłowaniem do tej ro- 
boty a lekturą ,„Hrabianki De Keney" sprzed 
trzydziestu lat nie widzę. 


CENTRALA 
SKØR SUROWYCH 


ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI 
ŁÓDŹ 
C.S, S.| Piotrkowska 260 


KUPUJE SKORKI 


OWIEC, KOZ. SWIN. DZIKÓW 

SARN. ZAJĘCY, KRÓLIKÓW, 

LISÓW KUN WYDER TCHQRZY , 
(WSZYSTKIE INNE SKÓRKI FUTER KOWE. 


CENY RYNKOWE 


PUNKT SKUPU PRZY KAŻDEJ RZEŻNI 


za 1 szt. 
od zł do zł 


Wydry 5.000 20.000 
Lisy rude 865 3500 
„Kuny kamionki 3.750 15.000 
Kuny leśne 2.500 10.000 
Borsuki 250 1.000 
Piżmaki 200 800 
Tchórzę 350 1.400 
Zające 36 180 
Króliki futerkowe 88 250 
Kozy 500 1.000 
Barany pełnowełniste 

1) cienkowełnistę 120 1.440 

2) grubowełniste 600 1.200 


Króliki za 1 kg 
od zł do z! 
ña filc białe 270 540 
na fite kolerowe 225 1.009 


Ceny w zależności od klasy jakie 
płacą punkty skupu C. S. S. za nie- 
które skórki futerkowe 
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Władysław Dunarowski 


„Ww JE S“ 


Nr 10 (139) 


"Czary w Odrze zatopione 


„Szlak mojej wędrówki ciągnął się od Oleś- 
nicy, przez Namysłów, Dąbrowę Namysłow- 
ską, Pokój, Opole, Oławę, Brzeg, .Grodków, 
Nysę, Kłodzko, Kudowę — czyli był to szlak 
mniej głośny od takiego, jak: Wrocław, Je- 
lenia Góra, Szklarska Poręba, Wałbrzych. 
Nie mniej jednak ciekawy į nie mniej uroz- 
maicony. Ciągnął się zatem ów szlak po- 
przez łąki nadodrzańskie į; mniej urodzajne 
niziny na prawym brzegu Odry, przez bo- 
gate lasy Opolszczyzny i jeszcze bogaisze 
niziny lessowego czarnoziemu po lewej stro- 
nie Odry — aż dò urodzajnych zbóczy po- 
górza Sudeckiegó i kuracyjnych mie;scowo- 
ści ziemi Kłodzkiej, 

W Namysłowie ę 
upał, Ale waskie uliee miasta koń- 
czące się prawie zawsze gdzieś pod 
dawnymi murami — mają cienia do- 
syć. T jakkolwiek w pobliżu rynku widać 
zniszczenia wojenne, to mury okalaiace mia- 
Sto, to słynna Brama Krakowska z XIV wie” 
ku. to wreszcie potężńy gotyk fary =+ za= 


wzmaga si 


chowały się w całości. Miasto na ogół ciche * 


i spokojne. W sklepach można dostać, wszyst- 
ko. W kawiarni góry dobrych ciast. W 
restauracji za dobry obiad płaci się znacz- 
nie mniej niż w Krakowi> czy Poznaniu. 
Nad miastem już dymi komin browaru. a pi- 
wo tutejsze wybitnie konkuruje z piwem 
Kluczborskim. Na asfaltowe; szosie dziś zna- 
czny ruch: — chłopi zwożą zboże, którym 
uiszczają podatek. Pełne fury zboża, wypro- 
dukowanego już polskimi rękami na tej pras 
polskiej ziemi. 

Powiat namysłowski do zbyt urodzajnych 
nie należy. Przeważa ziemia lekka, piasczy= 
sta, w którą wrzynają się pasy gleby całkiem 
dobrej. A przede wszystkim łąki. Szerokie 
i rozległe łąki, I jeżeli naszemu podróżniko- 
wi „ryby śpićwaja w Ukajali* — to tutaj, 
na tych rozległych łąkach, ciągnących się 
od powiatu Namysłowskiego prawym 'brze- 
giem Odry aż do wylotu niziny Śląskiej, po- 
przegradzanych polami uprawnymi — śpie- 
wają stworzenia bardziej lądowe i więcej 
swojskie — a mianowicie żaby. Tysiące, ty- 
siące żab, małych, większych, średnich, ale 
przeważnie małych. Nie są to jakieś odraża- 
jące ropuchy, ale weale miłe żabki. Radość, 
drgającą u samej ziemi nadodrzańskich łąk 
czuje sie w rozpylonym powietrzu, słyszy 
się w beżdźwięcznym szumie stwardniałej 
trawy, a 

Dzielę się spostrzeżenietn z kopiącym opo" 
daj ziemniaki gospodarzem, — A jęst tego 
stworzenia, jest! — odpowiada, — Czasem 
aż na drzewa wyłaża:. Nic dziwnego: teren 
nisko położony, kiedyś były tu chyba mo- 
czary, Tak wyglada. 

p: Sig, 


Brama Krakowska 


Namysłów. 


— Jak daleko ciągną się te łą!:i? 

— Mówią, że po Wrocław, a nawet j da- 
lej, bó po. Legnicę. W tych okręgach, tj. 
Legnickim, Wrocławskim i Opolskim łąki 
zajmują ponad 10% całego obszaru. Potem 
występują. jeszcze w Sudetach i pogórzu 
Sudeckim, ale tam zajmują niższy procent 
obszaru, 

— Siana wam tutaj chyba nie brakuje? 

Osadnik śmieje się. 

— Nie, siana u nas nie brakuje. Bydło 
teraz słomy nie jada, jak jadało tam na 
Podkarpaciu, skąd przywędrowaliśmy. Tam 
orało się każdy zagonek, aby tylko tego chle- 
ba było więcej. Trawa rosła jedynie pa 
groblach, w sadzie į trochę koło domu. Po- 
nieważ nie było pastwisk, więc bydło wy- 
skubało, co tylko puściło się gdzieś ziele” 
nizny, tak że na siano nie wiele co zostało. 
Dla bydła była tylko słoma ,a czasem i tej 
zabrakłó. Toteż z krów pożytku nie 
było. Był inny: przecież krowami ora- 
ło się pole, zwoziło się zboże do stodoły, 
a nawet jak bieda przyparła, to po 
drzewo do lasu też się wyjechało, Tylko 
o mleku nie było mowy. Baby wciąż po- 
mawiały kogoś o czary. Bo niesposób. żeby 
od dwóch krów, niedawno ocielonych. tej 
mizernej kapki mleka.. Więc smarowały 
wymiona kredą święconą, kadziły ziołami, 
lecz bez skutku. ,Dobiero tutaj czary po" 
puściły. Widocznie Odra poraogła. Złe moce 
poszły na dno. 

Gospodarz śmieje się serdecznie i z po- 
błażliwościa dla kobiecego rozumowania, 
Zdarza się jednak, że nieraz sam pomagał 
babom w tych cudotwórczych zabiegach. 
Tłumaczy się, że w biedzie człek głupieje do 


" mógł. 


Brama Krakowska ż stare 


mury wokół miasta 


Namysłów. 


cna i chwyta się wszystkiego, każdej nie- 
dorzeczności nawet, gdy nie widzi innych 
sposobów zaradzenia złemu. 

— Krów do zaprzęgu używacie tutaj? 

— Dziś już nie. Ale w 45 roku ludzie za- 
przęgali nawet siebie. Dziś we wsi jest tyle 
koni. że ten stan jest już wystarczający. Kto 
sprowadził konia z centrum kraju, 
potem nadeszły transporty z Danii, Holan- 
dii, Szwecji — tak że bolączki pod tym 
względem już się zagoiły, 

Pytam o fury słomy i siana, które widzia- 
łem koło stacji. Na tososadnik z całą satys- 
fakcją opowiada, jak to do nich przyjechał 
niedawho krewni i znajomi z Podkarpacia 
z prośbą o ratunek. Przyjechali tamtejsi za- 
możni gospodarze do ¡dawniejszych chudo- 
pachołków — po wsparcie. Bo tam nawet 
tym zamożniejszym nigdy się nie przelewa” 
ło, a tymczasem obecny rok był fatalny. 
Okropna susza spowodowała marne uródza- 
je, a co najgorsze — pozbawiła ludzi par 
szy dla bydła. Więc ci rada w radę przy” 
jechali tu nad Odrę po siano. Gdy zoba- 
czyli owe łąki „aż się za głowy chwytalt. 
A mieli okazję do tego jadąc do Wrocławia 
po wagony do Dyrekcji kolejowej. Miejsco- 
wa bowiem stacja załatwić tego nie może. 
A możliwe, że zależało im na pośpiechu. 

Zmřok zapada, wracam do wsi, 


Dąbrowa Namysłowską jest wsią skupio- 
ną, o regularnych uliczkach, podobna do ma- 
łego miasteczka. Domy z cegły, jak również 
inne zabudowania gospodarskie, Niektóre 
nawet piętrowe, Wszędzie gwar, nawoływa- 
nia, pianie kogutów, szczekanie -psów, turkot 
wozów po brukowanej ulicy. Przy głównej 
ulicy spółdzielnia. w której można dostać 
najpotrzebniejsze towary. Po większe zaku” 
py jedzie się do Namysłowa Przechodzi ba- 
wiem przez wieś linia kolejowa z Namysło- 
wa do Opola, ale wobec niewykończenia to* 
ru na przestrzeni coś 7 km. zniszczonego w 
czasie wojny — pociagi dochodzą tylko da 
Pokoju, sąsiedniego miasteczka Dabrowy. 

Wieś przylega do wielkiego parku dwor- 
skiego. W parku wspaniałe dęby wiekowe, 
rczłożyste olbrzymy. W środku spalony pa- 
łac. a raczej wypalony. bo Ściany prawie 
nietknięte. Gdyby zabrano się .do szybkiego 
remontu, budynek mógłby służyć jakimś 
społecznym instytucjom. Jego. parkowe oto- 
czenie aż sie prosi, by tu urządzić albo dom 
wczasów. albo kolonie szkolne. względnie 
jakąś szkołę. Opodal stoją niezniszczone za” 
budowania dworskie. 


W samej wsi drzew mało. Sady ograni- 
czają się do paru drzewek. Okolica raczej 
uboga w sady, teren rzekomo nie odpowiada 
szadownictwu. Choć niedaleka Trzebnica pod 
tym względem już przedstawia się całkiem 
inaczej, A cóż dopiero mówić o lewobrzeż" 
nej połaci Nadodrza, gdzie warzywnietwo 
i sadownietwo stanowi w gospodarce rolnej 
pozycję wybitną. A cóż mówić o okolicy 
Zielonej Góry, gdzie uprawa winogron stwa- 
rza podstawy pod rozwijający się tam prze- 
mysł win owocowych i gronowych. 

Dąbrowa liczy sto dwadzieścia gospodarstw. 
Z tego 10% zajmują autochtoni, Reszta — 
to osadnicy z Podkarpacia, spod Kielc, oraz 
repatrianci zza Bugu. Większość osadników 
przybyła zaraz w 45 roku późną wiosną, 107 
też dziś uważają się za zasiedziałych już 
tubylców, powali zapominających o swoich 
dawnych sadybach. Zresztą życie pędzi a wa- 
runki nowego życia wymagają dużo precy 
fizyczńej oraz łamania głową. tak że na 
ckliwe pomyślunki brakuje ochoty. 

/Z pewną obawą pytam o jakość tutejszej 
ziemi. Wiem przecież, że w powiecie na- 
mysłowskim przeważają piaski. jakkolwiek 
pasami wciskają się lessowe płaty urodzajnej 
gleby. jaka po lewej stronie Odry ciągnie 
się aż po Sudety. Tu owe pasy coraz bardziej 
zanikają. 

Ale chłop nie gani sobie. Całe lata mordo” 
wał się ze skalnym Podhalem, marząc w 
największej skrytości ducha o plebańskich 
czy dworskich równinach. Marząc i złorze+ 
cząc. rozmyślał pewnie, jakim to prawem 
się dzieje. źe równie są przywilejem dworu 
i plebarii, a górskie wierchowiny, ugory ka= 
mieniste, wszelkie paryje i niedostepne 
uplezia znów z reguły należą do chłopa. Skąd 


Dąbrowa  Namysłowska. 
Fragment parku 


się wzięło takie prawo na ziemi? Gdy wre- 
szcie przyszło inne prawo, że wielkie rów- 
nie stały się chłopską własnością, a chłop 
znalazł się u celu swych marzeń — czyź 
mógłby narzekać? Jaka jest, to jest, ale rów- 
nia. Tyle tej równi, że okiem jej nie zmie- 
rzyć. A co do jej jakości, to różna: jest du- 
żo lekkiej, ale są miejsca pod pszenicę a na- 
wet pod buraki cukrowe. Na razie jest tej 
ziemi dosyć, więc jest w czym przebierać. 
Głodować już nie trzeba, chociaż pracy do* 
syć. Praca jednak lżejsza, ułatwiona ma- 
szynami. Z roku na rok lepiej. Zapełniają 
się chlewy, obory, a co najważniejsze — 
siły pociągowej już nie brakuje. Transporty 
koni z Danii i Szwecji załagodziły tę dotkliwą 
bolączkę pierwszego okresu „bytowania na 
tutejszych ziemiach, Bo chociaż były siew- 
niki, kopiarki, kosiarki — lecz bez koni te 
maszyny nic nie znaczą. 

— A co wam się najlepiej opłaca? Psze- 
nica czy buraki cukrowe? 

— W tym roku doszedłem do przekona- 
nia, że ani pszenica, ani „buraki, tylko 
len. Tak jest. Len. Żałuję, że mało zasia- 
łem. Za to na drugi rok... 

Dawniej mówiąc o lnie, myślało sie o ubo- 
gich kresach wschodnich, Jakiś tam: pry- 
mitywny przemysł, domowy: zawoje białego 
płótna po. jarmarkach... Nikomu nie przy- 
szło na myśl sprawdzać, że uprawa Inu na 
Doinym Śląsku należała do najbardziej wy- 
dajnych w Niemczech. Że teren jego zasię- 
gu obejmował blisko 20000 ha, Że na nim 
opierało się szeroko rozwinięte przędzal- 
nictwo. Tylko że dawniej uprawa Inu na 
Śląsku zajmowały się wielkie majątki, któ- 
re posiadały jak gdyby monopol na te upra- 
wę. Dziś stosunki się zmieniły. Wiełkie ma- 
jątki pó rozparcelowan:u przechodzą, Ww 
chłopskie ręce. A błękit kwitnącego lnu na 
prawym czy lewym brzegu Odry cieszy oczy 
i serce prapotomka tej piastowskiej ziemł. 
Błękit kwitnącego na wiosnę Inu. błękit 
Odry i błękit nieba zlewa się w jedną har= 
monijną całość, urzekającą każdego. A po- 
tem polskie ręce przeszbsają ten leń na włó- 
kno w licznych roszarniach, które nastebn'e 
odstawłają surowiec do przędzalni, do tkal- 
ni, tak licznych na Dolnym Śląsku. jak w 
okręgu Sudeckim: Kamienna Górą. Krzyżat- 
ka. Świdnica, Lubań, Kożuchów, Nowa- Sól 
i inne. 

— Czyli Dolny Śląsk kra!lną Inu? 

— Bez wątpienia. 

— Gdzie wy odstawiącie wasz len? 

— Powiaty: Namysłów, Kępno, Kluczbo- 
rek i Opole odstawiają len do roszarni w 
Wołczynie. 

A zatem jutro rano jadę do Wołczyna. Do 
zobaczenia się w Roszarni Lnu i Konopi w 


Wołczynie, 
ka 


Mijamy na dziedzińcu jedno z biur, przed 
którym ustawił się długi ogonek ludzi. To ci, 
co odstawili len, teraz czekaża na odbiór g0- 
tówki względnie materiałów.. Przeważają ko- 
þiety. Gdzieżby dopuściły swoich mężów do 
takiej czynności? Czy chłop zna się na ma- 
teriałach kobiecych? Nie powiem, żeby ten 
urzędnik miał łatwą robotę. Materiały sa 
różne. a tym samym wybór trudny. Jakaś 
kobieta dźwiga kilka różnych wałków. Inne 
jej zazdroszczą. 

— Patrzcie! Ale nabrała towaru! 

— A wy nie nabierzecie? 

— W tym roku nie: Mój podpisał umowę 
tylko na 25 arów plantacji, choć mówiłam 
mu. Za to na Migi rok... 

— Tamta miała dosyć dużo i prawie wszy- 
stka ocenili na pierwszą klasę. Toteż nie 
dziwnego, że nabrała towaru przeróżnego, 

— O, na drugi rok będę już wiedziała... 

Jestem w hali obszernej, gdzie młóci się 
len i czyści nasienie, W powietrzu pył, jak- 
kolwiek pochłaniacze działają bez przerwy. 
Przy jakiejś maszynie otrzymuję uwagę, że 
służy do oczyszczania nasion i posiada tak 
silne magnesy, że pofrafi nawet zegarki 
z kieszeni wyciągnąć. Nie dowiedziałem się, 
czy to' był tylko kawał. stwierdziłem jednak, 
że mój zegarek szczęśliwie ocalał. 

Chlubą Roszarni w Wołczynie są wspa- 
niałe bunkry belgijskie. jedyne tego rodzaju 
w Europie urządzenia do moczenia lnu. Są 


one hermetycznie zamykane i spełniają swo- 
je zadanie znakomicie. Są też baseny zwy- 
kłe; jakie znajduja się w innych roszarniach, 
Tych zwykłych basenów używa się do mo- 
czenia w okresie zimowym. 

Po wymoczeniu suszenie, Oczywiście su- 
szenie na polu ist najlepsze i jak długo 
się da, korzysta się z takiego suszenia. Lecz 
gdy warunki klimatyczne nie pozwalają, 
czynność tę spełniają suszarki. 

Teraz następuje właściwa przeróbka, czy= 
li międlenie. Len przechodząc przez potężne 
walce-tryby, gubi paździerze, by wreszcie 
zamienić się na pożądane włókno. Teraz na- 
stępuje sortowanie: włókno i pakuły — pa- 
kowanie i wysyłka do fabryk tkackich. 

— A co z tymi kupami paździerzy? 

— W kotłowni zobaczy pan ich przezna- 
czenie. Służą na Ddpał. 

Sygnał. Maszyny zatrzymują się. To krót- 
ka przerwa na drugie śniadanie. 

Jestem znów w kancelarii. Jakiś robotnik 
z papierkiem w ręku podchodzi do biurka. 
Dyrektor czyta. Ale widzę, że z trudem 
utrzymuje powagę. Wreszcie pyta: 

— Świadków macie? Dwóch trzeba. 

— Tam wszystka mogą świadczyć. Sły- 
szeli. Wszystka słyszeli, jak mię szkalowała. 
Nie mogę pozwolić. Proszę o ukaranie. 

Człowiek wysoki, suchy, twardy w ru- 
chach, wychodzi zadowólony, gdy usłyszał 
z ust dyrektora, że Winowajczyni będzie 
ukarana. 

Dowiaduje się, że to 


autochton, je- 
den z dziesięciu 


robotników, pracujących 
w fabryce. Firma ich ceni za sumienność 
i uczciwość. Pracę pojmują bardzo serio. 
Nawet na lekkie żarty przy robocie patrzą 
wrogo. Nie mogą znieść, aby podczas pracy 
ktoś zagadywał, stroił śmiechy czy żarty. 
To do roboty nie należy. Choćby dziś. Któ- 
raś go tam znów „oszkalowała*. 

— Co pan sądzi o ich polskości? i 

— Wiem jedno: są dobrymi pracownika- 
mi, na których można polegać. ; 
- Zabieram się do odejścia, Pan Kopczyk, 
jest wyraźnie zmartwiony. Przecież tylu rze- 
czy godnych widzenia nie zdążył mi jeszcze 
pokazać. Choćby tej spółdzielni, która co do- 
piero została otwarta. 

— Ten nowy sklep w rynku — to nasza 
spółdzielnia. 

-— Przed wyjazdem z Wołczyna na pewno 
zobaczę waszą spółdzielnię. A teraz niech 


mi pan zdradzi tajenmicę co do swych pla- 
nów na przyszłość. 

— Częściowo już je pan zna. 
powiększyć 
nową 


W całości 
zasiew lnu do 
maszynę i po- 


wyglądają tak: 


2.000 ha, uruchomić 


Dąbrowa Namysłowska 
Łąki — pejzaż. 


większyć plantacje konopi. 
da się zrobić, to zrobimy. 

jestem głęboko przekonany, że słowa te 
na wiatr wypowiedziane nie były. Za tymi 
słowami bowiem stały bardzo wyraźne osiąg- 
nięcia tak w dziedzinie produkcji, jak troski 
o człowieka, $ 


I co poza tym 


i 


W OSTATNIM 8—9 (137—138) 
NUMERZE „WSI“ 


z dnia 22—29 lutego 1948 r. 


Wacław Nałkowski: — Chłopomania jdilica; 
Rozalia Rybacka — U źródeł „Piasta; Woj- 
ciech Kacper — Konserwatyzm chłopskich 
radykałów; Roman Bratny — Maj, Ze stron; 
Romuald Lcsiekowski — Trzy lata chłopskie- 
go wysiłku; Stefan Gierowski — Wystawa 
sztuki ludowej w Krakowie; Wiesław  Ja2- 
dżyński — W chłopskim gimnazjum; Maria 
Pujmanowa — Truhla; Zbigniew Wiszniew- 
ski — O muzyce ludowej; Wojcioch Pawlicki 
— Dokoła Bezrucza; Anna Kamieńska — Ide- 
ologia „Ludu“; Lech Budrecki — Wróćcie na 
pastwisko; Alina Nofer — Dworek miał za~ 
trzymać historię: Piotr Wyrobek — Wieś 
Osielec; Józef Pogan — Przednówek; Gustaw 
Przeczek — Pieśń budząca; Seweryn  Gosz- 
czy*ski — Muzyka wieczorna w Krakowie; 
Fakty i zdania: Teofil — Ach, zbudź się, 
zbudź.. Paulina Czyżowa — Rok 1948; Wal= 
demar Kiwilszo — Jeszcze raż autentyzmę 
Stanisław Piątek — List do Redaktora „Wsi“ 
Ilustracji — 17, stron — 16. , 3 
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LESTY TEATRALNE 


K BE E 


Aby zrozumieć, jak ważną rolę w chwili 
« obecnej odgrywa teatr w Kielcach, należy 
coinąć się pamięcią wstecz do lat przedwo- 
jennych. W okresie międzywojennym nie by- 
ło tu stałego teatru, próby, jakie czyniono by 
taką instytucję utrzymać kończyły się całko- 
witym fiaskiem. ć 

Przejeżdżały rzadko przez Kielce dobre ze- 
społy teatralne np. Jaracza, Perzanowskiej, 


Przybyłko - Potockiej, Teatrem żywo intere- 
sowały się gimnazja, które wystawiały sztuki 
związane z programem szkolnym w zakresie 
Niemcewicza, 


literatury, a więc Sofoklesa, 
Moliera, Fredry, Wyspiańskiego. 


Teatr im. Żeromskiego w Kielcach, 


Po wojnie w roku 1945/46 teatr operował re- 
pertuarem, dającym sztuki kasowe, łatwe, bez 
problemów i bez wysokiego poziomu literac- 
kiego. Obrazem  ówczęsnego zainteresowa- 
nia publiczności kieleckiej niech będzie fakt, 
że gdy wystawiono „Pygmaliona' Shaw'a na 
kilku przedstawieniach było od 5 do 30 osób. 
Sztuka leżała; podczas gdy na „Ostrożnie 
świeżo malowane*. „Macierzyństwo panny 
Jadzi“, czy „Trafika pani generałowej* byty 
nadkomplety. 

Można już obecnie rozwój teatru kieleckiego 
rozbić na dwa okresy, Pierwszy okres 
odbudowy teatru — nowej polityki w reper- 
tuarze i rozwoju życia teatr ORO dysku- 
sjach ma łamach pism tygo niowych i c- 
dziennych, 

„Okres drugi datuje się od objęcia kierow- 
nictwa teatru przez Hugona Morycińskiego, 
który. podejmuje próby rozwiązania repertua- 
ru przez usunięcie przypadkowości, a przepro- 
wadzenie inscenizacji o; walorach realistycz- 
nych i społecznych. 

Reżyseria jego podnosząca problem do nale- 
źżnej mu godności dała cały. szereg cennych 
obrazów o silińym nurcie społecznym. Poza 
tym repertuar o wysokiej klasie literackiej 
postawił zagadnienie teatru na właściwej 
płaszczyźnie społecznej i wychowawczej i żo- 
stał przez społeczeństwo godnie przyjęty. Wy- 
starczy wymienić w ubiegłym sezonie „Zem- 
stę“ Fredry, „Świerszcza za kominem“ Dic- 
kens'a, „Ptaka* — Szaniawskiego, „Żołnierza 


Po Z 


Zjawiskiem co najmniej dziwnym i niepo- 
kojącym w chwili obecnej są tzw. zawodo- 
we teatry stolicy Wielkopolski. Miasto; któ- 
re urządza Targi Międzynarodowe, podej- 
muje częstych gości zagranicznych, miasto 
piękne, wzorowo zorganizowane, imponują- 
ce rozmachem odbudowy gospodarczej i 
chlubną ambiejonalną postawą wobec za. 
gadnień ogólnopaństwowych — Poznań nie 
umie dotychczas rozwiązać problemu swego 
życia teatralnego. Osiągnięcia w innych dzie- 
dzinach sztuki, wysoki poziom kultury mu- 
2ycznej, której krzewienie leży w ambicjach 
miejscowych władz (troska o byt Opery Pań- 
stwowej i Towarzystwo Filharmonii Robot- 
nięzej) nie mogą pokryć otwartego, stale pa- 
lącego zagadnienia teatru, sztuki najbardziej 
społecznie. i wychowawczo odpowiedzialnej. 


Na początku sezonu 1947/48 Wojewódzka 
Rada Kultury w Poznaniu sprecyzowała swe 
postulaty wobec działalności Państwowego 
Teatru Polskiego. Teatr ten spełniać miał 
rolę czołowej sceny Wielkopolski. sceny 
kształcącej, opierającej swój repertuar na 
klasycznych dziełach literatury polskiej i ob- 
cej oraz dziełach najnowszych, ujmujących 
zagadnienia współczesności. 

Działalność dwu innych teatrów zawodo- 
wych w Poznaniu (Teatru Nowego i Kome- 
dii Muzycznej) wywołała protest w Miejskiej 
Radzie Narodowej. Do dzisiejszego dnia kwe- 
stia teatraina Poznania pozostaje nadal w 
sferze protestów. Postulują już i protestują 
nie tylko czynniki urzędowe ale publiczność, 
którą zamyka się w szablonach, karmi sta- 
rymi gierkanii i efektami burzuazyjnega 
teatru, a czasem zwykła teatralną szmirą, 
się tu jakiejkolwiek 
przemyślanej linii repertuarowej. Trudno 
zrozumieć w jakim np. celu Teatr Polski, 
który reprezentuje pewne ambicje artysty- 
czne wystawia sztukę „Słońce w nocy”, od- 
wolującą się do najniższego typu wzruszeń, 
niedojrzałej kulturainie publiczności i bu- 
dzącą wiele ogólnych sprzeciwów. Teatr No- 


Trudno dopafrzyć 


LC E 


i bohatera“ — Shaw'a. „Pana Jowialskiego'* 
— Fredry, „Sen nocy letniej'' — Shakespeare'a 
— rzeczy, w których rozwiązanie: przestrzen- 
ne, dekoracje i reżyseria należą do cennych 
eksperymentów współczesnej sceny polskiej. 

Nie tak dawno, bo zaledwie rok temu. ob- 
serwowaliśmy zjawisko. niechęci i nieufności 
ze strony społeczeństwa do teatru, zwłaszcza 
w mniejszych ośrodkach. Publiczność nie do- 
wierzałaą miejscowemu zespołowi aktorskiemu, 
wółąc korzystać z imprez przyjezdnych. I by” 
wało tak, że zespoły gościnne miały sale pełne, 
a tęatr miejscowy świecił pustkami, Od rg- 
ky sprawa przedstawia się wręcz odwrotnie. 


„Dom otwarty" Bałuckiego, 


Społeczeństwo nie tylko uczęszcza na wido* 
wiska miejscowe, ale dyskutuje i żyje nimi. 
Dziś do teatru w Kielcach przyjeżdżają wy- 
cieczki, jak to zalecał Jan Szczepański w 
związku z wystawieniem „Snu nocy letniej“ 
ze wsi i miasteczek, do których zespół teatral- 
ny ze względów technicznych dotrzeć nie mo- 
że; była więc wycieczka z Pińczowa, zorgani- 
zowana przez starostę, z Jędrzejowa, W!łosz- 
czowej, były wycieczki z Suchedniowa, Ćmie- 
lowa, organizowane przez tamtejszych działa- 
czy społeczno - kulturalnych czy oświatowych. 
Obecnie teatr kielecki spopularyzował się na 
terenie województwa i jest siłą przyciągającą 
społeczeństwo z różnych środowisk. Być maże, 
iż popularność między innymi można Brzępłć 
sać niskim cenom biletów, bodaj najniższym 
w Polsce — od 80 do 260 zł. Dyrekcja teatru 
urządzała też specjalne przedpołudniowe i po- 
południowe przedstawienia dla młodzieży 
szkolnej, dla robotników; cieszą się one dużą 
pobularnością. 

Sezon 1947.48 H. Moryciński rozpoczął „Re- 
wizorem* Gogola z Zadrozińskim w roli ty- 
tułowej i Skolimowskim w roli Horodniczego. 
Następnie szły sztuki: „Ich czworo“, „Pan in- 
spektor przyszedł", „Dom otwarty“. Teatr kie- 
lecki, to zapomniany teatr, którym się mało 
kto interesuje z obserwatorów ruchu teatral- 
nego w Polsce i o którym prawie nic się nie 
pisze. A jest to placówka ciekawa, zasługują- 
cą na uwagę. 

Jan Maria Gisges 


W A MW 


wy, oparty na inicjatywie prywatnej, pro- 
wadzi politykę sprowadzania na jednorazowe 
występy sławnych artystów sceny polskiej 
(Ćwiklińska, Górska, Damięcki), Dokóopto- 
wani sztucznie artyści. odbijając na tle miej- 
scowego zespołu, tworzą teatr „gwiazd* i w 
ten sposób mają nadawać sens przedstawie- 
niom, o których wyborze sami decydują. 

Repertuar idzie pa linii gwarancji kaso- 
wej i prywatnego gustu powołanych i nie- 
powołanych jednostek. 

Ofiarą tych nieporozumień pada oczywiście 
publiczność, owa poznańska publiczność nie- 
zwykle chłonna i spragniona przeżyć teatral- 
nych, 

Za przykład służyć tu może ostatnie przed- 
stawienie w Teatrze Nowym: „Uczeń diabła" 
Shawa. Powstają tu trzy zasadni pytania: 
1) Jaki jest cel wychowawczo-artystyczny 
podejmowania tego rodzaju przedstawień? 
2) Jak określić typ realizacji? 3) Jaka jest 
reakcja publiczności? 

„Uczeń diabła* Shawa — to jedna z pierw- 
Szych i słabych sztuk tego autora. Oparta 
jest na starym dramatycznym motywie 
człowieka nieuznanego przez społeczeństwo, 
a reprezentującego większą wartość od swe- 
go otoczenia. Filiacje literackie tego moty- 
wu są niezwykle bogate w dramacie roman- 
tycznym („Zbójcy** Schillera). Z czasem mo- 
tyw ten przechodzi do sztuk popularnych 
mełodramatu, staje się punktem wyjściowym 
dla efektownych popularnych  fabuł, scho- 
dząc do banału. Dla Shawa — kpiarza. 
drwiącego z pozorów idei, walczącego z obłu- 
dą, ustalonych instytucji spolecznych, motyw 
„szlachetnego diabła“ był bardzo nęcący. 
Ale Shaw intelektualista, który w dalszej 
swej twórczości znalazł wyraźną drogę arty- 
styczną wyrażającą się w  bezkompromiso- 
wej negacji i błyskotliwych paradoksach, 
ten Shaw w „Uczniu diabła" uwiedziony me- 
locdramatycznym wątkiem popełnia  szereż 
niekonsekwencji, zbija się sam i gubi. Nie 
umie zająć postawy zdecydowanej, traci styl 


"zazwyczaj wypełnia 


kpiarza, paradoksisty na rzecz pozornych 
wartości moralnych. Niekonsekwencje sztu- 
ki podkreśliła reżyseria Dobiesława Damięc- 
kiego. 

Zadanie reżysera trudne. Realizacja sce- 
niczna poszła drogą najmniejszego oporu. 
Za. autorem, uwiódł melodramat reżysera, 
aktora, zdezorientował publiczność, ów me- 
ledramat działający banalnym. motywem 
i pozorną problematyką moralną. Końcowa 
scena sztuki stawiająca elementy grotesko- 


K RA 


Teatr Słowackiego w Krakowie ma scene 
o dobrej tradycji — ma parter, dwa piętra 
i galerię, bogato ozdobione sensacyjnym or- 
rnamentem. Ilekroć spoglądam spod samego 
niemal stropu na bombonierkowate wnętrze 
widowni mam chęć: parsknąć śmiechem. Ot; 
snobizm' mieszczaństwa naśladującego „prze- 
pych* dworu Franz-Josepha, Niemal że odru- 
chowo wyczekuje w pustych jeszcze lożach 
bokobrodów i wspaniałych sukni. 

Stroje jednak się zmieniły, publiczność jak 
„po brzegi“ tęatr — 
światła gasną — w mroku giną kontury sztu- 
katerii i złoceń, przed nami — Gogol. , 

„Rewizor“ odbył już wędrówkę po teatrach 
polskich i wreszcie zawitał do Krakowa. Roz- 
powszechnienie jego jest słuszne. Dramat ten 
doskonale sceniczny — o prostej intrydze, 
trzymającej jednak widza w napięciu. Sztu- 
ka do dziś nie straciła na aktualności. Dla- 
tego niesłusznym wydaje mi się dokładne 
urnieszczenie jej w czasie i przestrzeni (Na 
dekoracjach wyraźny napis 1831 r. i carski 
orzeł dwugłowy). Jest to swojego rodzaju 
pomniejszenie wartości satyrycznych dotąd 
świeżych. 

Jest to satyra zrozumiała dla mentalności 
wielu narodów. 

Bardzo bym chciał zobaczyć „Rewizora* za- 
gianega na poważnie, to znaczy z podkreśle- 
niem ostrza satyrycznego — a bez tuszowa- 
nia śmiechem przerysowanych postaci i do- 
datkami reżyserskimi. Tak aby wyszedł po- 
kryty uśmiechem społeczny sens. „Śmiejcie 
się z siebie samych* — mówi Horodniczy do 
widowni. Rzecz ciekawa, że po tym jego wy- 
krzykniku następuje pewna  konsternacja. 


KAT Q 


W Katówicach wiele się zmieniła i to zmie- 
niło na lepsze. Jakiż to ieatr mieliśmy tutaj 
przed wojną? Poza kilkoma zaledwie przed- 
stawieniami mogącymi uchodzić za osiągnię. 
cia na miarę ogólnopołską, czuło się w Ka- 
towieach zapata proWincję. W repertuarze 
przedwojennym pełno było bezwartościowych 
sztuczydeł, fars i krotochwil, których wysta- 
wiania nic nie usprawiedliwiało. Przedwo- 
jenny teatr katowicki wyraźnie  schłebiał 
drobnomieszczańskim gustom, złemu sma- 
kowi niewybrędnej i nielicznej zresztą publi- 
czności. Roiło się od rozmaitych „Dobrych 
wróżek”, „Teściów*, „Krawców w zamku“ — 
ostatnia sztuka znałazła się zresztą jakby dła 
podkreślenia, że nie wszystko jeszcze w po- 
rządku, i w powojennym repertuarze za dy- 
rekcji Br. Dąbrowskiego; roiło się od wielu 
jeszcze innych banałnych „dramatów milos- 
nych*. Nie ratują sytuacji repertuarowej 
przedwojennego teatru katowickiego takie 
pozycje i zarazem osiągnięcia na dużą skalę, 
jak „Dziady“, „Wyzwolcnie*, „Turoń* i parę 
innych. Jako plus trzeba tu policzyć posta- 
wienie jednego całego sezonu pod znakiem 
polskiego autora. Czy nie warto by dzisiaj 
pomyśleć o podobnym eksperymencie? 

Po wojnie teatr im. Stanisława Wyspian- 
skiego w Katowicach nie tylko nominalnie 
z Miejskiego stał się Państwowym Teatrem 
Śląskim, ale i faktycznie wyrósł na ważną 
placówkę kulturalną w skali państwowej. 
Obecny dyrektor Władysław Krasnowiecki 
stworzył teatr par excellence społeczny. Nie 
licząc sztuk wystawionych na Małej scenie 
ani „Snu nocy letniej“ i ..Głupiego Jakóba*, 
umieścić trzeba na jednej linii repertuaro- 
wej wszystkie trzy dotychczas przez Krasno- 
wieckiego wystawione choć bardzo różne 
charakterem sztuki. Są to „Krakowiacy i Gô- 
rale“ Bogusławskiego, „Igor Bułyczow" Gor- 
kiego i „Pastorałka* Schillera. Jest coś, co 
wiąże wymienione trzy sztuki. Wszystkie one 
Spełniają postulat teatru popularnego. teatru 
ludowego, teatru liczącego na masy społecz- 
rne, Z takim repertuarem dopiero nabiera te- 
atr sensu społecznego. 


we obok naturalistycznych, kuglarstwo inte- 
lektualne obok patosu i hurra — patriotycz- 
nych  deklamacji, rozładowała ostatecznie 
wrażenie estetyczne, stworzyła ogólne wra- 
żenie próżni. 

Sytuację teatralną pogarsza fakt, że przed= 
stawienie „Ucznia diabła* jest w bieżącym 
sezonie względnie najlepszą pozycją scenicz- 
ną Poznania, 


Amelia Radost 
Ten wykrzyknik  Horodniczego najlepiej 
wskazuje dla kogo i w jakim celu Gogol na- 
pisał „Rewizora'. 

Publiczność śmieje się wesoło na farsie 
Lubiche'a „Słomkowy kapelusz“ wystawio- 
nej w Starym Teatrze — nie wiadomo właś- 
ciwie po eo. Sztuka ta posiada jedną tylko 
zaletę: można wykorzystać aktorów, scenę 
obrotową i pobudzić ludzi do śmiechu. _ 

A teraz inna sprawa. — W trzecią rocznicę 
oswobodzenia miasta gościł teatr katowicki 
na deskach „Słowackiego. Wystawiłi „Igora 
Bułyczowa i innych”. M. Gorkiego. Tematem 
są tu dzieje rodziny kapitalistycznej w 1917 
r. Katowice i Kraków chcą oddziaływać na 
siebie wzajemnie drogą wymiany. Dzięki te- 
mu mieszkańcy Krakowa mogą oglądać wi- 
dowiska katowickie i naodwrót. Niewątplt- 
wie tego rodzaju polityka teatralna przy do- 
brze ułożcnym repertuarze może przynieść o= 
bustronne duże korzyści. 

"Teatr katowicki dał wartościowe przedsta- 
wienie utrzymane w tonie ostrego realizmu, 
który zresztą narzuca autor. 

Zainteresowała mmie jednak inna sprawa. 
Gdy wdrapałem się na „jaskółkę“ — okazało 
się, że prawie cała wypełniona jest żołnie- 
rzami. Zapewne w związku z rocznicą. Z sa= 
iysfakcją patrzyłem na tych prostych szarych 
ludzi ubranych w mundury. W jaki intensy- 
wny sposób chłonęli i przeżywali dzieje dra- 
matu. 

Szkoda tylko, że dla tych widzów nie po- 
przedzoeno przedstawienia zwięzłą prelekcją 
wyjaśniającą sens sztuki. 

Stelan Gierowski 


WICE 


Teatr na Śląsku pracuje w specyficznych 
warunkach, Specyficzne jest społeczeństwo 
i skład puoliczności teatralnej. Program Kra- 
snowieckiego dobrze może się przysłużyć u= 
rowszęchnieniu kultury teatralnej wśród spo- 
tęczeństwa slqskiego. 


Aleksander Widera 


Katowice. 


J. 
Erwan w 


Colonna-Wziewska i Ireneusz 
„Pastoralee* L. Schillera 


WROCŁAW 


Państwowy Teatr Dolnośląski (upaństwo- 
wiony od maja 1947 roku) rozporządza dziś 
dwiema scenami, Swoją dawną, gdy był je- 
szczę miejskim w budynku na Świdnickiej 
i sceną , Tatru Popularnego, związanego 
przedtem z OKZZ. Obie sceny spełniać ma- 
ją różne funkcje. Teatr Popularny ma być 
jakby przedsionkiem teatru na Świdnickie). 
Sztuki grane na deskach Popularnego przy- 
gotowywać mają niewprawionego widza do 
recepcji sztuk poważniejszych, wystawianych 
w Teatrze Państwowym. Z tego punktu wi- 
dzenia ciekawe byłoby prześledzenie reper- 
tuaru Teatru Popuiarnego i ocenienie o ile 
sztuki tam wystawione są dla ńieprzygoto- 
wanógo, prymitywnego widza szkółką włas- 
ciwą do wptowadzenia go w zrozumienie 
sztuk wielkiego kalibru, czy są środkiem do- 
statecznie atrakcyjnym dła zaznajomienia go 
z teatrem i utrzymania przy nim. 

Na scenie Popularnego w ciągu ostatnich 
kilku tygodni szły dwie komedie „Szesnasto- 


latka” (F. Stuartow) oraz „Ładna historia" 
trzech francuskich autorów C, Calllaveta, R. 
de Flersa i 5. Reya. Teatr Popularny obli- 
czony jest na widza nowego, na człowieka 
pracy, przede wszystkim na robotnika, Tym- 
czasem obie komedie przedstawiają środowi- 
sko mieszczańskie a na skutek tego związa- 
ne z nim pewne kategorie myślenia i postę- 
powania nie zawsze godne upowszechniania. 
Uważam, że robotnik ciężko pracujący czuć 
Się musi raczej obco na takiej „Szesnasto- 
latce' czy ./Ładnej historii”. 

Natomiast wystawienie z końcem ubiegłego 
roku „Madame Sans-Góne* czy „Inspektor 
przyszedł“ i „Pygmałiona* na scenie Pañ- 
stwowegoa — z podkreślonymi akcentami spo- 
łecznymi — realizuje ten postulat przystoso- 
walności do zainteresowań prostego widza. 
Widz czuje, że interes jego reprezentowany 
jest i przez teatr. 


Władysław Leszczyński 
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FAKTY EDANA 


„Drażliwe'* pytania 


„Amerykański Tygodnik „The United Ha- 
lis News* zamieścił 7 listopada artykuł pt. 
„Kilką pytań bez odpowiedzi Davida 
Ławrence'a na temat planu Marshalla...” 
„Łatwo jest zachwycać się zaletami pla- 
nu Marshalla: dać żywność i maszyny, oraz 
materiał dla odbudowy Europy, Lecz jak to 
uczynić? Czy mamy przekazywać wielkie 
sumy zagranicznym rządom į pozwolić aby 
zużywały te pieniądze według swego widzi- 
misię? Kiedy za kilka miesięcy zwrócą się 
do nas powtórnie, aby im dać więcej, czy 
będziemy wiedzieli jak te pieniądze zostały 
zużyte, i jakje jest usprawiedliwienie dla 
kontynuowania pomocy? Czy powinniśmy 
nadstawiać uszy dla częstych alarmów o 
przenikaniu komunistów i wysyłać dolary 

ilekroć taki okrzyk zabrzmi? 

Gdzie dowiemy się, jaki jest sposób odbu- 
dowania zniszczonej wojną gospodarki kon- 
tynentu? I w jaki efektywny sposób może 
być zrealizowany jakikolwiek ekonomiczny 
plan, jeżeli każdy rząd dopatruje się w na- 
szym pragnieniu sprawowania kontroli nad 
zużywaniem pieniędzy likwidacji suweren” 
ności i deptania swej dumy?.... 

To więc nas skłania do nalegania, przed 
zaakceptowaniem jakiegokolwiek planu Mar- 
shalla, aby ustanowione zostało odpowiednie 
zabezpieczenie, które umożliwi Ameryce 
wgląd w to, czy towary, lub fundusze są 
we właściwy sposób zużytkowane. 

Jeżeli dla przykładu, dumą lub względy 
technicznej suwerenności (?!) (technical so- 
vereignity) będą stawiały przeszkody ze 
strony obecnego rządu w stosunku do na- 
szych planów, należy wtedy uchwalić tylko 
pomoc żywnościową, W czasie wojny naro- 
dy, którym pomagaliśmy były szczęśliwe(!), 
mogąc rezygnować ze suwerenności do 
tego stopnia, iż dopuszczały ameryka n 
głównodowodzących do obejmowania kie- 
rownictwa operacjami ich własnych armii. 

Amerykańskie agencje gospodarcze w rze- 
czywistości zaopatrywały „ sprzymierzone 


kraje, Potrzeba tego stanu jest dziś tak 
nagłą, jak była wtedy. 
Musi powstać nadrzędna ekonomiczna 


władza składająca się w większości z ame- 
rykańskich urzędników. Tylko z centralnej 
agencji można wydawać instrukcje oraz u” 
stalić kwoty produkcyjne, które dadzą re- 
kojmię, że bieżące plany zostaną zrealizowa- 
ne. Istnieje ponadto potrzeba otrzymywania 
stałych wskazówek ze strony business” 
menów, przemysłowców r eksporterów tech- 
nicznych, zbliżonych do poszczególnych ga- 
łężi przemysłu. Agencja ustanowiona przez 
Kongres dla reprezentowania USA, dla wy- 
datkowania pieniędzy, lokowania towarów, 
i sprawowania kontroli nad eksportem, musi 
być zespołem ludzi praktycznych, wybra- 
nych z szeregów tych, którzy są zaangażo- 
wani w podobnych operacjach codzień. Nie 
stać nas na to, aby powierzyć kierownictwo 
w odbudowie Europy grupie dyplomatów, 
lub biurokratów., 

Musimy mieć ludzi, którzy będą posiadali 
właściwą umiejętność podejścia do sprawy. 
Tylko w „ten sposób możemy być pewni, że 


pieniądze będą właściwie zużyte. Nie po- 
winniśmy zachwiać się przed krzykami o 
amerykańskm „imperialiźmie', który roz- 


legnie się z Moskwy.... 

Lecz nic nie mogłoby być batdziej tra- 
giczne. niż otrzymywanie wielkich sum ze 
Stanów Zjednoczonych i błędne ich zużyt- 
kowanie przez europejskie kraje. 

Istnieje w Ameryce wrażenie tego rodza- 
ju odnośnie pożyczki brytyjskiej. Istnieje 
uczucie, że pieniądze te nie przyniosły po- 


żytku a rząd brytyjski spartaczył robotę 
przez jego eksperymenty nacjonalizacyjne 


i socjalizm (?). W rzeczywistości fakt ten wy- 
rządził planowi Marshalla więcej szkody niż 
cokolwiek, co się dotąd zdarzyło... 

Co z Niemcami? Ostatni, lecz bynajmniej 
nie najmniejszy jest problem, co zrobić z 
Niemcami? Znajduje się tu męski(?) naród, 
który może być użyty do odbudowy Euro- 
py. Musimy przede' wszystkim odpowiedzieć 
sobie na ptanie, czy odbudowując Niemcy 
dozbrajamy wroga. f 

To jest zawsze ryzykiem. To było dawniej 
ryzykiem, teraz osiągnęliśmy efektywne po- 
czucie bezpieczeństwa. 

Nie ma powodu wahać się dziś, tylko dla 
tego, że w przeszłości zaniedbaliśmy zapewnić 
sobie bezpieczeństwo. 

Komentarze są zbyteczne! 

Adam Leśniewski 


Entuziastom demokracji 
zachodnich 


Jakżeż w Stanach Zjednoczonych wygląda 
problem „wolności słowa“? Ciekawych in- 
formacji dostarcza nam tu artykuł Wojcie- 
cha Byliny w ósmym numerze „Odrodze- 
nia: „Mity amerykańskie, Wiedzieliśmy 
coś niecoś o amerykańskich koncernach pra- 
sowych, docierały "do nas nazwiska amery- 
kańskich potentatów prasowych jak: Hear- 
sta, Mac Cormicka, Franka Ganneta; entuz- 
jaści amerykańskiej demokracji, w której je- 
dną z naczelnych swobód obywatelskich ma 
być wolność słowa nie orientowali się jed- 
nak, że ci monopoliści na urabianie opinii 
publicznej, by wykluczyć metodą kapitali- 
styczną wszelką. możliwą konkurencję, zor- 
ganizowali się w potężny trust-agencję pra- 
sową — Associated Press, Agencja ta ma pod 


swoją bezpośrednią kontrolą 96 proc. dzien- 
nego nakładu prasy amerykańskiej, Te 
96 proc. prasy amerykańskiej służy rzecz 
jasna, podtrzymaniu systemu  kapitalistycz- 
nego, informuje opinię jednostronnie; na ła- 
mach tej prasy można czytać takie kwiatki. 

Przytaczamy wypowiedź A. Słonimskiego: 
„Czytałem w jakimś piśmie amerykańskim 
długi wywód na temat przyszłej wojny. Au= 
tor twierdzi, że Niemcy nie są potrzebne do 
wygrania wojny z Rosją, bo wystarczy bom- 
ba atomowa, ale że Niemcy będą potrzebne 
do kolonizacji Rosji i całej wschodniej Eu- 
ropy“ („Nowiny Literackie" Nr 8). Oto duch 
zmonopolizowanej prasy amerykańskiej, od- 
dany w służbę imperialnej polityce nowych 
kandydatów na panów świata. Jest jednak, 
powie ktoś te 4 proc., które swobodnie mo- 
gą docierać do obywateła amerykańskiego. 
Posłuchajmy, co pisze w związku z tym Cze- 
sław Miłosz: „Po dwóch dniach w Nowym 
Yorku, załałwiwszy tylko połowę Spotkań. 
wracam do domu, Na Pennsylvania Station 
zatrzymuję się przy kiosku z pismami. Cie- 
kawe. Sprzedawca ma „The New Republic“ 
i „The Nation“, ale trzyma je pod pudełka- 
mi cygar, śmiecie najrozmaitszego rodzaju 
za ło na wierzchu, To samo zauważyłem 
ostatnim razem. Natarczywie pytam go dla- 
czego trzyma te pisma w ukryciu. Wzrusza 
ramionami. Tam ich miejsce. Nie ma miejsca 
gdzie indziej. Na próżno usiłuje rozwiązać 
zagadkę: czy sam jest wrosiem kierunku po- 
litycznego tych pism, czy kazali mu to lu- 
dzie, od których jest zależny, Jeżeli jest to 
konspiracja tępienia, to jak daleko sięga. 
A pisma te nie są nawet komunistyczne, są 
tylko liberalno-lewicowe". 

Długa jest ręka prasowego monopolisty 
ameryxańskiege — potrafi ona odciąć czy- 
telnika od tych kilku pism, w których mógł 
by się ukazać list pisarzy radzieckich do pi- 
sarzy amerykańskich, nawołujący do obrony 
pokoju i kultury. Takie pismo ukryje on na 
dnie kiosku stacyjnego, a gazetę, w której 
się marzy o imperialnej wojnie ze Związkiem 


Radzieckim, każe on wywissić na najwi- 
doczniejszym miejscu. Oto wolność słowa 
dzisiejszej Ameryki. 

M. Koliba 


Zyski kapiłalistów francuskich 
| nędza mas 


Nr 8 „Świata i Polski“ podaje za central- 
nym organem francuskiej partii koni 
stycznej „L'/Humanite* ciekawe dane doty- 
czące stosunków płac robotniczych do cen, 
araz zysków” kapitalistów w. roku. budźżóto- 
wym 1946 — 194%. OKazuje Się, że „szesnas- 
cie spółek akcyjnych różnych. branż ujawń- 
ło w roku budżetowym .46—47 przeszło 615 
milionów franków zysków wobec 327 milio- 
nów w roku poprzednim. Wzrost zysku Wwy- 
nosi średnio 90 procent. 

Jak wygląda w tym samym czasie wzrost 


płac robotniczych į cen? Jeżeli przyjmie- 
my płace i ceny z roku 1938 za 100 — po- 
daje „L'Humanité“, to okazuje się, że: i 
Płace robotnicze Ceny 
październik 1944 — 230 -— 290 
p 1946 — 520 = 860 
> 1947 — 620 — 1260 
Widać z tego, że ceny wzrastają dwa 


razy szybciej niż płace“, 

Widać z tego również, że robotnicy mają 
rację organizując strajki przeciwko fran- 
cuskim trustom — oraz, że rząd francuski, 
wysyłając policję na strajkujących daje 
dowód wyraźnego związania się z tymi 
słami społecznymi, które są wrogie postę- 
powi i pokojowi. 

M. G. 


Matematyka a płeć 


Artykuł pióra dr Witolda Rybczyńskiego 
pod powyższym tytułem. który ukazał się 
w nr. 9(118) „Tygodnika Warszawskiego” 
stanowi rewelację w dziedzinie metod nau- 
czania matematyki. Zasadnicza teza arty- 
kułu głosi: „Szkoła. koedukacyjna jest pe- 
dagogicznym nonsensem*, Uzasadnienie po- 
lega na tym, że na skutek zmieszania płci 
zamyka Się pole dla różniczkowania progra- 
mu pod kątem zainteresowań i właściwości 
charakterów poszczególnych płci. Zdawało- 
by się jednak, że w matematyce jest to 0- 
bojętne, że nauczanie tego przedmiotu wy= 
maga od wszystkich bez wyjątku umieięt- 
ności logicznego myślenia. systematyczności 
itp. Ale skądże nie bądźmy naiwni. Prze- 
cież u dziewcząt góruje intuicja nad rozu- 


mem, u chłopców zaś rozum nad 
„Z tego wynika, że w szkole żeń 


intuicyjną 


ieży uczyć matematyki metodą 
kosztem ścisłości i nużących logicznych d 
wodów* konkluduje p. Rybczyński. Warto 


by się zastanowić, jakimi wobec tego meto- 
ami należy nauczać religii w szkole mé- 
skiej. 

Witold Jedlieki 


| znowu Markowski 


W dodatku recenzja taka sama. „Dziś i 
Jutro“ ciekawsze przedstawienia teatralne w 
poszczególnych miastach naszego kraju po- 
wierza oczom i opinii stałego swego recen- 
zenta, który w dziale „Wędrówki po scenach 
polskich* ma zapoznać czytelników całego 
kraju, z problematyką współczesnego teatru. 
Recenzent w szeregu sprawozdań ukazuje 
„właściwy pazur talentu" nietyle reżysera ile 
własny. Np.: w Nr 6(115) z okazji „Żabusi* 
Zapolskiej czytamy: „Wystarczy gdzieś w 
$akimś towarzystwie wspomnieć o tym, jak 
to się żyło na początku wieku pary i elek- 
tryczności. przed erą Atomowej Bomby, do- 
kładniej mówiąc na przełomie stuleci, by na- 
sze bardzo postępowe „przekonania oburzać 
się poczęły na dnie, w których do małżeń- 
stwa panna młoda wnńosiła posag, a pan mło- 
dy choroby weneryczne“. „W powodzeniu 
Zapolskiej dopatrzeć się trzeba faktu, iż mi- 
mo wszystko skóra postępu nie urosła na 
nas jeszcze zbyt grubo, że lubimy się po- 
śmiać z wad, które... pocichutku powiedzmy... 
w mniej może ostrej formie odziedziczyliśmy 
po rodzicach“, 

Być może. być może, stwierdzenie to bar- 
dzo ładnie świadczy a odwadze cywilnej re- 
cenzenta „Dziś i Jutro* no i samego p'sma, 
ale tzy przeciętny czytelnik zdolny będzie 
ocenic tę odwagę? Watpie. Co najwyżej Wy- 
ciągnie stąd praktyczny wniosek, że podobnie 
uświadamiającą pod względem dziedzicznych 
spadków spełnić może  poradn:a w 
Ubezpieczałni Społecznej. Przynajmniej bez- 
płatnie. Chcąc nie chcąc więc, recenzja 
Markowskiego przestaje służyć interesom 
teatru, a przerzuca się w niemniej ważną 
ine zagadnień psycho-fizjo-biologicz- 
nych. Radzimy czyimprędzej zacząć stud'o- 
wać medycynę, 

Ciekawy problem zostaje odkryty także 
przy okazji „Obrony Ksantypy' Morstina 
Nr 7 (116). „Warto byłoby iednak kiedyś w 
spokojnej chwiłi wziąć sztukę Morstina za 
podstawę. wyjściówą do dysk na temat, 
jaka powinna być żona Sokta:esów? 
rzuca się t6, J5K0 Komietzność w dobie kie- 
dy-co drugi recenzent zostaję Sokratesem. 
O biedna idealna żono, która masz tym rze- 
szom być przeznaczona. Jedyna nadzieja w 
tym, że dla zachowania kosmiczńej równo- 
wagi w dalsżym ciągu będą się jednak ro- 
dzić Ksantypy-poskromicielki, bez których 
nasi Sokratesi zawładnęjiby nie tylko wszy- 
stkimi szpaltami czasopism, dzienników 1 
kalendarzy ściennych, ale kto wie. może 
zechcieliby wydawać książki? I znacznie 
częściej niź. co tydzień musielibyśmy czytać: 
„Rekompensatą za wszystkie .usterki nie- 
udanego prologu i trochę anemicznych 
pierwszych dwóch aktów. był akt trzeci... 
Widownia miała możność rozruszać się, 
zapalić, nabrać entuzjaznu i w tym na- 
stroju przyjać równie udanv epilog kome- 
dii* („Dziś i Jutro“ Nr 8(117). 

Największy płomień ogarnął widownię po 
zakończonym przedstawieniu, ale nie spa- 
rzył się niestety na nim nasz recenzent. 
Wprost przeciwnie,  rozruszał się, nabrał 
entuzjazmu i w tym nastroju informuje 
dalej czytelników o tym. co mu się snuje 
po głowie w czasie wędrówek po scenach 
polskich. 

Dochodzą słuchy, 
ledwo starcza. 


role 


że kolumna mu już 


Jaskólka 


Gogol a hemoroidy 


Mówi się czesto o „Nowinach Literackich“, 
że to pismo eklektyczne. Ostatnio jednak — 
przynajmniej w dziedzinie problematyki hi- 
storyczno-literackiej — daje się zauważyć 
wyrażna linia doboru prac. Uprzedzę pointe 
noty stwierdzając, że „Nowiny Literackie” 
kontynuują przestarzałe i dawno odrzucone 
przez postępową wiedzę o literaturze meto- 
dy badawcze: biologizm i psychologizm i że 
konsekwencją naukowa pisma wręcz nie 
eklektyczna — jest zastanawiająca, 

Myślę tu o ostatnio drukowanych więk- 
szych rozprawach z zakresu historii litera- 
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tury rosyjskiej: |G: Timofiejewa „Tajemni- 
czy kwiat tuberozy* (Nr 43) i J. Wyszomir= 
skiego „Szkic do wizerunku Mikołaja Go- 
zola* (Nr 47), Obydwa artykuły prześcigają 
się wprost w niepoprawnościach naukowych. 
O ile Timofiejew usiłuje biologizującą meto- 
dę swojej pracy zasłonić jakimś pozornym, 
werbalnym wręcz socjologizowaniem, o tyle 
Wyszomirski stwierdza bez ogródek, że cho- 
dzi mu o „osobowość” Gogola, o jego „indy- 
widualność człowieczą”, „stanowiącą dla psy- 
chológa. dia psychoanalityka, dla psychiatry 
przedmiot najwyższego zainteresowania”. 
Tak, dodajmy — ale nie dla historyka lite- 
ratury, kióry chce nakreślić poprawnie skon= 
struowany tzw. „życiorys literacki“. Gogola, 
a takie ambicje — jak wynika z tekstu roz- 
prawy — ma przecież Wysżomirski. 


Wyszomirski zachłystuje się zachwytem 
nad niemiecką literaturą naukową, która 
zbadała dokładnie „ruch falisty" życia Goethe- 
go, stany jego „wysokiego podniecenia*, 
występujące regularnie co siedem lat i roz- 
kwitanie w związku z tym .twórczości ge- 
nialnego poety*. To daje Wyszomirskiemu 
asumpt do wygłoszenia ogólnej zasady me- 
todołogicznej, pewno rodem z „Ludzi genial- 
nych“ Kretseamera: „Falistość tędy, okreso- 
wość, cykliczność — czyli w istocie zmien- 
ność i nieregularność — oto natura każdego 
geniusza“. y 


Według stwierdzenia Wyszomirskiego 0S0- 
bowość Gogola jest „dziwna i niepokojąca”. 
Co prawda wpływały na nią — poza czyn- 
nikami, których źródła tkwiły w naturze 
i usposobieniu pisarza — i „smutne warunki 
ówczesnego życia rosyjskiego“. O tych 0- 
statnich jednak niewiele wyczytamy z 
rozprawy” Wyszomirskiego. „Dusza kozacza*, 
hemoroidy, ambiwalencja duchowa, pocho- 
dzenie, które równa się „rodowodowi czystó 
biologicznemu”, kompleks niepełnowartościo- 
wości — oło dobrze znane kryteria z prze- 
starzałej historii literatury, którymi operu- 
je Wyszomirski. Podobnie ma się rzecz Z po- 
dawaniem wątpliwej genezy utworów, z do- 
kładnym odnoszenierm poszczególnych fak= 
tów z życia Gogola do sytuacji literackich. 
To oczywiście może być bardzo pasjo- 
nujące dia psychologa i psychoanalityka. Ale 
szkodliwa jest taka zabawa uprawiana na 
gruncie historii literatury. Nawet gdy chó- 
dzi tylko o życiorys, bo i w tym zakresie wy- 
tyczono już dokładne i poprawne dyrekty- 
wy mietodologiczne, 


Trudno byłoby cytować całość długich 
wywodów Wyszomirskiego.  Zain(eresowani 
odradzijącą się na łamach „Nowin Łiterac= 
kich" hydrą hiologizmu. której — wydawa- 
ło się— odcięto teb już dość dawno, mogą 
przecież zajrzeć do odnośnych numerów 
pisma. 


„Dziwne i niepokojące”, jak „osobowość 
Gogola“, że „Nowiny Literackie“ odnawiają, 
odmuchując troskliwie z pyłu dziesięcioleci, 
koncepcje naturalizmu wraz z jego teorią 
biologicznego uwarunkowania geniuszu. 
I wcale mnie to nie zdumiewa, że autor 
— jak się sam żali — nie miał możności zdo- 
bycia dokładnych informacji, jak daleko po- 
sunięte są badania nad osobowością Gogola 
(nie badania nad „sama twórczością“, bo tu 
już wszystko — zdaniem autora — Zzdziałali 
formaliści) dzisiaj w Związku Radzieckim. 


Tam bowiem już dawno wyrzucono do Ia- 
musa podobną szkodliwą starzyznę naukową. 
! jotem 


EU TOMIE sa RR BLA 
„ ADMINISTRACJA „WSI“ 
ZAWIADAMIA, ŻE SĄ DO NABYCIA 

ROCZNIKI „WSI“ W OPRAWIE 
Z ROKU 1947. 
CENA ROCZNIKA WRAZ Z PRZE- 
SYŁKĄ WYNOSI ZŁOTYCH 1500.— 


Administracja łyg. „Wieś” zawiadamia, 
że w związku ze zwiększeniem objęto” 
Ści pisma oraz wzrostem “kosztów 
produkcji (druk, papier) cena 1 egz. 
„Wsi“ została podniesiona z dniem 111. 
1948 r. na 20 zł. W prenumeracie mie- 
sięcznej cena numeru wypada taniej. 

Prenumerata „Wsi“ na rok 1948 wy” 
nosi: 


miesięcznie — 60 zł. 
kwartalnie — 180 zł, 
półrocznie — 360 zł. 


Wszyscy prenumeratorzy, którzy u- 
iścili iuż prenumeratę według starych 
stawek, otrzymywać będa pismo w 
opłaconym okresie bez żadnych do- 
płat, Notomiast wszyscy inni — pro- 
szeni są o wpłacanie prenumeraty we- 
dług nowych stawek. 


Zwracamy się z gorącym apelem 0 
uregulowanie nałeżności za rok ubie- 
gły oraz o wpłacenie prenumeraty na 
rok bieżacy. Tylko regularne wpłaca- 
nie prenumeraty zapewni P. T. Od- 
„biorcom stałe regularne otrzymywanie 

pisma. 


